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Rada Lfr̂ fl Narodów uchwala
p j r n s i :  iru d ifa w iE iB la  Słanaw Zfcrin. da obrad 

nad k r n d ilfa n  nianiiturshiiti —  przeciw głosowi Japonii
(Telegram  w łasny ..Nowego Dziennika")

Genewa 16. 10. (K) Na w czorajszem  posie­
dzeniu poufnem  R ada Ligi N arodów  w szystkie 
**>* głosam i p rzeciw  głosowi delegata japońsk ie  
f>° postanow iła  w ysłać zaproszenie do rządu  
Amerykańskiego do udzia łu  w  obradach  R ady 
fag i n ad  konflik tem  m andżursk im . " c f  '  sł.’ * T~ ł ' fi ■

Genewa. 16. 10. (K) Na dzisiejszem przedipo- 
hidniowem posiedzeniu jawnern R ady  Ligi Na­
rodów  doszło do nam iętnej dyskusji nad w czo 
^ajszą uchw ałą R ady  w  sp raw ie  zaproszenia. 
Stanów Zjednoczonych do* udziału w  obradach 
Add kontiiktem  chińsko-japońskinj. P o  mowie 
fitianda. uzasadniającej konieczność zap rosze­
nia rządu am erykańskiego delegat japoński 
posh izaw a zktóył imieniem sw ego rządu  o- 
^wiadezenie w  stu rem  zaznaczył, że  kw estji 
wj Rada Ligi nie m oże za ła tw ić  uchw ałą  w ię­
kszości. Y oshizaw a ośw iadczy ł, że w czoraj Ra 
^ a Ligi odrzuciła jego w niosek, ab y  kw estię 
fd-dać do rozstrzygnięcia  komisji rzeczoznaw - 
c°w  i dlatego zm uszany jest on głosow ać prze 
cjw zaproszeniu. Nie chodzi bow iem  o kw estię 
Zaufania, lecz o kw estję zasadniczą. M iędzy 
^adą a rządem  am erykańskim  odbyw ała  się 
U m ia n a  zdań w  sposób zadow alający. Nie 
^ ° ż e  się zatem  pow strzym ać  od w yrażen ia  
Wego zdziw ienia, że  R ada z takim  pospie- 

p ragnie zaprosić do sto łu  obrad obserw a
n amerykańskiego* z  głosem  doradczym i .mi 

^ 0> iż istnieją pow ażne zastrzeżenia, czy podo 
f t y  krok zgodny jest ze  sta tu tem  Ligi N aro­
ków. W reszcie delegat japoński podkreśla, że

obstaje p .z y  sw ych  zasadniczych żądaniach.
D elegat angielski Ic.rd Reading zbija tw ie r­

dzenie delegata japońskiego, jakoby chodziło 
w yłączn ie  o form aiistykę, dotyczącą kw estji 
postępow ania, bowiem  w  grę w chodzi kw estia  
egzystencji Ligi N aiodów .

•W odpowiedzi Y oshizaw a ośw iadczył, żę nie 
m oże odstąpić cd  sw ego żądania 1 dom aga się, 
aby  sp raw ę oddano do rozstrzygnięcia komisji 
rzeczoznaw ców .

B riand zaznaczył, że R ada jednom yślnie s ta ­
nęła ńa stanow isku, iż w  konflikcie chińsko-ja- 
ponsklm  niezbędna jest w spó łpraca S tanów  
Zjednoczonych, co z resz tą  uchw alone zosta ło  
na sesji w rześniow ej. B riand zakończył że  z a ­
proszenie będzie w y słan e  za raz  po posiedze­
niu.

Zam ykając posiedzenie Briand ośw iadczył, 
że  w ojna jest w ykluczona, gdyż je s t niem oral­
na. Z araz pu zakończeniu o b rad  w y słan e  zosta 
ło oficjalne zaproszenie do departam entu  stanu 
w  W aszyngtonie.

Słany ratoBKc; przyjniufc 
zaproszenie

Genewa ló. 10 (K) D epartam en t s tan u  n a ­
desłał telegram , w k tó ry m  donosi, iż Stany 
Zjednoczone p rzy jm u ją  zaproszenie do wzię-> 
ciau działu w obradach R ady Ligi n a d  konflik  
tern ch ińsk o -jap o ń sk im  i zaw iadam ia, że Ame 
rykę reprezentow ać będzie generalny  konsul 
am ery k ań sk i w  Genewie P ren tiss  G ilbert.

Japonia grozi wystawałem z Ligiltaroitaw
z powoda zaw szenia Stan iu  Zjetfnoczonysh

(T elegram  w łasny  Nowego Dziennika**)

e Lon<jy n  jq io . (L j J a k  z Tokio donoszą, de- 
L^*ja R ady l i g i  w  sp raw ie  zaproszenia S ta- 
. Z jednoczonych do u d z ia łu  w  obradach  
, ad rozw iązaniem  z a ta ra u  chińsko iapońskie-
^  Wywołała w  Jap o n ji w ielkie w rażenie.
1 ladom ość tą  podały  dziennik i japońsk ie  w 
^ j i ą n ia c h  nadzw yczajnych . N aty ch m iast po 
?5pejśc iu  oficjalnego doniesien ia Y osbizaw y 
gM ® a  została  R ad a  m in is tró w . K rążyły  po- 

^  decyzJa R ady L igi, k tó ra  z rpad ia  bez 
delegata japońskiego sk łoni Jap o n ję  

W ystąpienia z L ig i N arodów . Pogłoski te  
później zdementowane

Ostra nota Sfimsona
Nowy Jo rk  16. 10... (R ) D onoszą z W aszyng­

tonu, że sekretarz  stan u  Stim som  przesiał rzą ­
dow i japońskiem u d rugą notę w  spraw ie zajść 
w  M andżur ji, N ota m a  być  u trzy m an a  w  ostrej 
form ie. '

Sparaliżowana a lute H i j L j *  
aiwrykatotlsi

M oskwa 16. 10. PA T. P ra sa  m oskiew ska do­
nosi, że w  południow ej M im dżurji odbyw a się

LuPfUfcOYtY WI-VNKx Yu ^EK
H I  „M ERBEW O " KRAKÓW

T H E  B Ł U E  C d R K
(marka eksportowa)

U k iN IK  Z KORKA ŁIAKOKANUKIEdO

przegrupow yw anie  w ojsk  japońskich . Część od 
działów  p rzesuw ana jest w okolice kolei m u k - 

deńsko-pek ińsk ie j oraz w dolinę rzeki Lao. 
O ddziały te m a ją  być użyte do oczyszczenia 
re jonu  kolei od w ałęsających  się band, złożo­
nych przew ażnie z b. żołnierzy a rm ji m andżu r 
sldcj. Kolej m ukdeńsko-pek ińska, przez k tó rą  
przechodzą tran sp o rty  w ojska, została zam ­
k n ię ta  d la  ru ch u  pasażerskiego. Z tego leż po­
wodu kom isja  am erykańska , b adająca  sy tu a ­
cję w  południow ej M undżurji, n ić  m ogła udać 
się de C zing-C zau dla zbadan ia  przyczyn i o- 
koliczności bom bardow ania  szeregu m iesi p rz rz  
Japończyków .

SancEytyzufi w Chinach
M oskwa 16. 10. PA T  P ism a tu tejsze dono­

szą: W  pobliżu stacji. Kobańcy n a  kolei m u k - 
deńsko-pekińsk iej uzbro jona  b an d a  dokonała 
n ap ad u  n a  pociąg osobowy, eskortow any przez 
50 żołnierzy chińskich . Częściowo eskorta  zo­
sta ła  rozbrojona.

Złagodzenie przepisów diuiizowych 
w Sosfrji

W iedeń  16. 10. PA T . R ada  m iniotnów u c h w t 
liła  w czoraj zaproponow ać kom isji głów nej 
zm iany rozporządzenia dew tzowego, a  m iano ­
w icie przedłużenie obow iązku zgłoszenia dewiz 
o dni J4. Ponadto  złagodzone być m a ją  nidktó  
re  zb y t su row e postanow ien ia  ro/oorządzenifl. 
K om isja głóv 'na, k tó ra  zbier? się aziś n& p o ­
siedzeniu, za jm ie  się rów nież podw yżką L»ryf 
ko lejow ych i cen  fab ryka tów  *ytoniew yen. 
R ząd  a u s tr ja c k i ponad to  p la n u je  p rzeprow a 
dzenie oszczędności w  służbie dyplom atycznej, 
zagran icą.

»' * ' ■ » ■  ■

W iedeń 16. 10.. PAT. Od :zasu v 'e jśc ia  w  
życie ograniczeń dew izow ych w płynęło  efekty 
w nie  do austrjack iego  B ąńku Narodowego, jak  
donosi „Neue F ra ie  Presse** zagranicznych de­
w iz  w artości 5 m iljonów  szylingów , ponad to  
zgłoszono 30 do 35 m iljonów  rzylirgoW .

W iedeń  16. 10. PA T. D zienniki w iedeńskie 
donoszą z B erlina, że Rada nadzorcza. B anku 
W y p ła t M iędzynarodow ych postanow iła  w ez­
w ać te p aństw a, k tóre  w prow adziły  u siebie o- 
g raniczenia dewizowe, n a  konferencję celem 
w v m ian y  zdań i w yró w n an ia  tych  zarządzeń. 
Chodzi tu  głównie o p a ń s tw a  sukcesyjne oraz 
o Niem cy, R um ueję i Grecje, P lanow ana k o n ­
ferencja  praw dopodobnie  odbędzie się we W ie 
dniu. K w estja  u trzy m an ia  p a ry te tu  złota nie 

będzie przedm iotem  obrad te j koufbraoej!.
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O Z J A S Z  T H O N

Nasze odrodzenie
Przy dolegliwościach żołądkowych, zgadze, osłabie­

niu łaknienia, obstrukcji, ucisku w  okolicach wątroby,, 
złem samopoczuciu, drżeniu kończyn, senności szklan 
ka naturalnej wody gorzkiej „Franciszka-Józefa“ działa
szybko i ożywczo na osłabione trawienie. Żądać w apt.

Kiedy, otaczając dużero kołem  W ieszcza, ba 
wiącego w śród  nas, sta je  n am  przed oczym a 
cale niezm ierne bogactw o duchow e, jak iem  
r s s  obdarow ał, p rzypom ina się nam  zarazem  
dziw ny i cudow ny proces dziejow y, k tó ry  n a - 
s /em  ,,O drodzeniem " nazyw am y. C haim  N ach 
m ar. B ialik , k tó ry  naszego O drodzenia jest je ­
d n y m  z głów nych twórców- i którego na tch n io  
p a  tw órczość tej sław nej epoce nada je  sw oje o 
fclicze — On nam  to z caią siłą  uśw iadam ia, 
żc sta rem u  Izraelow i zdarzy ł się cud , jeden  z 
p raw dziw ie  w ielkich i rzadk ich  cudów  h is to rji 
ludzkiej. Cudu tego inaczej nie nazw iem y, jak  
w łaśn ie  tem , czem on by ł w istocie — z m a rt­
w ychw staniem .

P rzy p o m n ijm y  sobie, ja k  to było.
E m ancypacja , k tó ra  n am  nie skąp iła  in d y ­

w idua lnych  praw , drugą ręką nam  zab ra ła  p ra  
w a zbiorowe, pow iedzm y: p raw o n a  zbioro­
wość. U znała Żyda, Żydów, najw yżej też — 
żydostw o jako  pojęcie oderw ane, jako  w łasną 
i w  sobie zam knię tą  tradycję , ale n ie  żyw y o r­
ganizm  żydow skiej d jaspory , k tórej przysługu  
ją  p raw a  organiczne.

E m ancypacja  orzekła a rb itra ln ie  i n ieodw o­
ła ln ie : N arodu  żydow skiego niem a więcej.
W śró d  żyw ych narodów  n iem a  d la  niego m iej 
sca. A jeśli u jaspo ra  żydow ska jeszcze m a  w 
sobie coś z a trybu tów  narodow ych, to niechże 
czem prędzej się ich wyzbędzie, lu b  je cona j- 
m n ie j tak  rozcieńczy, ażeby n ie  raziły  wolnego 
oka, k iedy  poznać je  będzie m ożna chyba ty l­
ko przez duże szkło pow iększające. Jest re li-  
g ja  w ybitn ie  narodow a, tkw iąca  sw ojem i ko­
rzeniam i głęboko w h is to rji narodow ej, od na j 
Starszych epok do sam ych now ych? N iechże 
o n a  sio nie p rzyzna  do tego swoistego ch arak ­
te ru , n iech  czem prędzej p rzy n a jm n ie j zew nętrz 
n ą  fo rm ą stan ie  się podobna do tego, co oto­
czenie re lig ją  nazyw a. Chociaż — tak  em ancy  
p ac ja  dalej m ów iła—co w łaściw ie re lig ja  może 
z a  ro lę odgryw ać w  naszych  tak  „w olnych", w ol­
n y c h  aż do sam e j m yśli, czasach. Im  libera ln ie j- 
szym  b y ł ten, k tó ry  em ancypację  dał i ją  propago 
w ał, tem  śm ielej a takow ał relig ję żydow ską 
ja k o  elem ent niepotrzebnie dzielący, a tem sa- 
m em  em ancypację  u tru d n ia jący . R udolf V ir-  
chow , s ły n n y  jak o  w ielki uczony o ra d y k a l­
n y ch  przekonaniach, a także jako  polityk  n a ­
leżący d o  obozu liberalnego, pow iedział raz  ucz 
n iow i sw ojem u o w ybitnych  zdolnościach, któ 
ry  pom im o em ancypacji n ie  m ógł uzyskać pro  
fesu ry  w  Berlinie, że on isto tn ie  n ie  rozum ie, 
łjalć m ożna trzym ać się relig ji przodków , sko­
ro  o n a  jest zaw adą do zupełnej em ancypacji. 
rJak ' m ożna chcieć być całk iem  niepotrzebnie 
m niejszością, kiedy m ożna tak  sw obodnie p ły ­
w ać w  m orzu  większości? Ja k ie  dla „nowoczes 
inego" człow ieka re lig ja  może m ieć znaczenie? 
A  w ięc — i je j się w yzbyć, lu b  ją tak  rozcień­
czyć, ażeby nie raziła i n ie  d rażn iła . 
ł Is tn ie je  język narodow y? T rzeba go czemprę 
cŁzej zapom nieć, doszczętnie. A jeśli nie da 
s ię  ta k  szybko, to  ten  język zam knąć n a  w szy ­
stk ie  spusty  w  bóżnicy, b y  się s tam tąd  n ie  w y 
dostał. Skoro synagogę się  już to leru je, n iech ­
że ona zam kn ie  w  sobie cale żydostw o. W  peł- 
nem , bu jn em  życiu nie chcem y się o żadne ży­
w e żydostw o po tykać — w  żadnej dziedzinie, 
w  żadnej gałęzi życia.

T ak  orzekła em ancypacja. A to znaczyło: K or- 
relatem  em ancypacji jest — asym ilac ja , ta  
g ru n to w n a, k tó ra  z narodow ej esencji dosz­
czętnie w ypłuku je .

A p raw d ą  jest, że n iek tó rzy  bojow nicy  o e- 
m ancypację  w yraźnie  i n iedw uznacznie tę  ce­
nę oferow ali. Oni naw et w cale nie próbow ali, 
n in iejszą cenę płacić.

I tak  biedne, sko łatane żydostwo, k tó rem u  w 
ghetcie było duszno i ciasno m iało ty lko  ot tę 
a lternatyw ę: albo pozostać sobą i płacić zrze­
czeniem się w szelkiej łączności z tw orzącą no­
w e k u ltu ra ln e  i cyw ilizacy jne w artości naprzód 
kroczącą ludzkością pozostając w ghetcie albo łą ­
czyć się z ludzkością za cenę zrzeczenia się w la 
snęgo oblicza, w łasnego ch arak te ru . T rzeba

było  zrzec się albo —  przj^szlości, albo — prze 
szlości. A żyw y naród  łączy je ze sobą, łączy 
ściśle, mocno, nierozerw alnie. In teligencja  ży- 
dow skaj w p ierw szym  rzędzie, ta, k tó ra  m iło­
w ała  sw oją  przeszłość i chciała sam a zbudo­
wać sw oją — sw oją w łasną! przyszłość, — ta  
nic zgodziła się na „ transakcję" asym ilatorów , 
an i też n a  niem ą i fa tabstyczną rezygnację o r­
todoksyjnej m asy. O na postanow iła  zrobić je ­
den z w ielk ich , jeden  z p raw dziw ie w ielk ich  i 
rzadk ich  eksperym entów  w h is to rji: postano­
w iła  odrodzić się i tw orzyć. A zarazem  posta ­
now iła zrobić drugi rów nież śm iały , ale też i 
w spaniały  eksperym ent odbudow ania  sobie sie 
d z iby  narodow ej, ojczyzny, czy też państw a  — 
ja k b y  ktoś n azw ał taki w łasny  kaw ałek  zie­
m i, w k tó rym  dusza n arodu  jest n ie jako  su ­
w erenną, je s t sam a  sobie p an ią  i regulatorlcą 
swego życia.

Czy m am y ju ż  p raw o  pow iedzieć w  obecnej 
chw ili, że te dw a eksperym enty  sie nam  u - 
daly?

Z ostaw m y w tej chw ili p roblem  dom u n a ­
rodowego i m ów m y w yłącznie o duszy, o tw orzą­
cej duszy narodow ej. S tw ierdźm y z całą śm ia ­
łością i. odw agą, że ten eksperym ent się udał, 
względnie jest w trakcie  szczęśliwej realizacji.

W idom ym  tego dow odem  jest choćby ten 
fakt zadziw iający, że język hebrajski odży ł w 
całej pełni. On, k tó ry  by ł schow any w  synago­
dze i m ów iony w  m odlitewniku, on, k tó ry  je­
szcze jako tako by ł językiem  -ojczystym ", ale 
zupełnie p rzesta ł być językiem  „m acierzy­
stym ", bo córka a późniejsza m atka zupełnie 
zdała by ła  trzym ana od nauki, przechow ującej 
język hebrajski, — ten język sta ł się żywym - 
W  przeciągu zaledw ie jednej generacji na­
b ra ł św ieżych kolorów  pełnego życia. Je s t gięt 
ki i bogaty  i posiada całą pełnię, pełny  rejestr 
najżyw szej ekspresji.

P oczątki tego odrodzenia widzi się w  golu- 
sie. a do pełnego dokończenia dochodzi ten cud 
w  kraju Ojców, gdzie chyba nad językiem  i 
jego rozbudzeniem  czuw a sam  genjusz narodu, 
uzbrojony w  te  siły  tw órcze, k tó re  już raz by­
ły w  tak niesłychanie bogatej mierze, w  ta ­
kiej przelew ającej się obfitości udziałem naro­
du żydow skiego. W  P alestyn ie  jedna genera­
cja, w  ciągu tylko m oże połow y sw ego bytu 
na ziemi zdołała  przeprow adzić proces taki, 
k tó ry  zazw yczaj zajmuje stulecia- Język  he­
brajski ży je  i zadziw ia sw ojem  odżyciem  
w szystk ich  m ądrych ludzi, k tó rzy  dobrze zna­
ją m echanizm  i organizm  żyw ego języka i w a ­
runki jego rozwoju.

A- w  tym  staro -now ym  języku urosła nam  
lite ra tu ra  duża, bogata, pełna i — piękna. M a­
m y przedew szystk iem  plejadę poetów  dużej, 
bardzo dużej m iary. Nie piszę historji naszej li 
te ra tu ry  — nie mam po trzeby  w ym ieniać 
choćby n aw et tych z całkiem  p ierw szego sze-

Jerozolim ą 16. 10. ŻAT. Zw iązek nauczycieli 
w ystosow ał do Sokołowa, F a rb s te in a  i N ew m a 
na depeszę treści następu jącej: „Egzekutyw a
A gencji Ż ydow skiej sk ładająca  się praw ie  wy 
łącznie z n iesjon istów , p ragn ie  przekazać orga 
nom  jiszuw u całą sieć szkolnictw a heb ra jsk ie ­
go w k ra ju . Członkowie d epartam en tu  o św ia­
ty  podali się do dy m isji, n iew iadom o k iedy  
szkoły będą uruchom ione. N auczyciele u ch w a­
lili dobiow oln ie przystąp ić  do pracy . A peluje­
m y o zapobieżenie zgubnym  konsekw encjom  
obecnej tak ty k i Egzekutyw y jerozolim skiej i 
prosim y o przyspieszenie p rzy jazdu  panów  do 
k ra ju " .

• *  •

Londyn 16. 10. ŻAT. Prez. Sokołów zakom u­
n ikow ał Ż A T -nej, iż w odpow iedzi na  depeszę

regu. Ale to  pow iem : p ie rw szy  z  p ierw szych , 
ten, k tó ry  góruje, ten. k tó ry  króluje, ten, który  
nam  jest Królern-Duchem — to Chaim  N ack- 
m an Bialik.

Na tem miejscu nie urabia się literackich o* 
cen ani nie w pada się w  tran s  z  pow odu z a ­
chw ytu  jakimś wielkim  poetą. T o  m iejsce p o-1 
św ięcone je s t rozw ażaniom  politycznym  i spo- 1 
łecznym , a formą ich je s t sucha, zim na pmblicy; 
s tyka . Nie miejsce tu na k ry ty k ę  literacką i na.; 
ogólna este tykę . D latego też nie m ogę tem  się! 
zająć i m uszę się tem  zadow olić, że  pow iem , ii? 
Chaim N achm an Bialik jest najw iększym , naj­
lepszym  poetą now onebrajskim , że  nasilenie je^ 
go poetyckie i jego natchnienie przypom inają5 
żyw o starych  naszych  P ro ro k ó w  — o  tem  w  
tym  zw iązku nie mówię. To jedno przecież po­
w iem  i to  faktycznie należy do tej rubryki w iel 
kich społecznych rozw ażań, k tó re  tu się pie­
lęgnuje: Bialik jest najbardziej narodow ym  po© 
tą  w  hebrajskiem  piśm iennictw ie. Nie w  zna­
czeniu ograniczającem  i negatyw nem  w  prze­
ciw staw ieniu  do pojęcia „w!szechiudzkie“. T yl­
ko w  znaczeniu ipsychologicznem, że on jest! 
niejako inkorporacją duszy narodu. Nikt z  ca łe j 
plejady hebrajskich poetów  nie łączy  w  takieji 
m ierze w  swojej duszy przeszłości całej z  każ  
dą m ożliwą p rzyszłością  o  najw yższej rozpię­
tości.

S charak teryzow ałem  pow yżej ruch odrodze­
n iow y jako ten, k tó ry  nie rezygnuje ani z  prze­
szłości, ani z przyszłości. D latego nie zam yka 
się w  ghetcie i w ychodzi na szeroki gościniec 
wszechludzki, ale  zarazem  n ie  rezygnuje z w ła  
snej narodow ej przyszłości i d latego tw o rzy  
śm iało i sam odzielnie w edług im m anentnych 
p raw  dimszy w łasnego  narodu. To jest chara-, 
k te ry s ty k a  Bialika. On też jest najmniej prze- 
tłom aczalny z poetów  hebrajskich, jak w  grun­
c ie  rzeczy jest ti ieprze tłom a ez a łn y m Adam Mi­
ckiew icz. Nie mierzę, ani nie porów nuję. B iedny 
jest ten, kto b ierze swój maluczki m etr do ręki 
i pow aża się, m ierzyć nim najw yższy  form at 
szczytow ych geniuszów. Porów nuję tylko na­
silenie narodow e, k tó re  w  obu geniuszach bie­
rze górę nad innemi akcentam i.

Chaim Nachman Bialik jest nasz, ca ły  nasz- 
On jest w ielkim  chorążym  naszego Odrodzenia- 
A teraz, kiedy Go m am y w śród  nas i s ły szy ­
m y Jego Nauki i p rorocze napom nienia, czuje­
m y to całkiem  bezpośrednio i gorąco, że  nasze  
O drodzenie jest już dzisiaj więcej, jak nadzieja, 
bo jest spełnieniem , a jutro będzie całkow icie 
dokonanym  cudem- k tó ry  św ia t zadziw i.

Chaim  Nachman BiaUk nie prow adzi ani da 
ciasnoty  ghetta, ani do sam obójstw a asym ila­
cji — On nas prow adzi do pełni narodow ego 
w yżycia  się, do pełnego tw orzenia  — aż  za jd z ie  
i; y  na sam e szczy ty  człow ieczeństw a.

nauczycieli w  P a lestyn ie  w yraził ubolew anie, 
że ze w zględu na  sytuację polityczną m usi po­
zostać w Londynie poprzez okres w yborów  do 
parlam en tu . E gzekutyw a n ie szczędzi w y s il ' 
ków  w k ie ru n k u  złagodzenia sy tuacji i ape- 
lu je  do ogółu nauczycieli o w y trw an ie  do cza 
sL w y jaśn ien ia  sy tuacji finansow ej.

• *  •

W arszaw a 16. 10. ŻAT. W  odpowiedz: na  ó® 
peszę zw iązku nauczycieli w P alestyn ie  p. F a rb  
sle in  w ystosow ał do zw iązku depeszę, w której 
stw ierdza, iż z zadow oleniem  p rzy jm u je  do 
wiadom ości decyzję nauczycieli o ich pow ro­
cie do pracy , i kom uniku je , że p rzy jeżdża d° 
P a lestyny  w połow ie lis topada i p rzy rzeka  na  
uczycielom  ptlestyńsk im  sw e poparcie.

 --------------

Aycl nauczycielstwa palestyńskiego da Egzekutywy
sjonistycznej
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Selm uchwala drfsze nstawy podatkowe
(Telefonem  ód naszego korespondenta)

W arszawa. 16. 10. (Sin) Dziś, o godz. 4.15 rozpo­
częło się posiedzenie Sejmu. Sprawozdawca poseł 
Moczulski (BB) referował projekt ustawy o podat­
kach w  naturze. W pływ y z tego podatku mają być 
przekazane dla bezrobotnych. Ustawą tą są objęte: 
B odatek gruntowy, maiąitkowy spadkowy i podatek 
■Przemysłowy. Mają być one opłacane żytem, psze­
nicą, jęczmieniem, grochem, ziemniakami i węglem, 
zaś drzewem w  wyjątkowych wypadkach- Zaległo­
ś c i w  tych podatkach na 1 kwietnia br. przedstawia 
!ly sie następująco:. Podatek majątkowy 25 m il zł., 
[grantowy 25 mii., spadkowy 20 mik, podatek prze- 
;tnyslowj (w ęgiel) 5 mil., razem 75 mil. zł. Jeżeli z 
ifyiułiu tych zaległości wpłynie tylko 20 mil to 
'temsamem ubędzie kilka miljonów kwintali zboża 
1 ziemniaków. Ustawa pozwala na wpłatę w  naturze 
nawet w ów czas, gdy podatnik ma już nałożony se-  
jkwestr. Usta sva jest przejściowa. ■ Nie utw orzy ślę 
nowych organów dla odbioru zboża, lecz w yzyska  
■Się organizacje już istniejące.

P oseł Jasibklewlcz (KI. Na.) wypowiada się prze­
ciwko tej ustaw ie i zgłasza ponownie poprawkę o 
rozważenie w szystklcn projektów rządowych^ łą . 
jcznle. Przem ówienie sw e kończy on następująco; 
Nie z wracam y się dawnym zw yczajem  do Sejmu, z 
Prośbą o przyjęcie. W iększość jest w  lękach BB i 
"wiemy dobrze, że głosowanie nie od słuszności 
sprawy zależy, (Oklaski na prawicy)_ Panowie za- 
'dowalacie się pozorami pracy w  komisjach 1 Sel­
imie I pozorami pozytyw nych w yników  tej pracy, 
'która przeważnie daje wyniki negaty wne. Pragnij­
cie panowie dalej do czasu ku zadowoleniu swych  
zwierzchników, my zaś będziem y dibali o tu, ażeby 
w polskim Sejmie mimo wszelkich przeszkód rozle­
gał się w om y i nieskrępowany głos przedstawicieli 
narodu, skierowany do społeczeństwa.
• Poseł Mikołajczyk (Str. Lud.) składa ca ły  szereg 
poprawek 1 oświadcza: U staw a ma na celu pomoc 
dla bezrobotnych. Rząd dba o wojskowych, o poli­
cję, otacza opieką kolejarzy i pocztowców’, daje po- 
,moc bezrobotnym w miastach w obawie, ażeby nie 
'dyszli na ulicę. Nie dba zaś o*niezare'jestrowanych 
'bezrobotnych na wsi. Zamiast dawania jałmużny, na 

eży dać tym ludziom pracę, by nie okradali sąsia­
dów .

Poseł Danecki (frakcja kom.) zaczyna sw e przemó 
;Wienie od protestu z powodu kneblowania u-st po- 
•"'•m komunistycznym i zarzuca opozycji współdzja 

■fanie z burżuazią. Marszałek parokrotnie przywoła 
e mówcę do porządku. Poseł Danecki zwraca uwa­

gę, źe w  projekcie ustawy niema przymusu dla ob­
szarników do dostarczania produktów w naturze, na 
toiniast chłopów będzie rząd do tego zmuszał.

Poseł Rudnicki w 'mieniu rolników z klubu BB 
'stwierdza, że projekt leży w interesie rolnictwa.

o przemówieniu referenta posła Moczulskiego u- 
.stawę w brzmieniu komisyjnem przyjęto w drugi era 
1 trzeciem czytaniu.

Następnie uchwalono ustawę o zwolnieniu od po- 
atku cukru dla bezrobotnych, poczem przystąpiono 

<io dyskusji nad ustawą o opodatkowaniu piwa. Re- 
~je pcsel Idzikowski (BB). P oseł Mikołajewski 

IPPS) widzi w tym podatku tendencję do naganiania 
s,l>ożywców do większej konsumeji wódki i katego- 
D cznie przeciwstawia s:ę ustawie. W obec jednak 
'■automatycznej" w iekszoścl projekt ustawy ■ przyję 
!Q w drugiem i trzeciem czytaniu.

Przystąpiono do projektu ustaw y o opodatkowa­
niu wina i miodu. Referował sprawozdawca poseł 
Leclmlck1 (BB). W  dyskusji m. in. zabrał głos poseł 
Sommersteln, który w yw odził: Przyłączam  się do 
argumentów rzeczowych, przytoczonych przeciwko 
tej ustawie, jako niekorzystnej dla d,obnycI, w ar­
sztatów . W szczególności muszę się zwrócić prze­
ciw ko art, 14 par 1, a zw łaszcza przeciwko moty­
wom, jakie -rząd do tego art. dołączył. Fawo^yzowa 
nie w iększych wytwórni rna nastąpić z powodu dą­
żenia do racjonalizacji ! standaryzacji tej gałęzi 
przemyślał. Co do pierwszego punktu zauważyć na­
leży, że u nas bynajmniej nie okazało się, jakoby j 
wielki przemysł dążył przedewszystiuem Jo polep- s 
szenia jakości produktów i tą jakością bił kcnłtutici 
cję zarowno rrtąłyen w arsztatów w  kram, jak i za­
granicę. Przeciwnie, dąży do śrubowania cen, zapew 
ni en la sobie monopolu i niszczenia dziesiątek tysię­
cy drobnych warsztatów pracy. Tern mniej fest to 
w skazane -w obecnej cli wili szerzącego się bez.robo 
cia. W łaśnie wielkie państwa o zorganizowanym  
wielkim przemyśle dochodzą do przekonania, że ha 
sio  racjonalizacji i standaryzacji było jedną z przy­
czyn obecnego kryzysu św iatow ego. Dziś nawołują 
te w łaśnie państwa do w iększego opiekowania się 
małemi i średnieiml warsztatami. Mówi się o facho-

Iprcwa Mijany ?e
WątpKnn uchwała l-umls l owej.

wątpliwości
(Telefonem  od naszęgr kuresponder.ta) 

W arszaw a IR. 10. Sin. Dziś odbyło się posje 
dzenie kom isji regulam inow ej Sejm u, n a  k tó- 
rem  w y brano  wiceprezesem  kom isji posła d ra  
Bogdantego (BB). Przew odniczący poseł Po- 
doski (BB) oddał przew odnictw o posłow i Bog 
daniem u i zreferow ał znany  w niosek k lubu  B.
B. w  sp raw ie  zm iany  regulam inu  obrad S ej­
m u, k tó ry  zm ierza do ograniczenia m ów ców  o- 
pozycji. Poseł Zw ierzyński (KI. N a r)  w ykazu 
ja.c n iestaranność redakcji w niosku, zapropo­
n o w a ł odroczenie rozpraw y n ad  nim  Par ty ­
dzień. W niosek posła Z w ierzyńskiego uzyskał 
7 głosów za i 7 przeciw ko i w ten sposób upadł 
R ozw inęła się obszerna dyskusja  ogólna, w  któ 
re j p rzem aw iali posłowie: P użak  ( P P S ), Czer 
nicki i Babski (S tr, L udow e), S tan isław  S troń 
ski i Z w ierzyński (KI. N ar,) oraz poseł Car 
(BB). W  głosow aniu nad  całością w niosku p a ­
dło 7 głosów ża przyjęciem  pro jek tu , a  7 prze­
ciwko. W  tym  stan ie  rzeczy posłow ie S troń- 
ski i Zw ierzyński, pow ołując się na art. 49 re­
gulam inu  postanaw iający , że w  razie  rów nej 
ilości głosów w niosek u p ad a  stw ierdzili, że

D ziękujem y iśei Jeęgn ie W szyst­
kim , którzy n ieodżałow anej na­
szej Z on ie  i M atce

b ł. p .

hall Sasshinćswsl
o d d a li o s ta tn ią  p rzy słu g ą  i wy 
razili nam  w s p ó łc z u c ie

Mąi i syn

wośei, ale cliyba przy fabrykacji miodu i w ina-ow o  
cow ego ten moment ijie może być tak bardzo roz­
strzygający. Taksamo nlebezpiecznem jest Jutow a*  
dzenie momentu zaufania do spraw czysto zaiobko- 
wych i gospodarczych ! dlatego musze wyrazić ży ­
czenie, ażeby art. 14, par. 1 nie byt stosowany z pun • 
ktui widzenia tej motywacji, lecz z punktu . widzenia 
w arsztatów, cliociażby nie stały na w yżynie racjo­
nalizacji i standaryzacji.

Jak było do przewidzenia, projekt został przyjęty 
w  redakcji rządowej głosami ktabu BB.

(Dalsze sprawozdanie z obrad Sejmu na str. 15.).

m m u  m m  w u
Na plenum nie będzie

i w niosek klubu BB. nie został przez komisję 
p rzy ję ty . P rzew odniczący poseł B ogdanl n ie  
zo rjen tew ai się i n ie  glosował, a dopiero po o . 
głoszeniu w yniku  glosow ania ośw iadczył, że 
głosuje rów nież za przyjęciem wniosku, Zw ró 
cono m u jednak  uw agę, że głosowanie już zo­
stało przeprow adzone i w ynik  głosowani*, on 
sam jak o  przew odniczący obwieścił. Na propo 
zycję B 3. powierzono referat posłowi Podos- 
kiem u Poseł S lroński nadm ienił, że poseł P o - 
Josk i może bvć referen tem  ty lko tego, c ó ’ ko­
m is ja  uchw aliła , tj. w niosku o odrzucenie pro 
jektu BB. Jednakże klub BL. był odmiennego 
zdania, i uważał, ie  wniosek został p iżyjęiy .

N adm ienić nm eży że tak ie  czy inne po sta ­
w ienie spraw y na  kom isji n ie  m a  żadnego i sto* 
nego znaczenia, albowiem większość w  Sejmu* 
oczyw iście u ch w ali zm ianę regulaminu. Na 
ty chm iast po p rzy jęciu  tego w niosku K lub Na 
rodow y i inne stronn ic tw a  cofnąć m a ją  resz t­
ki swego przedstaw icielstw a z prezydjuin Sej­
m u, ,

T y  bory w okr. przemyskim— 22 listopada
n e le fo n em  od naszego korespondenta)

W arszaw a 16. 10. Sin. Na podstaw ie art. 109 
ordynacji w yborczej m in iste r sp raw  w ew nętrz 
nycli w yznaczył te rm in  w yborów  do Sejm u w 
okręgu przem yskim  na  dzień 22 listopada. Uo 
w yborów  stan ą  następujące listy : L is ta  Nr. 1 
(BB). Nr. 4 (S tr, N ar.), Nr, 5 (B und j Foaiej

Sjon), Nr. 7 (Centrolew ), Nr. 11 m  ra iń sk o  b ła  
łc rusk i blok, Nr, 14 (blok sjońskl), Nr. 15 ru s ­
ka selańska organizacja. N r 22 (ch rześc ijań ­
ski kom itet w yborczy), Nr. 23 ( 'ik ra in sk a  se­
lańska  robotniczo socjalistyczna Jedność), Us­
ta  Nr. 24 (Jedność  robotniczo-chłopska).

Owal podikiSsczt hombiy sHfzanr ni dożywotnie
w  bwnrie

(Teiefonem  od naszego k o re sp o n d e n t)

Lwów 16. 10. (Teil) Dziś odbyła się przed są 
**11 doraźnym  rozpraw a przeciw ko trzem  pod 

d a c z o m  a m ianow icie: Jarosław ow i Popowi 
Czo\vi, M ikołajowi Seniczowi i D anko Petryszy 
^°)Vi w w ieku od 17—21 la t. Są oni oskarżeni 

Podpalili w  dn iu  19 w rześn ia  br. zabudow a 
, Ia Noego K atza karczm arza  we w si Z ajazd  

°Jo Sądow ej W iszni. B \lo  to  już  trzecie pod- 
P**enie z se iji podpaleń , m ających  n« celu 
Pozbycie się karczm arza  ze w si. W szyscy trzej 
biali stodołę K atza na ftą , poczem jeden z n ich  

^ P o d p a l i ł ,  Szkoda w ynosiła  k ilk a  tysięcy zł.
-  k  ń a  szczęście n ikom u n ic  się nie stsrlo. 

, N a dzi<de;szej ro^pra wie s$0  cdriucU  w n io ­

sek obrony o przekazanie sp raw y sadowi przy 
sięglycb, poczem T ry b u n a! doraźny przeprow a 
dził rozpraw ę i ogłosił w yrok, m ocą którego 
Popow icza i Senicza uznał w innym i zbrodni 
podpalenia, na  skutek czego skazani zostali na  
karę  śm ierci z zam ianą  na dożyw otnie w ięzie­
nie. Spraw ę Petryszyna, co do w ieku którego 
były pew ne w ątpliw ości, postanow iono przeka 
zac na  drogę postępow ania zw yczajnego.

Skazanie 5  satetażystó*
ukraińskich

Lwów. 16. 10. PAT. Dziś, c północy zakończyła 
się przed tutejszym trybunałem przysięgłych roz­

prawa przeciw 9 sabotażystom, Rozprawa trwała 
3 dni. Akt oskarżenia zarzuca* obwinionym, i t  w  
roku 1930 przez nrzynależność do ukraińskiej o t ga­
nkach wojskowej oraz antypaństwową robotę uopu 
ściłi s;ę zbrodni zdrady stanu Dwaj oskarżeni obwi 
nieni byii rów ireż o to, żo dnia 4 października u, r. 
podłożyli ogień pod stertę, wsknn“k  czego spłonęło 
7 zagród. POnadito 5 oskaiźonych obwinionych było  
o to, że wspomniane wyżej czyny • przygotow ywali 
pouczaniem m njch oraz że dostarczali ónodików dc 
wzniecenia pożaru. O godz. 23-ęie) sędziow ie przy­
sięgli udali się na naradę celem sformułowania od­
powiedzi na 25 pytań, postawionych przez trybunał. 
O godz. 0.45 przewodniczący ław y  przysięgłych od 
czytał werdykt. Na podstawie tegc werdyktu trybu 
nał o godz. 1.15 w ydał wyrok, mocą ktćrego dwąl 
oskarżeni Dżydżo-a i Huk skakani zostali na karę pó 
12 lat c, więź., osk. Miiśko. na 3 lata c. wtięzlurła o. 
raz Maksymys-.yn i Pryszlak na karę po I I Pół r:, 
ku c. wiezienia. Pozostałych oskarżonych snlewin- 
niono, Obrona zgłoska up tład t,
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kup naj*V3 IkWininiejMr wejście S ie n n a  2

fc* V  Uprzejmie do obejrzenia naszych według najpiękniejszych zagranicznych modeli 
wykonanych rricbli. 1̂ 0* Najtańszy i najsolidniejszy dom meblowy w Krakowie

L IS T Y  G E N E W S K IE

Świat patrzy na Genewę
J a p o ń s k i ©  a r g y m s n f y  L .  a e r o p E a a i^

Genewa, 14 październ ika
S tary , zgarbiony i s te ran y  B riand  przew o­

dniczy obradom  R aay  L igi N arodów , w chw i­
li, k iedy aerop lany  japońskie obrzucają  bez­
bronne m ias ta  chińskie bom bam i. Obok niego 
siedzi G eneralny Sekretarz Ligi S ir E rie D rurn 
m ond, klóey od dw unastu  lal pośw ięca w szyst 
kie sw oje zdolności i  siły  urzeczyw istn ieniu  i 
rozbudow aniu  in sty tu c ji św iatow ej, pow stałej 
w najtrag iczn iejszej chw ili h is to rji ludzkości 
dzięki woli w ielkiego m arzycie la  W ilsona. 
T a ż  obok D rum m onda siedzi jako  „hom o n o - 
v us“ n a  terenie genew skim , siedem dziesięcio­
le tn i lo rd  R eading o  m łodej j n ad er p rzedu- 
chow ionej tw arzy , w k tó re j błyszczą. jak  
gw ia*dy, przepiękne, m ądre, m elancholijne 
żydow skie oczy Po lew ej stronie siedzi rep re­
zen tu jący  w  t>m  zespole m oże n a jja sk raw ie j 
now ą, już  całk iem  inną  generację — m łody 
Girandi. N iem cy reprezentow ane są — ze 
w zględu n a  ich  sy tuację  w ew nętrzną - rów no­
cześnie posiedzenie in au g u racy jn e  R eichstagu, 
n a  k tó iem  B ru n in g  próbuje  ra tow ać swój 
k ra j  p rzed  onaosem i niebezpieczeństw em  h it­
leryzm u — przet- wyższego u rzędn ika  m in i­
s te rs tw a  sp raw  zagran icznych  M utiusa. N a­
przeciw  siedzi s ta iy  przedstaw iciel P olsk i p rzy  
L idze N arodów , m ir .  Sokal, i p rzysłuchu je  się 
z  w ielkiem  napięciem  pierw szem u aktow i n a j­
większego w dotychczasow y cii dziejach Ligi 

'N arodów  d ram atu .
' Sala je s t przepełniona publicznością, dzien­
n ikarzam i. dyp lom atam i i u rzędnikam i L igi, 
'jak' W n a jlepszym  sezonie genew skim . W szy­
scy  p rzy s łu ch u ją  się od p o łu d n ia  do wieczora 
z zap a rty m  c ddecherr djalogow i ch ińsko -ja - 
'pońskiem u, w szyscy czują i w iedzą, że los L i­
gi N arodów  i K onferencji R ozbrojeniow ej za­
leży  od  tego, czy L iga N arodów  i faktycznie 
a ju tro  także i fo rm aln ie  obecne S tany  Ż jedno 
tzo n e  zdo ła ją  przebić swem i a tu tam i k a rty  
az ja tyck ich  gra< zy pp. Y osliizaw y i D ra  Sze.— 
Piew szy postaw ił w szystko  n a  k a rtę  sw ojej 

'a rm ji, a drugi w szystko n a  k artę  Ligi N aro­
dów. Jeżeli L iga i S tan y  Zjednoczone nie 
'„przebiją", to Chińczyk m usi przegrać. Co 
Oznaczałaby t a  p rzeg ran a  d la  św iata? C h iń ­
czyk pow iedział to  Radzie i św ia tu : W  razi*  
fia sk a  tego pierw szego isto tn ie  pow ażnego 
p rak tycznego  zastosow ania  P a k tu  Ligi N aro­
dów  i P a k tu  Kellogga K onferencja  R ozbroje­
n io w a  straci rację  bytu , gdyż fiasko tak ie  prze 
kona każde państw o, że w razie niebezpieczeń 
s tw a  może liczyć ty lko  i w yłącznie n a  sw oją 
a rm ję . B ankructw o  idei rozbro jen ia  jest rów ­
noznaczne z  bankructwem idei m iędzynaro ­
dow o zagwarantowanego bezpieczeństw a. A te 
d w a  b an k ru c tw a  m ogą ty lko  przyspieszyć 
ban k ru c tw o  gospodarcze św ia ta  k ap ita lis tycz­
nego i tr iu m f kom unizm u w śród zgłodniałych 
ł zrozpaczonych m as chińskich, T yle  C hiń­
czyk.

Japończyk p t w iada: Nie m am y  w  M andżu- 
r j i  żadnych  zam iarów  zaborczych,:, nie chcem y 
przyw łaszczyć soBie ta m  now ych  tery torjów . 
M am y jednak  w  1 vm k ra ju  nasze najżyw ot­
niejsze in teresa polityczne i gospodarcze, zdo­
byte  drogą ciężkich ofiar, nad ludzk ie j p racy  i 
uśw ięcone trak ta tam i. Zagrożenie tych  in te re ­
sów  oznacza śm iertelne n iebezpieczeństw o dla 
naszego narodu . Ja k  długo me żyw im y  prze­
konan ia , że bezpieczeństw o naszych  obyw ateli 
'i dóbr je s t całkow icie zagw aran tow ane, tak  
długo n ie  m ożem y w ycofać naszych w ojsk . 
Chcem y z C hińczykam i rokow ać bezpośred­
nio, gdyż w iem y, że ty lko  w ten sposób da się 
osiągnąć uspokojenie podnieconej opinji p u ­
blicznej obu k rajów , k tóre  um ożliw i n a m  
szybkie wycofanie naszych wojak.

C hińczyk się. sprzeciw ia, Japończyk  p o w ta ­
rza sw oje, C hińczyk znow u się sprzeciw ia, J a ­
pończyk znow u pow larza  sw oje i ta k  w kół­
ko. W końcu  bierze B riand  do rąk  sw oją w io­
lonczelę i zagryw a pastorałkę, k tó rą  w szyscy 
już  na  pam ięć zn a ją  i k tó ra  już n iejeden  raz 
oddała  w ielkie usługi. A le ty m  razem  n ik t już  
nie w ierzy  w  je j ko jący  skutek, bo ty m  razem  

słow a nie w ystarczą. Tijtębai czynów . L iga 
N arodów  spogląda b łagalnie w  stronę.,, obser­
w ato ra  am erykańskiego, a obserw ator am ery ­
kańsk i odpow iada z u p rze jm y m  uśm iechem : 
Jesteśm y  jaknajżycziiw lej usposobieni dla każ 
dej akcji Ligi N arodów  zdążającej do p rzy ­
w rócenia  pokoju  n a  D alekim  W schodzie, ale 
n ie  możecie chyba od nas żądać byśm y byli 
W asżem  narzędzie wyiconawczem. W y  jesteś­
cie L igą N arodów , W am  się należy p ierw szeń­
stwo. —

T a w yglądała  sy tu ac ja  w  p ierw szy  dzień 
sesji R ady. Dzis się już  zm ieniła. Lotem  b lv s- 
kaw icy  rozeszła się sensacy jna wieść, że S ta ­
ny Zjednoczone p rzy ję ły  zaproszenie Ligi i 
wezmą oficjalnie udzia ł — z głosem do rad ­
czym  — we w szystkich posiedzeniach L igi Na 
rodów . W  tak im  składzie w ystarczą może je ­
szcze słow a.

• *  •

Japońsk i sztab generalny  nie sk łada się z 
szaleńców, ale z ludzi, k tórzy  n tyślą  bardzo 
realn ie i k tó rych  nie m ożna b y n a jm n ie j u w a ­
żać za aw an tu rn ików . T ru d n o  żądać ocl ty ch  
jeszcze w trad y c jach  feudalizinu i n ad e r su ­
row ej dyscypliny w ojskow ej W ychow anych lu  
dzi, by m ieli zrozum ienie d la m etod Ligi N a­
rodów . Jap ońsk i stan  posiadarnia w M andżurji 
— a  pow tarzam y, że jest zupełnie fałszyw em  
chcieć s'ę doszukiw ać jak ichś teoretycznych a- 
na log ij m iędzy tam  istn ie jącą sy tuacją  a po­
łożeniem  jakiegokolw iek p ań stw a  europejsk ie­
go — jest d la  duszącego się n a  sw oich w ysep­
k ach  osiem dzicsięciom iljono wego n arodu  kwe 
s tja  życia i śm ierci. Sztab generalny—ja k  każ­
dy sztab generalny  — chciał bezpieczeństw o 
tego, w jego oczach zagrożonego stan u  posia­
dan ia  zagw aran tow ać drogę Iz w. w ojny p re ­
w encyjnej. T rzeba przyznać, że w ojskowi ja ­
pońscy w ybrali d la  w ykonan ia  swojego p lan u  
chw ilę najdogodniejszą. T ak a  okaz ja  się już 
nie pow tórzy. F ra n c ja  napew no nie pospieszy 
z pom ocą Chińczykom ... A nglja  i S tany  Z jed ­
noczone pogrążone są  w  tak ciężkich troskach 
gospodarczo-finansow ych, że w szak m ow y o 
tem  niem a, by  te dw a w C hinach najbardzie j 
zain teresow ane m ocarstw a m ogły się zdobyć 
n a  bo jkot ekonom iczny Jap on ji, nie m ów iąc 
już  całkiem  o jak ie jś  in terw encji zbro jnej, k tó  
rej konsekw encje by łyby  zupełnie n ieobliczal­
ne. Japońsk i sz tab  generalny  przem yślał więc 
w szystko zupełnie realn ie  i logicznie. Z apom ­
n ia ł ty lko o tem . że istn ieje  dziś w świecie je ­
szcze jed n a  w ielka potęga, k tó rą  jest — św ia ­
tow a o p in ja  publiczna. Tej potedze nie stoją 
w praw dzie do dyspozycji a rm a ty  i okręty w o- 
jenne, ale z chw ilą, k iedy w ypow iada się ona 
jednom yślnie za albo przeciw ko pew nym  po­
czynaniom , to  naród  p rzeciw staw iający  się je j 
z uporem , bierze n a  siebie na jstraszn ie jszą  od­
pow iedzialność. O dpow iedzialność ta  jest tak  
ciężką, że realiści japońskiego sztabu  general­
nego nie zechcą je j napew ne ponosić. P rzy  całym  
ich reabźm ie nie b rak  im  bow iem  w yobraźni: 

O braz R ady L igi N arodów  z udziałem  S tanów  
Zjednoczonych w yw rze na  n ich  niezaw odnie 
głębokie w rażenie.

O to, by japońsk i sztab  generalny  m ógł się 
w ycofać z honorem  a naw et z  pozoram i zw y­
cięstw a, p o sta ra  się ju ż  dyplom acja . N ikt nie 
żąda upokorzenia Japonji i nikt nie chce za-

Z TEA TR U  LITERA TU RY  I SZTUKI
— Z KRAKOWSKIEGO TEATR.fi ŻYDOW oK tK  

GO. D ziś w  sobolą d w i przedstawienia. O godz. 
5*15 po cenach zniżonych i o  godz. 8 ‘30 w ieoz. 
Odegrana zostanie piękna sztuka luaow a A. K a i' 
rranow icza „W ieczna niatka“ w  wykonaniu dobo- 
-ow ego  zespołu w ileńsk iego  teatru ludow ego. BL-̂ j 
fety  w  przedsprzedaży u firm y A. Fischhafo, Grodz 
ka 46 a od godz. 4‘30 przy k asie  teatru.

— „RABUNEK U JUBILERA**, t o  2 sztukach  
z repertuaru w yższego, Teatr im. J. Słowacjat- 
go  w prow adza dzisiaj g łośną  komedję Fcdoraj 
„Rabunek u jubilera**, graną niedaw no ł  nadzwyr 
czajnym sukcesem  w  W iedniu. „Rabunetc u  jubi-j 
lera** pow tórzony bedzie w  niedzielę wieczurear.,

— PRZEDSTAW IENIE POPOŁUDNIOW E Wj 
TEATRZE IM. J. SŁOWACKIEGO. W  niedzieli}!
0 godz. 3‘30 popoł. na przedstaw ieniu  po cenach  
zniżonych pow tórzona będzie doskonała bomećja,1 
Stefana K iedrzyńskiego „Pow rót do  grzechu". Wi 
poniedziałek na II przedstaw ienie szkolne, po ce­
rach  najniższych, dany będzie dram at J. S łow ac­
kiego, „Miodowe". Początek przedstawiania panie  
działkow ego o godz. 4-tej popoł.

— „T R A V IA T V ‘ V ER DI‘EGO W  OPERZE  
KRAKOW SKIEJ. W  poniedziałek Id Kri. w chodzi 
na repertuar opery krakow skiej „T riviata‘‘ Ver- 
d ‘iego.

— Z TEATRU „BAGATELA DLA DZIECI**..
W  nieuzielę 18 bn, o godz 11 przedpoł. pow tórzo­
na będzie n ieodw ołaln ie poraź ostatni bajka K a­
rola Zuckmayera „Kakadu- Kakada**.

— Z TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA PO LSK IE­
GO Teatr DŹP. w ystaw ia  dziś w  sobotę i jutro' 
w  niedzielę o godiz. 7*30 w iecz. w  reżyser}} Eiige- 
njusza Z ahickiego sensacyjną i fascynującą sztu­
kę pt. P ociąg  widmo". W niedzielę o  godz. 330  
pop. bardzo interesująca, pogodna i w eso ła  korne- 
dija pt. „Cały dzień bez kłam stw a". Ceny foteli 
zostały  zniżone

— JU A N  MANEM, św iatow ej sła w y  skrzypek  
w irtuoz którego doskonale w yrobiony mechanizm  
g iy  o lśn iew a  słuchaczy, im ponując czystością  
dźw ięku, precyzyjnością opanow ania szczegółów
1 pow agą odczucia, w ystąp i z jedynym koncertem  
w  niedzielę 18 bm. w  Starym Teatrze.
TE a TR ŻYDOW SKI PRZY U L  BOCHEŃSKIEJ

Sobota o 5‘15 pup.< „Wieczna matka** (ceny zni­
żone): 8*30 w iecz : „Wieczna matka*

N iedziela o  3 30 pop.: „W ieoz.a  matka" (ceay  
zniżone); o  8*30 wie.cz.: „W ieczna matka*-.

TEATR n f  > ’ »!.!>» ai 1. It h ó  
Sobota o 8 w iecz.: „Rabunek u jubilera'* (pre- 

injera — now ość).
N iedziela o 3*30 p o p : „Pow rót do grzechu** (ce­

ny zniżone); o  8 w iecz.: „Rabunek u jubilera".
TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO  

Sobota o 7*30 w ie c z : „P ociąg widmo".
N iedziela o 3*30 pop.: „Cały dzień bez kłam- 

s lw a “ o 7*30 w iecz „P ociąg  widmo".
R EPER TU A R  KINOTEATRÓW  

APOLLO: „On i jego siostra".
BACATELA: „10-ciu z Paw iaka" Zofja B atyc­

ka Adam Brodzisz, Józef W ęgrzyn)
CORSO: „Zam askow ane twarze".
SZTUKA: „Bomby w  Monte Carlo" 
ŚW IATOW ID: „Czerwona zemsta**.
UCIECHA: „Król bulw arów "
W ANDA: „10-ciu z Pawiaka** (Zofja Batycka, 

Adam Brodzisz, Józef W ęgrzyn).
W ARSZAW A: .,Pam iętnik upadłej" pow. Mai" 

gorzały  Bóhme (L uisa B rooks, Andre Roanne).

IŁ  SP O R TU
ZW IERZYNIECKI—MAKKABI

Z apow iedziane na dzisiaj zaw ody p iłkarsk ie p° 
m iędzy pow yższem i drużynam i w zbudziły  duże 
zainteresow anie ze w zględu na doskonałą formę 
i  szereg sukcesów  osiągn iętych  ostatn io  przez d rU 
żynę Z w ierzynieckiego KS., który rozgrom ił już 
praw ie w szystk ie  drużyny krakow skiej A-klasy- 
Czy uda mu się utrzym ać sw ą  linję zwycięstw? 
przekonam y się  dzisiaj o godz. 3 pop. na boisk*  
„Makkabi".

W IELK IE ZAW ODY KONNE GARNIZONU  
KRAKOWSKIEGO. W  niedzielę 18 bm. o  godż- 
2-giej pop. na w ielk ich  B łoniach odbędą się W iek  
kie Z aw ody Konne Garnizonu K rakow skiego. DP' 
chód na cele o św iatow e P olsk iego  B ia łego  IirZjC 
ża.

SK U PIE Ń  (W isła  K raków ) w y g ra ł b ieg  akr?" 
żny dookoła Zakopanego.

WĘGRY—A U ST R JA  m ecz lekkoatletyczny w y­
gra li ła tw o  W ęgrzy 80:34 pkt.

B U BA PESZA —BER L IN  m ecz bokserski W Bu­
dapeszcie w y g ra li W ęgrzy  12:4 pkt.

chęcać C hińczyków  do represji w stosunki 
Jap o n ji. W szyscy  chcą ty lko  przyw róceni3 
status quo ante i pokoju, M, Kahany*
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Cl . N. B IA L IK MOJ APEL
W  gmachu naszej ku ltury  w  głębi jego fun­

dam entów , ujaw niły się za trw ażające  rysy , 
zw iastujące bliskie niebezpieczeństw o. R y sy  te, 
nie usunięte w najszybszym  czasie, zachw iać 
m ogą ca łym  gm achem , a naw et całkow icie go 
zniszczyć. To w łaśnie skłoniło mnie, oym  się 
zw rócił do naszego społeczeństw a w  diaspo­
rz e  z  wielkim  apelem , bym  uderzy ł na alarm  i 
skupił ca łą  arm ję naszą dokoła zagrożonej 
cwiardzy.

Już od szeregu la t jesteśm y sm utnym i św iad 
■kami niezm iernie dziw nego zjaw iska Nikt, zda 
je się, n :e  zaprzeczy , że ruch naszego narodo­
w ego odrodzenia, mimo częstych w strząsów  
zew nętrznych  i w ew nętrznych  — nie przeży­
w ał jeszcze tak św ietnego okresu, jak w latach 
ostatnich. Idea zm artw ychw stan ia  narodu ży ­
dow skiego na gruncie w łasnej ojczyzny uczy- 
hiła nadspodziew ane postępy, a szeregi nasze 
pom nożyły się w  m ierze, przez nas sąm ych 
nieprzew idzianej. W  tym  sam ym  czasie ukazał 
się zdum ionym  oczom w szystk ich  wielki cud 
zm an w y en w stan ia  hebrajskiego języka w k ra­
ju ojczystym , a w pryw  jego ujaw nił się ró w ­
nież na w ychow aniu  .pokolenia dzieci naszych 
w odległych i bliskich zakątkach  diaspory. — 
W s.pórczesna edukacja hebrajska w zm ocniła i 
ro zszerzy ła  sw e w ładztw o  w  stopniu zdumie­
wającym . G ęsta sieć szkół i insty tucyj kultu­
ralno-ośw iatow ych. rozpostarta  na terenie Pol­
ski, L itw y  i innych krajów , w ydaje roK. rocz­
nie liczne zastęp y  w ychowanKów, k tó rzy  po­
m nażają szereg i znających hebrajski i nim w ła ­
dających. Ruch ehalucow y w śród  m łodzieży 
ogum ął żydostw o  całego św iata. — L ite ra tu ra  
hebrajska w  P a lestyn ie  dożyła  dni w zm oże­
nia, bogactw a i rozkw iiu, jakich przedtem  nie 
znała . P rodukcja  książki w P alestyn ie  się wzmo 
gła, w i t a j ą c  plon obfity, — kió tko  m ówiąc, 
zda się. że sprzęgły  się razem  w szystk ie  w a­
runki i okoliczności, k tóre umożliwiają i naka­
zują w id k i w zro st i w zm ożenie
szerokiej i zarazem głębokiej działalności kul­

turalnej wśród mas żydowskich w  diasporze.
Przesądzają  one zgóry  jej w ielkie pow odze­

nie.
Mimo to m usim y p rzyznać w szem  w obec, z 

ciężkiem sercem , że w łaśn ie  w  latach ostatnich 
zjaw iają się ra z  po raz  w y ra ź n e  sym ptom y, 
św iadczące o tern, że ciągle
rozluźnia się w ew nętrzny związek duchowy 
społeczeństw a żydow skiego ze  zdobyczam i he­
brajskiej kultury w ogóle, a przedewszystkiem  
z jej naczelną zdobyczą — z literaturą hebraj­

ską.
D rą się nici spojenia, w ięzy  pękają — nikt 

ternu jednak nie pośw ięca trosk liw ej uwagi.
C zy trzeba w sk azy w ać  na  te  ob jaw y ?  — 

One są  dla każdego  w idoczne. C odzienne s i ­
gmo hebrajskie, instrum ent najw iększego od­
działyw ania w  czasach  obecnych, znikło bez 
śladu z  żydow skiego  dom u w  djasporze. R unęło  
jedyne i o sta tn ie  czasopism o heora jsk ie  w  dja-
— i    i___

Oporze — przy  pow szechnej obojętności. — 
W szystk ie  dotąd czynione próby w znow ienia 
go i u trw alenia, podejm ow ano leniw ie i ospale, 
bez silnej wob i w iary, i to było przyczyną 
niepowodzeń- Jed y n y  m iesięcznik, hebrajski 
k tó ry  p rzez  w iele a t był trybuną dla nieskrę­
pow anej i w yzw olonej lite ra tu ry  — znikł z a- 1 
ren y  i poszedł w  niepam ięć. Dzięki temu osła­
bło lu j  zupełni© u,stało krążenie ożyw czej 
k rw i; myśli i uczucia narodow ego m iędzy cen­
trum a peryferią, — a skutkiem  tego jest do­
tkliw y paraliż o rganów  naszej kultury, ciągle 
postępujący, k tóry  rozpoczął się w głów nych 
narządach, przenikając we w szystk ie  części 
ciała- Glos kuituraiuych działaczy słabnie z 
dnia na dzień — niedługo, a naw et krzyku ich 
.'uz nikt nie usłyszy. Sjonizm nieustannie w y­
zbyw a się historycznej treści narodow ej ży ­
w iąc się wszelkiego rodzaju naleciałościam i i 
surow izną. Młodzież, nie znajdując innego w yj 
ścia dla siebie, daje wpust swej' si.e i m łodzień­
czemu żarow i w sw arach  party jnych, w  „poli­
tycznej frazeologii1' i wzajem nem  szkalow aniu 
się. W ielkie, głębokie korzenie narodow ej m y­
śli odrr. izemowej zamierają, konary' i gałęzie 
usychają jeden za drugim — a nikt nie mówi, 
że chory i nikt choroby nie czuje.

I p rzyszła  teraz  sm utna kolej rów nież na 
książkę hebrajską. Jest tajem nicą publiczną, że 
książka hebrajska — naw et najw yborniejsza 
— nie ma dziś zbytu w djasporze. Z pośród 
piętnastu m iljonrw  ży d ó w  na święcie! — a 
w śród nich w szak istnieją dziesiątki tysięcy 
znających hebrajski — niem asz nabyw ców  i 
niem asz przyjaciół książki hebrajskiej. Rzecz, 
niepraw dopodoona — książka sp rzedaw ana w 
Palestyn ie  w setkach, a naw et w  tysiącach, 
rozchodzi się n ierzadko w całej djasporze za ­
ledwie w dziesiątkach egzem plarzy. C ały  cię­
ża r podtrzym ania lite ra tu ry  hebrajskiej i u trzy ­
m ania jej Ditdowniczych i tw órców  spadł sw o- 
jem brzemieniem na słabe barki m ałego osiedla 
palestyńskiego, CZyż m ożna się d.ziwić, że' 
tw órczość literacka, ześrodkow ana obecnie w  
przew ażającej m ierze w Palestyn ie, ta  dokony­
w an a  dzięki ugrom nym  w ysiłkom , ta, k tó ra  
jest dziś naszą dumą i chlubą, — że  ta  tw ó r­
czość p rzeżyw a obecnie.

kryzys, żagrażajqcy jej egzystencji,
jasno m ówiąc, — że  stanęła  w  obliczu k a tastro ­
fy ?  — Stan ten, p rzy  dłuższem  sw em  trw aniu, 
obali w  gr.ttizy nie tylko instytucje, pośredniczą­
ce m iędzy tw órcam i lite ra tu ry  hebrajskiej a na 
rodem , n iszcząc zarazem  b y t setek rodzin w  
Palestynie, lecz rów nież oddali osta teczn ie  o-d 
lite ra tu ry  hebrajskiej garstkę  jej tw órców , nio­
sąc zs gładę tw órczej m yśli literackiej w  jej naj­
istotniejszych źródłach, jak tu  m iało już m iej­
sce w  państw ach  Zachodu. R ów nież w  św iecie 
ducha rządzą p ra w a  niezłom ne, których bez­
karn ie  łam ać n ie  m ożna P orzucen ie  książki he­
brajskiej w  diasporze m usi doprow adzić do do­
szczętnego zapomnienia języka narodowego, do 
zeTwania przym ierza z  językiem , a to  oznacza:

w ytrącen ie  sobie sam em u ostatniej broni z  ręki; 
zatam ow anie głów nego źródła  oddziaływ ania, 
zerw anie w szelkich w ięzów  duchowych, za* 
milknięcie ostatniego obronnego działa w tw ier 
dzy naszej kultury. Rezultatem  w szystkiego —

(biciu.we zaprzaństy^o i zalew asymilacji —  
zagłada.

A gdy się spełni ta ostateczność. — zginie 
w szelk ie  oparcie i treść  ruchu naszego odro­
dzenia w diasięorze, k tórego w izja sianie się 
w krórce oszukaństw em  i złudą.

Malując tak przed oczym a wielkich rzesz 
H ebrajczyków  rzeczyw isty  stan rzeczy i pod­
kreślając tkw iące w  nim niebezpieczeństw o dla 
odrodzenia narodu — chciałem  im w szystkim  
rzec, co następuje:

Bracia! Liczne są potrzeby naszej kultury i 
ciężkie jej troski. Lecz w chwili obecnej

troska o zapewnienie bytu książce i literaturze 
hebrajskiej musi zająć miejsce czołowe.

Ku niej trzeba zw rócić w szystkich uw agę 
i jej pośw ięcić całą energję dia skutecznej akcji 
i gruntow nej nap raw y  w tej dziedzinie. Front 
książki hebrajskiej ogłosić należy głównym  
frontem naszej walki. Na front ten pójść mu­
szą najlepsi działacze i pracow nicy społecz­
nych instytucyj żydow skich Do akcji napraw y 
zgłosić się musi każdy serdeczny przyjaciel I 
en tuzjasta, każdy  człow iek energji i czynu 2 
pośród najw ierniejszych strażn ików  języka na­
rodowego. Niech zabrzm i doniosłe, niemilknące 
w ezw anie w szędzie, gdzie bije serce żydow ­
skie!

W ybiła  osta teczna godzina na wielki czyn 
dla książki hebrajskiej!

Nie brak  i te raz  w śród Żydów  dziesiątek 
ty sięcy  znających hebrajski, k tó rzy  żyw ią w  
sw em  sercu — głęboką tęsKnotę do książki be- 

‘ brajskiej. A. jeśli óddalih się od nas, to nietylko 
z w łasnej ich w iny. Jest w szystkich  n as  winą, 
że nie potrafiliśm y stw orzyć  w ięzi potężnej 
m iędzy całą w ielką rozprószoną grom adą he­
brajską a literaturą  hebrajską, i że nie dbaliś­
m y o u torow anie dróg, na k tó rych  spotykaliby 
się wzajem nie, oni i ona. Silą pracj" sumiennej, 
gorliw ej i system atycznej istniej© w ielka mo­
żliw ość odzyskania serie tych dziesiątek tysię­
c y  dla książki hebrajskiej i zacieśnienia w zaje­
m nych obow iązków , jak za daw nych Ta t A 
gdy  się zrzeszą te  dziesiątki tysięcy, staną się 
one 1

wielką ainja potężną, któia służyć będzie m o­
cą, zwartością jako oparcie dla wszelkiej kul­
turalnej akcji hebrajskiej w  Palestynie oraz w  

diasporze.
Pzecz; to  całkow icie  zależna od woli, ofiar­

ności, p ra c y  i racjonalnego porządku akcji pod­
jętej.

Niech w ięc ten apel będzie deklaracją o  po­
wstaniu
Ligi sprzymierzonych ,,Przyjaciół Książki He-

mmmmmm——mmm—mmmmmm—
w idzianą  rozrzutnością. W  jego ręk u  język 
s ta je  się b iem em  narzędziem , k tóre  on n a  
swą m odłę urob ić  po trafi i n iem a  tego stanu  
duszy, tych  tonów  i półtonów  uczuć, któireby 
u  niego nie zostały  w yrażone w  całej pełn i. 
W  te ir  leży odrębność i indyw idualność jego 
twórczości, Cała jego poezja m a  ch a rak te r  
uczuciow y, słow o d la  B ialika n ie je s t  sym bo­
lem  nazw ą, ty lko  bezpoćredi iem  wy: a ż e r ie ir  
uczucia. W  słow ie u św iadom ;ł w s z y tk o , co 
się w  duszy naszej rozpływ a. C ały jego tw ó r 
jest jed n o lity  i zw arty , je s t ciągłem  pogłębia-' 
n iem  i rozszerzaniem  w idnokręgów . Cały 
tw ó r jego tkw i w  tęsknocie: w  tęsknocie zbio­
row ej duszy żydow skiej za  w yzw oleniem ; a 
poezja jego to  s ty ch iczn ie -in tu icy jn a  h a n n o -  
n ja  i m uzykalność dźw ięków , k t i r a  n ieśw ia ­
dom ie sp la ta  się w  każdy  jego śpiew . Sztuka 
B ia lika  je s t odtw orzę: k m  tego, co je s t w iec*-

Kim jest Bielik?
K im jest B ialik? Czy m ożna o  n im  m ów ić 

jjako o poecie „narodow ym " w  zw yczajnem  
lpgo słow a znaczeniu? Czy w  najp iękn ie jszych  
ło w a c h  u ją ć  m ozua tę fascy n u jącą  i jed y n ą  
jkr sw oim  ro d za ju  indyw idualność  tw órczą, 

*y tak  ła tw o  dotrzeć m ożna do sedna jego 
sztuk i?

B ialik  jest poetą naro d o w y m  w  najw zn io ­
ślejszej tego rozu m ien ia  form ie, tw órczość je - 
8o nfe jest tendency jna . W  n a ro d z ę  tkw ią  Je- 
8o korzenie i najgłębszy rdzeń  jego  tw órczo­
ści; 7 n iego c iągnie  żyw otną  sw ą  siłę i całem  
sWem jestestw em  tk w i ty lk o  w  tem  co je s t 
y  narodzie  w iecznem : w  raśie. O n jest ,,n a ro ­
dow ym ", bo  cała  jego isto ta  przesiąkn ię ta  jest 
hawokróŚ duchem  żydow skim  w szystkich' po-

koleń i sięga n aw et czasów b ib lijn y ch . I  jeże­
li is tn ie je  ideał narodow y, to  n a jb a rd z ie j oso­
b isty  i n a jb a rd z ie j konkre tny  w yraz  znalaz ł 
on w  tw órczości B ialika.

W  dużo w yższym  stopn iu  jed n ak  B ialik  
jest a rty s tą , jest poetą z Bożej łask i. A r l/z m  
w  jego poezji osiągnął zen itu  i w edług F risch  
m a n a  jest to  pierw sza, n ap raw d ę  arty styczna  
fo rm a w  poezji h eb ra jsk ie j. On p ierw szy  w  
lite ra tu rze  h eb ra jsk ie j n ad a ł poezji doskonałą  
k lasyczną w prost form ę. Język  heb ra jsk i opa 
now uje  on ja k  n ik t inny . W łaśc iw y m  m u  jest 
ca ły  rozw ój języka od B ib lji aż do A chad  H aa  
m a, i  w  niczyich rękach  nie jest ten  język 
ta k  podatnym , ta k  giętk im  i elastycznym  jak  
u  B ialika. On m odelu je  heb ra jsk i język  w e­
d ług w łasnego „w idzim isie", k sz ta łtu je  i u g i­
n a  go do w ob, w ydobyw a z niego w szystkie, 
jego oaciemie i  nuonse i posługu je  się n im  z  n ie
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brajsklej" na caL m  św iecie!

Ona to godna je s t m iana naszej załogi obron­
nej i honorow ego legionu kuk u ry  hebrajskiej-

„P rzy ja  .ieie ksiażk i hebrajskiej** na ca łym  
św iecie zw iążą się  w  jedną w ielką organizację, 
której C entrala m ieścić się będzie w  P a le s ty ­
nie, a filje — w e w szystk ich  kratach d iaspory ; 
w szystk ie  zjednoczone na platform ie ogólnego 
planu wspólnej działalności i jednego celu w spół 
nego:
umocnienia 1 całkowitego ufundowania książki 
i literatury hebrajskiej w żydowskim  narodzie.

W szy scy  ci, dla Których sp raw a ku ltury  he­
brajskiej, jej lite ra tu ry  języka nie jest w y łą ­
cznie pustym  dźw iękiem  lub punktem , zaw ar­
ty m  w  program ie, lecz fundam entem , o raz  cen­
tralnym  filarem , na k tó rym  spoczyw a c a ły  
gm ach życia  naszego — ci do tej Ligi p rzy s tą ­
pią.

W szyscy , znający  hebrajski na całej kuli 
ziem skiej, w e w szystkich  skupieniach żydow ­
skich, i ci, k tórych los zarzucił w  najodleglejsze 
zaką tk i w ygnania, w szy scy  oni, k tó rzy  zacho­
w ali w  sw ej d uszy  isk rę  miłości dla pięknego 
ojczystego języka — zaciągną się  do  w ielkiej 
ochotniczej arm ii H ebrajczyków .

A m łodzież nasza, w ychow ana w  szkole he­
brajskiej, na ustach której dźw ięczy ż y w y  ję­
zy k  hebrajski, k tórej um ysł kształc i się od ż y ­
cia zaran ia  na  lite ra tu rze  hebrajskiej, p rzew o­
dniczce p ierw szych  kroków  na d rodze  życia  — 
c i z pośród niej, k tó rzy  w yrośli na ludzi i m a­
ją m oznesc oddziaływ ania i p row adzenia do 
czynu  — ci pierw si odezw ą się  na zew  nasz i 
odm aszerują na  front, na fron t książki hebra j­
skiej, b y  jej pośw ięcić sw e siły, w spaniałe, 
tw ó rcze  s iły  m łodzieńcze dla ugruntow ania by- 
fu i rozkw itu  narodow ej kultury

Nikogu z  nich zabraknąć nie może!
Ale om ińm y szczegóły . One nie uratują dzi­

siaj książKi hebrajskiej. J,uż czas  w yprow adzić  
lite ra tu rę  naszą  na szerokie gościńce, na szosy  
m oszczone! Szerokie  w ybijcie to ry  dla książki 
hebrajskiej w  całej d jasnorze  i nzeroka ro z e ­
w rzy jc ie  podw oje w  dom ach w szystk ich , zna­
jących język  hebrajski. N ieehać pow róci pełna 
po brzegi bibljoteczka hebra jska  w  domin każde 
gę  Żyda, niechaj pow róci do sw ej pierw otnej 
godności.

N iew ybaczalny grzech popełniliśm y w  latach 
osta tn ich  w obec książki i lite ra tu ry  hebrajskiej, 
w obec jej tw órców  i budow niczych, nie doce­
n iając doniosłych skutków , jak ie  oni o w łas­
nych siłach spow odow ali w  dziejach narodu. 
Pozostaw iliśm y ich w  osam otnieniu bez żadne­
go poparcia, bez żadnego zabezpieczenia lub 
te ż  pom ocy w  chwili cierpień i grozy. Odkup­
m y  ten grzech w ielokrotną ofiarną p racą  na- 
pzą. Idźm y w szy scy  w  lud żydow ski i szerz ­
m y  w śród  niego książkę hebrajską. W p ro w ad ź­
m y  ją w  dom w łasny , naszych przyjaciół i zna 
jom ych. '
Stw órzm y dla Książki hebrajskiej rzeszę sta­
łych  odbiorców — tysiączną, liczącą dziesiątki 

tysięcy.
Tą drogą, w yłącznie tę drogą, spełni członek

nem  w  żydostw ie, n iezależnem  od zm ian  lu b  
przypadkow ości, jest od tw orzeniem  życia d u ­
szy  żydow skiej w e w szystk ich  je j p rze jaw ach . 
K tóż tak  ja k  Biarlik potrafił: się w czuć w  p sy - 
chologję m łodzieńca z b e th am id raszu , któż 
tak  jak on p o tra fił po  m istrzow sku  i rea ln ie  
oddać te  w ieczne jego zm agan ia  się ze sobą i 
to  zaczarow ane koło, z k tórego w y jśc ia  n ie ­
m a.

Jeżyk  u  B ia lika  jest n ie łylko środkiem , lecz 
s ta je  się „m ed jum “ p rrew idu jacem , s ta je  s i? 
tera, czem b y ł m ytos d la  staroży tnych  G re­
ków . Język  łączy sie u  niego z n am iętnościa­
m i i rezygnacjam i i s ta je  się kategoi ją  rzeczy­
wistości.

N azw ać B ialika pif rw szym  n o w o -h e b ra j-  
sk im  sty lis tą , jest stanow czo za m ało , b o  w 
n im  od zw ierciadła się „jednorazowość** —  ta  
jednorazow ość, k tó ra  jest czem ś więcej a n i­
żeli to ru jący  sobie drogę początek. I  d latego 
drugorzędne znaczenie m a to  co on pisze i czy 
„treść" je s t o ryg inalną , bo  tu  chodzi o p rze -

„NOW Y DZIENNIK' niedziela ls>. 10. ly ć i

L igi .P rz y ja c ió ł K siążki Hebrajskiej'* sw oje  n a ­
czelne za d a n ie

In icjatyw a1 je s t w ięc  już dana. R am y nakre­
ślone. T e ra z  rzecz zależy w yłącznie od W as, 
bracia! Od p racy  W aszej, zapału  i gorliwości.

P ow stańcie  do  czynu, — a  pow odzenie jest 
W asze.

A do braci naszych  sjonisitów pragnę słów  
jeszcze kilka tu ta j pow iedzieć:

W szak w iecie i sam i to rozumiecie, że osie­
dle palestyńskie, n aw e t jako m niejszość i w  
swoim  zakątku, podobne jest do  norm alnego 

‘narodu, i pełni d latego jego zadania w  chara­
k te rze  pełnom ocnika. Jego po trzeby  kulturalne 
—  w  każdym  bądź raz ie  z  p unktu w idzenia ja ­
kości —  nie są  m niejsze ani szczuplejsze od 
potrzeb  w ielkiego i licznego narodu. Jednakie

św ia tło  n iezbędna jednostce, co i stu ludziom- 
Bez kultury o pełnej postaw ie i fizjonomii nie 
odbudujemy Ojczyzny i nie odrestaurujemy w  

niej naszego narodu.
Zapom nieć nam  rów n ież  n ie  wolno, że osie­

d le  palestyńskie, tw o rząc  w artośc i kulturalne, 
n ie  tw o rzy  ich w yłączn ie  dla siebie, lecz dla 
narodu  całego, rozprzestrzenionego po całej 
d jasporze. Jednakie św ia tło  niezbędne jedno­
stce, co i stu ludziom. Św iadom ość ta , głęboko 
zakorzeniona w  psychice p ionierów  naszego 
odrodzenia w  P alestyn ie , pionierów  w e w szel­
kich d z ied z in ad i: p racy , kultury  i bogactw a — 
tchnie w  nich entuzjazm , dzięki k tórem u doko­
nyw ają  dzieł, p rzekraczających  s iły  m ałego 
skupienia, a tern bardziej jednostki, bo ocl tego 
uchylać się JednaK nie wolno. O dbudow a Oj­
czyzny  nakazuje w łączenie  do „drob.icgo ra - 
chunku** jednostki i chw ili obecnej w ielkich 
pozycyj ogółu i naszej przyszłości. Na skutek 
tej św iadom ości p o w sta ły  w  P alestyn ie  dzieła 
o doniosłości ekonom icznej lub kulturalnej, k tó ­
re  budzą w  serem każdego sjunisty  uczucia du­
m y i wielkiej radości, a jednem  z  tych dzieł jest 
n iew ątpliw ie
piękna i doskonała produkcja książki hebraj­

skiej w  Palestynie.
Ona to p osła ła  ten  w dzięczny  podarek całej 

djasporze. Ona to d o ta rła  do najodleglejszych 
zakątków  żydow skich, gdzie tylko kultura he­
b rajska i język narodu znajdują sw e echo. — 
G dyż książka hebrajska jest w łaśn ie  tą  długą 
dobroczynną ręką, k tó ra  sięga hen poza grani­
ce  ojczystego kraju aż po św iata  rubieże, ogar­
niając sw oim  uściskiem  w szystk ich  Żydów , 
ty ch  zbliska i tych zdaleka, rozsianych  po kuli 
ziemskiej. Jej to  dotknięcie ożyw ia  se rce  i du­
szę żydow ską. Jak ież to szczęście, że ta  ręka 
jest jedyną w  Ojczyźnie, w yciągniętą  do żydo- 
sitwa całego n ie  po to, b y  prosić i dom agać 
się, lecz po to, by dawać, py ho:n!e obdarzać. 
C zyż będziem y patrzeć, jak  ręka ta  schnie nam  
n a  oczach i m a się w  prochy  rozsypać — i mil­
czeć będziem y?

Ci w szy scy  bracia  nasi, k tó rz y  pojmują, że 
łos k u ltu ry  hebrajskiej to  los zarazem  naszego 
ruchu  całego, że  są  one w zajem nie zw iązane 
tak  nierozłącznie, jak  promień z  ogniskiem , —

kształcen ie  językow e o ciągle żyw ą i na now o 
tw orzącą się form ę. A czy nie jest ięzyk je d ­
ną z p an u jący ch  dziedzin życia, ja k  przyroda 
lu b  m iłość? T o  jest w łaśn ie  ta  dziedzina, w  
k tó re j narodow ość a raczej ludow ość się w y ­
żyw a.

U schy łku  w ielkiej epoki w  h is to rii Żydów  
rosy jsk ich , k ;edy to  ,.haskala“ i z ru sy fikow a­
na  asy m ilac ja  dogoryw ały  a now y św iat się 
w yłan iał, u ro d z ił się i m łodość sw ą spędził 
B iaiik . Tę ew olucję przeżył on każdem  w łók­
nem  swego ciała, a w rażliw a i e ru p ty w n a  je ­
go n a tu ra  sto jąca  na  pogran iczu  dw óch epok, 
dw óch św iatów , dw óch św iatopoglądów , um ia  
ła  z każdego w ziąć to  co tw órcze, to co piękne, 
i n ik t ja k  on n ie  p o tra fił tak  w  jedno  zespo­
lić  s taro-żydow ską traped ję  i k u ltu rę  nowego 
św iata . T e dw a św ia ty  n ie  w alczyły  ze sobą, 
n ie  w yw oływ ały  w ew nętrznych  rew olucyj, 
lecz stop iły  się w  jedno. N a tu ra  im pulzywnat, 
bezpośrednia, w iecznie tęskn iąca  za tą  h a rm o  
nją, której cieżkle życie iyd ostw a  goiusowego

Nr- a lt...... - g ^

CIŁ N. BIAUK.

N a d  i z e z i ą
(Z „Pow ieści o pogromie**)"

O, nieoa, rońcie za mnie łzy  
I módlcie się do Boga!
Jeśli Doń przez w a s w iedzie droga —  
Błagajcie za mnie w y!
Mnie modły dawno pierzchły z  gardła, 
Opadia dłoń, nadzieja zmarła, —
Dopókiż ma to trw ać?!

Ot głow a ina! niech sp ieszy  kat,
Niech w raz ją zetnie jego topór;
Mało nas, płonny jest nasz opór,
W ięc nam szafotem  ca ły  św ia t  
W a m los darował nas do ścięcia —
Lecz niech krew  starca I dziecięcia,
Na wieki kala w aszą dłoń!

A sprawiedliwość? Gdy ma moc,
Niech t e r a z  słonce jej zapłonie.
Bo gdy ma św iecić po mym skonie, —
Niech ja pochłonie wieczna noc. .
Niech w szechśw iat zburzy wasza zbro łn ić ! 
A w y  mordujcie dalej co dnia 
I p ław cie się w  niewinnej krwi.

Przeklęty bądz, kto w oła: „Mścić 1“ —
Nie znajdzie pom sty za mord dziecka 
Nawet szatana m yśl zbójecka...
Krwi nasza! w  głąb otchłani idź,
Niech siła mąk tw ych i katuszy  
Z odwiecznych posad tam poruszy 
Splamiony zbrodnią ziemski glob!

(Przekład S. Hirszhorna).

Gwiazdy btyszszą i gasną
Jaśnieją i gasną gwiazd roje,
A ludzie gnuśnieją w  ciemności;
Patrz w e  w szystko i w  serce moje — 
Ciemności, mój drogi, ciemności—

B łyszczą i więdną sny, sr.ów roje,
Kwitną — gniją serca. Św iat płynie.
Patrz na w szystko i w serce moje —  
Pastynie, mój drogi, pustynie...

A w szystko o  św iatło w ciąż woła,
Usycha w  modlitwie tej warga;
Nużą słow a długie iak skarga,
Wracają a krążą dokoła.

A noce, — jak bardzo leniwe!
Aż księżyc sk izyw ion y z niespania,
Ziewa znużony w  mroki siw e,
Dnia oczekuje wśród drzemania...

(Przekład Edwarda Dorthaymera).

pierw si pospieszą z odpow iedzią na to p y tan ia  
Z odpow iedzią na kw estję bytu, ruchu naszego 
i kwesitję naszego honoru. Niezłomna w  nas w ia 
ra, że  odpow iedź padnie godna naszego ho­
noru.

Utrwalmy niezłomnie i godnie byt książki he­
brajskiej! A tym razem — na wieki.

............... I

n ie  posiada. T ak im  b y ł jak o  dziecko, takin* 
by ł jako  m łodzieniec, k iedyto  w głębiał się ^  
św ia t agady  kab a ły  i m istyk i, j takiń* 
też pozostał do jrza ły  człowiek. Bo tęsknota 
jest w  duszy jego ty m  osadem , przez który 
każde uczucie przefd trow ać się m usi

B iaiik  jest jedynym  w  tw órczości h eb ra j­
skiej i dziw nie jed y n y m  jest jego język. ten 
p rzeryw any , d e lika tny , m u zykalny , bolesny 
język. I jeżeli m ów ić m ożna o ,,m etasłow ie‘ 1 
o ,,m etad iw ięk u “ w poezji heb ra jsk ie j, to  s t^ 01 
rzy ł je  B ialik .

Tw órczość jego podzielić m ożna n a  dstfa 
.okresy: p ierw szy, żydow ski, w  k tó rym  &P° 
m ozuje żydostw o golusow e i jego w ieczne 
w artości, i drugi, pośw ięcony w  całości op1'  
som p rzy -ody  (N atu rd lch te r). P ierw sze  ]e%°. 
poezje „Al h a  d p o r“ (Do p taszka) „ G a rn a ^  
la ib  (K arzełki nocne) „M aase N iem irow “, 
b azu ją  ju ż  w łasny , k ie ru n ek  poety, bogate o j  
cie w  ewnętrzne i bezgraniczne um iłow any  
p iękna. P ie rw szy  okres jego rwórczośc: poć**1®
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Gdy skąpy staśe się szczodrym...
N a  m arginesie „reffc rmy“ ^nda iku  przemy sfcwegc?

B ukiet now ych  ciężarów  podatkow ych, k tó - 
fe R ząd przedłożył Sejm ow i, stan ic  się już  w 
f a ia c h  najb liższych ustaw ą. Rząd m a  w ięk­
szość, a  ta  n ie  chce oczywiście rob ić  tru d n o ­
ści Rządow i w  chw ili, @dy R ząd chce poczy- 
ftić „u lg i“ w  podatku  przem ysłow ym . W  v ż ar- 
sadnien iu  do now eli zn a jd u je  się zdanie, że 
•.obniżenie tego p o d a tk u  może być p rzep ro w a­
dzone jedyn ie  stopniow o i bardzo  ostrożnie". 
I Jak ie  to m a ją  być ulgi, o te in  już  b y ła  m ow a 
9a łam ach  tego p ism a. Dziś w y p ad a  się zas ta ­
nowić, jak ie  w now eli z n a jd u ją  się zaostrze­
n ia obecnego s tan u  i jak  jednem  zdaniem  
podciąga now ela now e rzesze, idące w dzie- 
Siątki tysięcy p ła tn ików , pod rygor ustaw y.

W  uzasadn ien iu  oblicza Rząd zniżkę z w pły  
fcńw za rok budżfetowy 1932/33 n a  około 45 
Pdljonów . W  roku 1933/34 ju ż  n a  99 m iljo - 
Pów złotych. W  roku  1937/38 aż n a  155 m d jo - 
^dw  zł. N igdzie an i słow a n ie 'z n a jd u je m y , ile 
łoi]jonów  zł. rocznie dadzą  obostrzenia w  u s ta  
wie, specjaln ie  ile  da  now y podatek  w y ró w ­
nawczy.

Jeżeli p izy jm iem y, że im p o rt będzie ty lko 
p °  części obciążony podatk iem  w y ró w n aw ­
czym, a staw kę p rzy jm iem y  n a  3 procent, to 
Przy sum ie  jednego m ilja rd a  z ło tych przyw o­
zu, k tó ry  z pewmością u legnie opodatkow aniu , 
dochód sk a rb u  w yniesie  30 m iljonów  zło tych 
^ oczmel
, _ N ajw iększa g ru rn  p ła tn ików  w  dm giej, trze 
Ciej i czw artej ka tegorji t. z. św iadectw  p rze­
m ysłow ych, k tó izy  dotychczas p łacić  m usieli 
;2 procent p lus 10 procent nadzw yczajnego do- 
|dS|tku i pół procent n a  rzecz p o d a tk u  kom u­
nalnego, czyli razem  2.7 procent, ta g rupa  n a ­
dal płacić będzie podatek  w edle dołycnczaso- 
twej wysokości. D la te j grupy, obejm ującej w 
2-giej ka tegorji 28 tysięcy, w trzeciej katego- 

221 tysięcy i w  czw artej kategorji 177 ty ­
sięcy podatn ików , k tó rzy  nie p row adza p ra ­
w idłow ych ksiąg hand low ych , u lg a  obow iązy­
wać będzie ty lko  w razie, gdyby podatn icy  ci 
Pyli w  stan ie  wyprowadzić u  siebie księgowość 
p raw id łow ą. Że to ty lko m in im alna  ilość k u p ­
rów czynić będzie w  stan ie, o tern u zasadn ie­
nie nie \vspom iną.

P onad to  niem al że w szelka lib era ln ą  w y ­
kładnię dotychczas obow iązującej usaw y o po 
datlm  przcm ysłowwni spow odow aną w yroka­
mi N ajw yższego T ry b u n a łu  A dm in istracy jne- 
.8°, znosi obecna nowela. I tak  a rt. 5 now eli 
Przynosi pogorszenie d la  eksporterów  w szel­

k o  rodzaju  pó łfab rykatów  i gotow ych w y­
robów. D otychczas ta  g rupa w skutek  w yroku 
■fkT-A. jaku  zw olniona od podatku , zw olnioną 
Pylą leż od obow iązku w ykunna  św iadectw a 
Przemysłowego. O becnie Wolną będzie ty lko

■ podatku, o ile sw e tranzakcje  wywozowe

eony jest duchow i B etham idraszu. On, k tó ry  
yle soków żyw otnych, ty le sił duchow ych, 

w ew nętrznego bogactw a „bet-liam idraszo 
‘ zawdzięcza, chciał d u ch a  jego uw iecznić 

^  pieśni. I udało  m u się to w „H am alm id". 
ahkolw iek inne poezje pod względem  piękna 

^ P a łu , m istycznej głębi przew yższają ten 
uUvór, to jed n ak  żad n a  z jego poezyj, nie prze 

'vilą tak do  duszy żydow skiej, jak  w łaśn ie  
■”*Bimaliflid“. Bo w czasie rozterk i w ew nętrz­
n i ,  k iedyto  żyduslw o było w yśm iew ane, a  

m oleński i B randstae tte r nic w ięcej w cha- 
^ ^ y ź m ie  nie widzieli ja k  lenistw o i śm ieszną 

Ietć rąb ina-cudo tw órcy  wówczas to B ialik  
kazał nam  m łodego ta lm udystę  w całym  bla- 

żydowskiego św iatopoglądu, niosącego w ie 
rznie pochodnię radości i nadzieji. W yzw ole- 

Ie z w ew nętrznej jeno niew oli nie jest je -  
?rze w yzw oleniem , ty lko  uczucie łączności 
szcześliwia. P od  jego też w pływ em  chasy- 

zostaje inaczej u ję ty , a Perec, Nom berg, 
®inberg( B erdyczew ski, R abinow icz w idzą w

i udow odni p raw id low em i księgam i hand low e- 
m i, n a to m iast zm uszona będzie do w y k u p n a  
odpow iedniego św iadectw a przemysłoweg®,

Skup zaw odow y dotychczas p łac ił ulgow ą 
staw kę od obrotu, dziś stanow i now ela, że 
ty lko  wówczas, gdy w ykaże sw e obroty  p ra -  
w idłow em i księgam i g rupa sk u p u  będzie m o ­
gła k o izystac  z uig,. F iskaliśc i zapom inają , że 
sk u p  surow ców  ł płodów  rolniczych operu je  
z regu ły  personalem  m ało kw alifikow anym , a 
co jeszcze w ażniejsze — m a  do czynienia z 
dostaw cam i, k tórzy  nie w yszli jeszcze z a n a l­
fabetyzm u, że więc ci będą m usieli dostarczyć 
dla kw alifikow anego b u ch a lte ra  alegaty, i to 
takie, k tóre  będzie chciał uw zględnić kon tro le r 
u rzędu  skarbow ego. Można zatem  przy jąć, że 
d la  tej g rupy  następu je  bardzo  znaczne obcią­
żenie z pow odu tego, tak  na  pozór słusznego 
p o stu la tu , ja k  p row adzenie  ksiąg.

W  a rty k u le  11 now eli zn a jd u je  się d la  całe­
go ^ a n d lu  nakładow ego znaczne pogorszenie 
w  stosunku do obecnej p rak ty k i. Gały handel 
konfekcją, o ile za tru d n ia  chałupników , h a n ­
del teksty lny , o ile zakupu je  przędzę, handel 
m eblarsk i, o ile dostarcza stolarzom  dykty , 
deski, okucia itd, handel zboża, gdy odbiera 
w zam ian  za zboże z m łyna  m ąkę itd., bedzie 
pociągany do opłaty  pełnej staw ki jako  prze­
m ysł.

A rt. 12 pociąga dziesiątki tysięcy now ych 
podatn ików  z g rupy  rękodzieła i rzem iosła do 
obow iązku płacenia podatku  w  form ie św ig- 
dectw a przem ysłow ego i podatku  obrotowego 
— i to, o ile odnośny zavTód nie w ym aga, w 
m yśl u staw y  przem ysłow ej p osiadan ia  k a rty  
rzem ieślniczej. T ysiące p racow ni bielizny, 
haftów  i w iele innych , będzie zm uszonych do 
w ykupna  paten tów , o ile naw et pracu je  w 
nich sam  w łaściciel bez w szelkiej pomocy.

A rt. 16 w pm w adza rygor egzekucyjny d la  
k w arta ln y ch  zaliczek. A rt. 33 nc weli obciąża 
w arsz ta ty  rzem ieślnicze, k tó re  dotychczas 
w olne by ły  ud w y k u p n a  świa‘decw a p rzem y­
słowego, o ile prócz w łaścicie la  i członków 
rodziny za tru d n ia ły  jeszcze jednego czeladni­
k a  lub  dw óch term inato rów . Dziś now ela p o ­
ciąga ju ż  w łaścicie la  przedsiębiorstw a lu b  za­
stępującego członka rodziny, o ile prócz niego 
p racu je  jed en  bodaj robotnik , do obow iązku 
.nabycia św iadectw a. D la  lepszego zrozum ie­
n ia  cytuję brzm ienie tego postanow ienia: „Z a­
tru d n ia jące  robotników , tak  p rzy  fab rykac ji 
ręcznej jak  i p rzy stosow aniu  siln ików  me_ 
chanicznych. od jednego do czterech, Ucząc w  
icm  w łaściciela przedsięb io rstw a i członków 
jego rodziny, za tru d n io n y ch  w  przedsięb ior­
stw ie."

Na koniec w ar to jeszcze w spom nieć o nao­
strzeniu . k tó re  będzie obecnie stosow ane w o-

nim  napiękniejsze i najgłębsze źródło żydow ­
skiej twórczości.

M otywy liryk i B ialika zw iązane są  z p rze j­
ściam i narodow em i, a najlepsze jego liryczne 
u tw o ry  przesiąknięte  są rom an ty rzno -m istycz  
nym  duchem  kabały . Miłość jest dla niego tę­
sknotą za ideałem , dążnością do bezcielesności 
i św iętości. G łów nym  bohaterem  jego poem a­
tu  „M gilat-ha ejsz“ (Z w oje p łom ienne) jest 
m łodzieniec o wiecznie p łonących oczach, bo­
jący  się sam ego siebie, chce uciec nrzed w łas­
nym  chaosem , duszę sw oją widzi jednak  ró w ­
nocześnie w  czarnych  i b ia łych  barw ach  i z 
kon flik tu  w ydostać się nie może.

Jako  prozaik  jest B ialik z jaw isk iem  p ier- 
w szorzędnem . K lasycznym  przykładem  w spa­
n ia le j jego prozy  jest znakom ita  groteska p e ł­
n a  h u m o ru  i e sp rit „A rje b aa l guf *. K to nie 
zna B ia lik a  w  oryginale, ten pojęcia m ieć nie 
m oże o w łaściw ej jego a rty stycznej językow ej 
w artości.

Nie m a łą  też rolę odgryw a B ia łik  jak o  re -
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bec t zw. p ó łhu rtow ników  (w  drugiej katego­
rji) , Którzy tru d n ią  się h an d lem  artyku łów  
spożyw czych, i d la  k tó rych  w ustaw ie d la  
h a n d lu  drobnego w ym ierzać się będzie, jak  
dotychczas, jeden procent, z»ś d la  h u rtu , bez 
ksiąg praw id łow ych , w ym ierzać się będzie aż 
2 procent czyli z dodatkam i znów  2.7 proc- 
uent, wbrew7 orzeczeniom  N.T.A., k tó ry  d ia  tej 
g rupy  podatników  usta lił staw kę, jak  d la  h an  
d lu  drobnego.

Jeżeli uw zględnim y te w szystkie tu  tylko 
pobieżnie w yliczone podw yżki, to dojdziem y 
do zupełnie innego w niosku, r.iz to czyni tak  
libera lny  w icem in iste r Zaw adzki. D robną 
ulgę i to  dopiero w  la tach  1933 i późniejszych 
odczuje może d ro b n y  n an d e l spożj^wczy, — o 
ile przez lepszą, w praw ę i przez g m n to w n ie j-  
sze opracow anie repunfcndów dla  tej g rupy  nie 
będą stosow ane bardzo  znacznie podw yższone 
sum y rocznego obro.u. Reszty ulg n ie  odczuje 
narprawdę żaden p ła tn ik . W idocznem  jest w 
każdym  razie, że przez tę nowelę chce się 
m o n stru a ln y  podatek  obrotow y i w yrów naw ­
czy u trzym ać  aż po rok 19381 M iejm y nadzie­
ję, że życie sam o w yru g u je  ten. pod rtek , ten 
najgo rszy  przeżytek m in ionych  inflacy j i zm u 
si Rząd do refo rm y  poaakow ej, k tó ra  spraw ie 
d liw iej ciężar u trz rm a n ia  oaństw a rozłoży na  
tych , k tó rych  do  te j chw ili się oszczędza. Gha- 
rak terystycznem  jest, że w noweli n ie  zna jd u  
je  się postanow ienia, że nadzw yczajny  doda­
tek w  w ysokości 10 procent znosi się w  chw i­
li w ejścia w życie now eh.

Dużo zatein now ej k rzy w d y  przynosi now e­
la  i by łby  czas, 'by sfery zain teresow ane za­
reagow ały  odpow iednio, bo gdy obecny kryzys 
w  tak  znacznej m ierze przyp isać  m ożna po­
datkow i przem ysłow em u, to  cóż dopiero bę­
dzie. gdy stosow ana będzie n aw a  ustaw a?

R afał Pfeffter.
 u§o -

Projekt now ego pociąga  
W arszawa— Bohu win

Polskie Koleje Państwowe wysypały na euro­
pejskiej konferencji rozkładów jazdy, obracającej 
obecnie w Londynie, z propozycją uii «bhomier.ia 
nowej pary pociągów pospieszny jh  potóedzyi 
W arszawą i Bohuimirem, celem stworzenia naj­
krótszej lin ja tranzytowej przez Polskę między 
państwami nadbałtyckiemu i środkową Europą i 
świetnego połączenia dziennego W arszawy z Wie­
dniem. Według propozycji polskiej wyjazd z W ar-1 
szawy do Wiednia następowałby a godz. 7,25, a1 
przyjazd z Wiednia do W arszawy o godz. 23,15.

dak io r, nak ładca  i tłum acz. Je s t może jed n y m  
z na jw ybitn ie jszych  dzisiejszych żydow skich 
nak ładców . Znae są jego w y d aw n ic tw a „Mo-1 
r ia “, ,,D w ir" i inne, k tó re  przyczyniły  się o- 
grom nie do w zbogacenia hebra jsk iego  p i­
śm iennictw a. On odkry ł d ia  naszego pokole­
n ia  w ieczną piękność naszej „agady- i uczy­
n ił z n ie j książkę ludow ą.

W  lite ra tu rze  heb ra jsk ie j B ialik  jest poetą  
o „greckiem " oku, niezw ykłą bystrością  w ni 
knąć  po tra fił w  piękno i e lem entarność p rzy ­
rody. T ak  duże w idzi i z niesłychanem  bogac­
tw em  potrafi to  oddać w  słow ach, n ieskoń­
czoną w ydaje  się sum a odcieni „św iatła", a 
p rzy le rr nie nuży, w szystkie jego opisy posia ­
d a ją  d ram atyczne napięcie i Ożywione są p raw  
dziw ą sztuką. T u  należą: „Sahar", „C afririm ", 
,,H abre jcha“.

B ialik  jest żyw ym  dow odem  tego, że nasza  
siła życiow a jest niew yczerpana.

R egina S ilberp fenn if
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W  pociągach łych ku rsow ać będą bezpośrednie  
w agon y W arszaw a— K raków , dojeżdżające z Ząb­
k ow ic  do K rakow a i  z pow rotfin  łącznikowcu:! i 
pociągam i pospiesznem u Z chw ilą urucnorr.Lnia 
now ych pociągów , w agon y  pociągu W arszaw a—  
Budapeszt zostaną skasow ane

Frzeckw centralizacji sprzedaży 
środków odurzających

Izba I \  zem ysłow o- H andlowa w e L w ow ie  o- 
:izym ala  w iadom ość, że rząd zam ierza przepio- 
Wadzić cen tra liz leję  sprzedaży środków  odutzają- 
cycli przejz lU worzenie tow arzystw a ud ziałow ego  
h artow ników  z siedzibą w W arszaw ie. W  aitm o- 
rjale, sk ierow anym  do m inisterstw a spraw  w e­
w nętrznych, izba zajęła odnośnie aó tego projektu 
W anowisko negatyw ne, w ykazując w ysoce  ujem- 
» e  skutki takiej centralizacji, n ietylko w  stosunku  
do istniejąc}’cii hurtow ni, upow ażnionych do han­
dlu narkotykam i i podniosła zw iązane z tem  za­
m ierzeniem  podrożenie produktu oraz techniczną 
n iem ożliw ość spraw nego zaopatryw ania przez je­
dną instytucję około  2000 aptek w  medykam enty 
tak niezbędne, jak narkotyki,

 ogo------

ULGA CELNA NA RODZYNKI P E R SK iE  „BI-
I)AN E‘‘. Od 15 bm do 15 grudnia br. obow iązuje  
dla rodzynek perskich ,,bidane‘‘ u lga celna 10 
proc. c ła  norm alnego (a u lc .1 o.r.icznego), a to za 
pozw oleniem  Min. Skarbu. (Monitor P ol. z 15 bm.).

DALSZE UPADŁOŚCI BANKOW E W AME­
RYCE, Donoszą z N ew  Yorku, że 3 tiany z w ie l ­
kich operaeyj g iełdow ych  dom bankow y K ounlze  
B io s  o g ło s ił upadłość i skreślony  Został ze sta­
łych  członków  giełdy. Z obow iązania firm y szaco­
w ane są na 6,951000 d o i , a aktyw a na 7,889,000 
do) W  A tlantic Oity 4 w iększe banki przejęły w  
tych dniach 14 m ałych banków  \Y różnych czę­
ściach Stanów  zam knięto dalszych  pięć instytucyj 
kj fcdytowych.

K&heelsrla
Adwokata Dra Blocha

z e s t a l a  p r z e n i e s i o n a

na ulice Grodzka 32 na I. p. 
Tul. Nr. ?7 M 1 1219,

L ekarz chorób skórnych f w enerycznych

Br. Et. G O L b S T E I N
powrócił

I ordynuje w  K rak ow ie . n i. Dllkotatska 9  
Teielun 1 4 7  4a

W yższy kurs gry a l  skrzypcach
d la  m u zy k ó w  zaw ed . (nauczy ciel)) le k c je  i n d y  
w id u a ln e  d la  w y b itn ie  u zd o ln io n y ch  u rząd za

H E K R Y K  S P I E R E R
cEugolem i p e d a g o g  w y ż sz y c h  ucze lń  m uzycz. 
w  B e rlin ie . Zgł. o d  11— 13 S ta ro w iś ln a  85 m . 6

K U R S Y  ję z y k a  i l i te ra tu ry  n iem ., ang ., 
w  szczeg ó ln o śc i pom oc w

pracćd. 
doktorskich i. magisterskich
Zgłoszenia sub „Doktor Germanistyki“ do Adm.Now.Dz-

WK R A K O ..
S ienna 3 

J .  L K G £ R
To jedyne ird -  
ulo n ow oczes­
nych M E B L I

S K R A D Z I O N O
w  aptece L. Fhrlicha, Kraków, ul. Krakowska 9, —  
pieczątkę ,,Apteka pod Z io t j ł i  Orłem L. Ehrlicha, 
Kraków, Krakowska 9“. — Ostrzega się przed przyj­
mowaniem jakichkoks t&kbądź dokumentów łutb w e ­
ksli, zaopatrzonych w  pieczątkę pow yższą, po­
rozumienia się z w łaścicielam i ap-teki. 1215x

—  'WE CZWARTEK dnia 15 b. tn„ przechodząc u -  
Ifern i.: Dhtgą, plantami, Zyblikiewicza, P ietlow ską, 
Statowśiiną, B°rka Josefewicza. Małym Rynkiem, 
Floriańska, zgubiono damski złoty zegarek na czar­
nej tasiemce. Łaskawy znalazca zechce za w ynagra­
dzaniem zw rócić do Adim. .,N. Dziennika". 1218x

P o la  G e m in d e r  H i r s c t  W a s s e r l a u f
W ładow ice  Katowice
zaręczeni w Jniu 11 października 1931.

KABARET DANCING, M0UUN ROUGE
otwarty codziennie od godz. 10 wieczór. ~  W  soboty, niedziele i święta
; : § V : i  0 5CLCJS( r petmm artystycznym programem

Wob.sc projektu nowel ordynaci!
adwokackie!

Co mówig o tem pr^.dstaw irele palestry krakowskiej
Ankieta „Nowego ldziennik?.t i

W  d a lszym  ciągu naszej an k ie ty  
zab ie ra ją  glos pp. adw okaci: D r. 
G oldblatt i D r. L ustbader.

Adw. Dr Wilhelm eoIdbSatt
N a w okandzie  obradującego  S ejm u  z n a jd u ­

je się p ro jek t u staw y  o urządzen iu  ad w o k a tu ­
ry  w P ań stw ie , czyli tzw. S ta tu t P a lestry . 
Jest on sam oisnym  elaboratem  rządow ym , zu ­
pełnie odrębnym  od p ro jek tu  K om isji K odyfi­
k acy jnej, pow ołanej z mocy u s iaw y  w  p ie rw ­
szym  rzędjJe — do przygo tow ania u staw  u n i­
fik acy jn y ch  d la  całości Rzeczypospolitej. Ko­
m isja  ta  w  rzeczyw istości, pó b rs k o  dziesię­
cioletnich trudach , tak i p ro jek t w ypracow ała  
i przedłożyła Rządowi-

Poniew aż obecny p ro jek t rządow y w yw ołał 
znaczne zainteresowanie i  krytykę wśród sze­
rokich w arstw  ludności, oraz w  p rasie  zaró w ­
no  p raw niczo-fachow ej, ja k  i codziennej, po­
n iew aż dalej sp raw a u rządzen ia  ad w o k atu ry  
w naszem  P ań stw ie  m a bardzo doniosłe  zn a ­
czenie nietylko dla zawodu i stanu adwokac­
kiego, ale wr p ierw szym  rzędnie d lo  ogółu lu d ­
ności, p rzeto  w skazanem  jest poznanie  w y ­
tycznych i podstaw  pro jek tu  te j u staw y , l>ę ■ 
dą^ej p rzedm iotem  obrad obecnego Sejm u, a 
także uśw iadom ienie  ogółu, ja k ie  względem  
tego p ro jek tu  z a jm u ją  stanow isko m ia ro d a j­
ne sfery adw okackie.

O tóż od la t trzydziestu  dąży się u n as  do 
u jed n o sta jn ien ia  ustaw odaw stw a. Jed n y m  z 
fila rów  tego scalenia życia j.rąw.nego w  P a ń ­
stw ie  oraz za ta rc ia  pozostałości zaborczych 
jest n iew ątp liw ie  u n ifik ac ja  ad w o k atu ry  i 
stw orzenia d la  n ie j jedno lite j u staw y  o rg an i­
zacyjnej. U staw a o ustre  ju ad w o k a tu ry  s ta ­
now i pon iekąd  „konsty tucję" dla stan u  i za ­
w odu adw okackiego. O na określić m a  p raw o  
i obow iązki adw okata  i obrońcy wobec jed ­
n ostk i j ogółu, u rządza  sam ą  adw okatu rę  jako  
in sty tuc ję  p raw n o -p u b liczn ą  w  h ie ra rch ji p ań  
slw ow ych u rządzeń  dobra pow szechnego i po ­
trzeb  ogólnych.

Jak a  za tem  będzie naszą u s taw a  adw okac­
ka, tak ą  też będzie nasza p rzyszła  ad w o k atu ­
ra . Od w ielu  la t  jest u  w szystk ich  cyw ilizo­
w an y ch  społeczeństw  bezspornem  j w ich p ra -  
w odaw stw ach  ustaw ow o stw ierdzonem , że 
adw okat jest n ieodzow nym  w spółczynnikiem  
przv  w ym iarze p ra w a  i sp raw iedliw ości, po 
w ołanym  z m ocy ustaw y  do udzielen ia  s tro ­
nom  i in sty tu c jo m  socja lnym  ochrony i p o ­
m ocy p raw n e j w  dochodzeniu i obronie ich 
p raw , p rzed  w szyrtk iem i w ładzam i i u rzęda­
m i publicznem i. Do spełn ien ia  tych  zadań 
i obow iązków  koniecznem  jest, b y  adw okat i 
obrońca we w y konyw an iu  sw ego zaw odu 
m ia ł ustaw ow o zag w aran to w an ą  niezaw isłość 
od w szelkich  czynników , w olność słowa, ta ­
jem nicę zaw odow ą tak . b y  obow iązek zastęp­
stw a i obrony  spełniać m ógł w edle sum ienia 
i na jlepszej w iedzy, oczyw ista, w g ran icach  
przyzw oitości i obow iązujących u staw . Ten 
im un ite t zaw odow y adw okata  i obrońcy jest 
k a rd y n a ln y m  w aru n k em  przedm iotow ej m oż­
ności sp e łn ien ia  tych  zadań  i obowiązków, j a ­
kie tra d y c ja  i u s taw y  n a  ad w o k a ta  i obroń­
cę n ak ład a ją . A dw okat i obrońca bow iem  b a r-  
dzo często zm uszony jest odpłatnie lu b  bez 
w ynagrodzen ia  b ron ić  oskarżonego pozosta ją­
cego pod  zarzu tem  zbrodni przeciw  in teresom  
p aństw a, jak  w  p rzy p ad k u  szpiegostw a, z d ra ­
d y  głów nej itp., a także w  postępow aniu  cy- 
w ilnem  n ie jednokro tn ie  zastępow ać m usi st.ro 
trę przeciw Skarbowi Państwa, albo też Insty­

tuc jom  i przedsiębiorstw om , pozostającym  
pod szczególną opieką p aństw a , ja k  w  proce-i 
sach odszkodow aw czych przeciw  skarbow i) 
pocztom , kolejom  itp . W y n ik a  z n a tu ry  rze4 
czy i z ustosunkow ania  się ad w o k a ta  i obroń-] 
cy do tego. ro d za ju  spraw , że tyikc- wówczas 
adw okat bęazie rzecznikiem  p raw n y m  strony, 
k tó ra  m u spraw ę pow ierzy ła  — w całej pełn i 
zgodnie ze sw ojem  sumienifem i ustaw ą, jeś li 
będzie w olnym  i n iezaw isłym  od w szlk ich  czyn) 
n ików  poza adw o k atu rą  sto jących.

T asam o n ieodzow ną jest do  spełn ien ia  za-j 
d a ń  przez adw okalu rę  je j au to n o m ja  stanow a. 
A dw okat z m ocy u s taw y  p rzynależy  do k o r­
poracji adw okackiej (Izby, R ady adw okac­
kiej), k tó ra  stojąc n a  straży  in teresów  ad w o ­
kackich  jako  przedstaw icielka  palestry , pow o­
łan ą  jest także do ścigam a i k a ra n ia  w szelk ich  
w ykroczeń je j cz łonka-adw okata  przeciw  god­
ności i obowiązkom  stanu . A utonom ja  ta  d a ­
je  też wszędzie gw arancję  praw orządności i 
etyczności i adw okatu ry . A dw okat bow iem  po-J 
za ogólną odpow iedzialnością cyw ilną j k a rn ą 1 
odpow iada ponad to  za w szelkie wykroczenia! 
zaw odow e i stanow e przed sw oją ko rpo racją  
w  postępow aniu  d yscyp linam em .

Począłem korporacje  adw okackie m a ją  wszą 
dzie w pływ  n a  ustaw odaw stw o przez p raw o  
in ic ja ływ y, w yrażen ia  op in ji w k w estjach  
ustaw odaw czych . Je s t to  zadanie , bardzo  do­
niosłe, s tan  bow iem  adw okacki n a jb a rd z ie j 
obeznany z  życiem  p raw n em  i potrzebam i lu ­
dności jest szczególnie pow ołany  przez sw oje 
dośw iadczenie p rak tyczne  i znaw stw o p raw a1 
w pływ ać n a  rozw ój u staw o d aw stw a i u rz ą ­
dzeń p raw n y ch  w  P aństw ie  wedle d u ch a  cza­
su i rzeczyw istych potrzeb.

R ozpatru jąc  obecny p ro jek t u staw y  o u s tro ­
ju  ad w o k a tu ry  zaznaczyć należy, że pro jek t 
ten  n ie ty lko  że n ie  spełn ia w szystkich tychl 
zasadniczych  postu latów , ale w brew  n iem al 
ogólnej opin ji, w brew  dośw iadczeniu  i konie­
czności, te podstaw y  ad w o k a tu ry  w prost n e-‘ 
guje, a  tem sam em  podw aża egzystencję i ce­
low ość w olnej i n iezaw isłe j adw okatu ry . P ro ­
jek t bow iem  u su w a  niezaw isłość adw okacką, 
poddaje  ad w o k a .u rę  sądow nictw u  dyscyp li­
n a rn em u  czynników  n ieadw okackich , czyni 
b y t i egzystencję adw okata  zależnem i od n a J 
s tro jó w  i p rzypadków . W edle  p ro jek tu , adw o 
k a t  może być sk reślonym  z lis ty  adwokatóW  
naw et w  p rzypadku , gdy w  w ykonan iu  swych’ 
obow iązków  un iesie  się i nie okaże „posłuchu" 
i u szanow an ia  W ładzom  i urzędom ."

T ak sam o  p ro jek t ogranicza a try b u c je  zrze­
szeń adw okackich , deg radu jąc  je d c  „przedsta  
w ic ie lstw a in teresów  zaw odow ych adw okac­
kich". A zatem  ad w o k a tu ra  zam ienić  się m a 
w  zw yk ły  cech zaw odow ców , pow ołany  li 
ty lko  do  obrony interesów  zaw odow ych.

P ro jek t jest d la  adw okatów  wogóle n ieży ­
czliwy. O tw iera  w ro ta  do ad w o k a tu ry  różne­
go ro d za ju  u izędn ikom  p ań stw o w y m  bez spe­
cjalnego przysposobienia adw okackiego, co 
s tanow i pow ażne niebepieczeństw o d la  in te re ­
sów  ludności, a ponadto  w  dzisiejszym  stanie 
n ad m ia ru  adw okatów , n aw e t p rzy  w prow a­
dzeniu w olno-przesiedlności, tak i dop ływ  d0 
ad w o k a tu ry  sprow adzi zupełną ru in ę  in s ty tu ­
c ji d o tąd  tak  poża tecznej i ogólnie u zn an e j, 3 
obecnie i tak  w sku tek  ogólnych stosunków  
zubożałej.

T ru d n o  w  doraźnym  szkicu  ośw ietlić  w szysf 
k ie u jem ne s tro n y  danego p ro jek tu . P r z e o ­
czone zasadnicze w ad y  p ro jek tu  usnraw iedb-' 
wiają postulat, by obecny projda vr tej
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znrobkch tr

■jej treści i  fo rm ie  n ie  s ia l się u s taw ą . 
U znajem y, żc P ań slw o  m usi m ieć zastrze­

żony ustaw ow o pew ien w p ływ  n a  in sty tucje  
p raw no-pub liczne, a  także pew ien nadzór nad  
aaw o k alu rą . U staw a jednak  u rządza jąc  adw o­
k a tu rę  w  P ań stw ie  n ie  p ow inna  być w y ją tk o - 
jWą i kagańcow ą, nie m oże i n ie  p o w in n a  u n i­
cestw ić in sty tu c ji, k tó rą  p rze jm u je  i u s taw  o- 
,Vo no rm u je .

U staw y n ie  rob i się n a  m iesiące lu b  la ta , 
flecz n a  cale generacje. U staw y n ie  m ogą tez 
być w yrazem  tenąencji chw ili, takiego lu b  
[rnnego rządu . M ają one służyć p ań s tw u  i In­
teresom  ogólnym  ludności, zgodnie z duchem  
yzasd i poczuciem  p raw u  i spraw iedliw ości. — 
pTylko tak  po jęta  i u ję ta  u s taw a  o u s tro ju  
[adw okatury p rze trw a  czasowe tendencje i 
[Umożliwi adw okatu rze  spełnienie ty ch  zadań  
li Obowiązków, do jak ich  w ielow iekow a t r a ­
d ycja  i now oczesne u s taw y  ją  pow ołują, 
i Inaczej raczej |bylofcv kazanem  ad w o k a­
tu rę  w zupełności znieść je j m iejsce w pro ­
wadzić urzędow ych rzeczników  stron, jako  
U rzędników państw ow ych , a  w ów czas bez­
w zględny posłuch także organom  pub licznym  
będzie bezw zględnie zapew niony.

Adw. Dr lu d w ik  Lusfbader
j Zasadniczo rzecz b iorąc, je s t p ro jek t o rdy - 
h ac ji adw okackiej jed n y m  z w ażnych  etapów  
■w k ie ru n k u  zby t pow oli posuw ającej się n a ­
przód  u n ifik ac ji u staw odaw stw a P ań stw a  
Polskiego, i dlatego sarn fak t przedłożenia te­
go p ro jek tu  Sejm ow i na leży  pow itać  z u zn a ­
niem , tem bardziej, że stan  adw okacki w P o l­
sce jest jed y n y m  zaw odem , k tó ry  dotychczas 
rozdarty  jest trzt-ma różnem i u staw am i, pozo- 
ktałem i z  czasów  zaborczych.
; W iele* is to tnym  jest przepis p ro jek tu , gw a­
ra n tu ją c y  adw okatom  w olnoprzesiedlność w 
palem  państw ie, a  ze stanow iska  ogólnopań- i 
st w owego n ie  zm niejsza znaczenia tego p rze- * 
jpisu fak t, że w ten  sposób usun ię tą  zostanie j 
iżó łta  ła ł a“, ciążąca n a  adw okatach  M alopol- ! 
ski, d la  k tó rych  Osiedlenie się w  innych  czę­
ściach k ra ju  pom im o up ływ u  13 la t od chw ili 
Zjednoczenia się P ań s tw a  Polskiego było  do­
tąd  rzeczą p raw ie-że  n iem ożliw a. W ysuw anie  
przez adw okatów  b. K ongresów ki argum entu  
przeciw  tem u przepisow i, iż w  razie  w olno- 
przesiedlncści grozi im  rzekom y zalew  adw o­
katów  z M ałopolski, podyk tow ane jest jedynie 
względami egoistycznemu, pozbaw ionem i szer­
szego p u n k tu  w idzenia  ogólno-państw ow ego, 
jłyż dąży do  p e try fik ac ji podziału  obyw ateli 
Wedle by tych  zaborów . P onad to  przeoczą 'fak t, 
«łe ludność w ielk ich  połaci k ra ju  w  szczegól­
ności n a  rub ieży  w schodniej pozbaw iona jest 
h iem al lak  w alnego  czynnika w  w ym iarze  pra 
•Wa i spraw iedliw ości, ja k i s tan o w ią  adw oka- 
fei.
i N ajw ażniejszą stroną u jem n ą  p ro jek tu  ordy  
Stacji adw okackiej są przepisy , k tó ra  n ak ła d a - 
jją n a  w stępującego w  zaw ód adw okata  obo­
w iązek  złożenia przyrzeczenia „posłuchu" w o 
bec w ładz  oraz przepisy , p rzyzna jące  sędziom 
■Zbyt daleko idącą w ładzę dyskrecjonalną, aż 
do doraźnego sk reślen ia  z lis ty  adw okatów !

P rzep isy  te, k tó re  nazw ałbym  ,,kagańcow e- 
|mi“, są  w prost sprzeczne z istotą adw okatu ry , 
z cgólnem  poczuciem  spraw iedliw ości i pow ­
szechnie dziś uznanem i zasadam i p raw a , i 
'dlatego pow inny  być bezw zględnie usun ię te  z 
'om aw ianego p ro jek tu  Ustawy. N ie uchodzi 
bow iem , aby  nad  człow iekiem , k tó ry  pól ży- 
oia pośw ięcił d la uzyskan ia  stanow iska  adw o­
kackiego, w isiał sta le  w czasie w y k o n y w an ia  
Ijego ciężkich obow iązków  zaw odow ych m iecz 
;Iłam oklesa w  postaci nagiego i doraźnego, a 
IWięc bez żadnych  uprzedn ich  dochodzeń, po­
zbaw ien ia  go zaw odu i ź ródła  egzystencji, 
przyczem  m oc takiego u k aran ia  zlożonąby zo­
sta ła  w  ręce tego sędziego, k tó ry b y  odnośnem  
postępow aniem  adw okata  czuł się p o k rzyw ­
dzony. W razjp uchw alen ia  pow yższych p rze ­
pisów  przez Sejm . s ta łab y  się zupełnie iluzo- 
tyczną n iezaw isłość adw okacka, będąca pod- 
M awą p raw orządności o raz  n a leży te j obrony 
.Praw i in teresów  ludności.

Kto jest bzionhieiti Organizacji 
ugómo-slońshiB] ?

W  m yśl p rzep isów  statutu organizacji ogólno- 
sjouskiej zachodniej M ałopolski i Ś ląska czion- 
kiem tejże organizacji staje się  każdy szeklow iec, 
który w  K om itecie Lokalnym  m iejsca sw ego  za­
mieszkania,- zg iosn  w stąp ien ie do organ izacji o- 
gólno- sjońskiej, a Kom itet L okalny zgłoszenie  
to przyjął do  w iadom ości.

Do ostatnich czasów  nie b y ło  jedinak w  naszej 
dzieln icy  dokładnego rejestru członków , naszej 
organizacji B y temu zaradzić, postanow iła E gze­
kutyw a przeprow adzić rejestrację w szystk ich  sze- 
klow eów , którzy do organizacji ogólno- sjońskiej 
należą.

Egzekutyw o zw raca się  na tej drodze do w szy st­
kich szek low eów  ogólnych sjon istów , by w  m iej­
scow ośc i sw ego  zam ieszkania zg ło s ili w  K om ite­
cie Lokalnym  sw oją  przynależność do organizacji 
ogólno, sjońskiej. W idom ym  znakiem zgłoszen ia  
i  przystąpienia do organizacji ogólno- sjońskiej 
Jest w ykim ienic legitym acji, na podstaw ie której, 
założony liędzie rejestr  członków  organizacji o- 
gółno- sjońskiej.

Egzekutyw a zw raca nw agę, że tylko ci szek low  
cy, którzy w ykupią  legitym acje, ujęci będą w  ew i­
dencję członków  organizacji ogólno- sjońskiej za­
chodniej M ałopolski i ś lą sk a , i  tylko oni będą w  
organizacji naszej korzysta li z czynnych i b ier­
nych praw,

Cena legitym acji 75 groszy.
A kcja legitym acyjna a zarazem  rejestracyjna  

czlonkow  prow adzona będzie w  naszej dzielnicy  
Drzez m iesiąc październik.

E gzekutyw a Organizacji Sjońskiej 
dla zach. M ałopolski i ś lą sk a  

w  Kr akowie.
 O---------

Iłowe zrhuiry gruntów 
w Palestynie

Jak  donoszą z P a lesty n y , w  ostatn ich  dniach 
dokonano tam  zakupna znacznych  obszarów  
ziemi. N abyw cam i są  grupy Ż ydów  am erykań­
skich, angielskich i niemieckich N abyw cy rekru 
tują się z  rozm aitych fer, częściow o także  ze  
sfe r nieisjonicstycznych, a zakupują w  P a le s ty ­
n ie  ziemię, uw ażając nabyw anie  ziem i za naj­
lepszy  sposób lokaty  kapitału  Jak  wielkie są 
ilości naby tych  gruntów , naraz ie  niewiadom o, 
s toi: ostatn io  p rzeprow adza się dość w iele 
sp raw  zw iązanych z nabyw aniem  gruntów - 
W  ostatn ich  czasach zakupiono m- in. pew ien 
o bszar gruntu leżący m iedzy koloniam i Bnej 
B rak  i B ejt T ikw a. Zakupiono te  grunta  g łów ­
nie dzięki inicjatyw ie braci L itw ińskich z Tel 
Awiwu.

Z Ż Y C I A  M ŁO D ZI EŻY  AKADEMICKIEJ  
IWALNY KONW jbNT *B A U - KADIM AH*. i

Gnngdu, odbył się  V III W alny Konwent S K S. 
„Bar- Kadimah". W obec zebranego w  kom plecie 
aetiv ilasu , z łoży ł dotychczasow y Sen jor spraw oz­
d a n i  z pracy w  ubiegłym  sem estrze. P raca ta W 
każdym kierunku ow ocna, rozw ineia  K orporację, 
tak pod w zględem  ilo śc i członków , jak i  pod 
w zględem  wewnętrznie) konsolidacji. P rzez ca ły  
przeciąg sem estru prow adzono kursa hictorji ży­
dow skiej, b istorji sjonizm u, com m eni i  kodeksu  
honorow ego, pozatem  referaty tak z  dziedziny ju- 
daistyki, jak i  na inne aktualne tematy. B ów nieS  
w  kierunku w ychow ania korpOTanckiego n .ązego  
nie zaniedbano, o  czeiu św iadczą i  serdeczne sto­
sunki pom ięozy członkam i. W  obecnym  sem estrze  
przystępuje Korporacja także do  piracy na ze­
wnątrz, a w ięc  w  p ierw szym  rzędzie na fundusz® 
palestyńsk ie j ma nadz!eję przez inte nsywną pra * 
cę za v rzoieT; .syyej m acierzystej K „Kadimati“  
przekroczyć znacznie nałożony na n ią  kontygent « 
prze2 postaw ien ie  w  każdej potrzebie ca>ego acti- 
vitasu  na rozkazy w ładz sjonis tycznych, św iecić  
innym przykładem  karności i  dyscypliny. P o  wy-, 
głoszen iu  spraw ozdania sekretarskiego i  kasow e-, 
go, na w niosek  przedstaw iciela  Sądu Związkowe*  
go uchw alono przez aklam ację w niosek  o  udziele­
n ie absolutorjum  i podziękow ania ustępującem u  
senjoratow i. N astępnie w ybrano w ład ze na se­
m estr V III. Senjorat, K om isję Sądu Z w iązkow ego  
i  K om isję Egzam inacyjną. W śród podniosłego  
nastroju odśpiew ano ,,H atikw ę‘ i  hymn Z w iązko­
w y, poczem now oohrany Senjor ktwwtenf zam knął

R EW IZJONIŚCI CZECHOSŁOWACCY N IE  WY 
ST Ę P U JĄ  Z K RAJOW EJ ORGANIZACJI SJON.
N ieznaczną w ięk szością  g ło só w  centralny kom itet 
zw iązku rew izjon istów  w  C zechosłow acji uchy a- 
1L1 pozostać nadal częśc ią  sk ładow ą krajow ej o r ­
ganizacji sjonisłycznej. W śród licznych rew izjo­
n istów  uchw ała ta w y w oła ła  niezadow olenie. Ko­
m itet krajow y organizacji sjonistycznej u ch w alił 
zw ołać zw yczajny zjazd sjonistyczny w  Czecho­
słow acji w  styczniu 1932 r.

M UFTI JEROZOLIMY N A  GROBACH MOR­
DERCÓW. B aw iąc w  tvch dniach na północy P a ­
lestyny w  tow arzystw ie kilku członków  N ajw yż­
szej Rady M uzułmańskiej, naczelny mufti Jerozo­
lim y odbył p ielgrzym kę do  grobów  trzech Ara­
bów , straconych w czerw cu 1930 za m orderstwa  
popełnione na Źyoach w  okresie  rozruchów  sier­
pniow ych 11)29 r.

W A LK A  Z ANTYSEMITYZMEM. W e Frank­
furcie odbył się w  tych dniach 10-ty zjazd krajo­
w y  niem ieckiej sekcji M iędzynarodowej L ig i Ko­
biet dla Pokoju i W olności. Na zjeździć poruszo­
no rów nież zagadnienia żydow skie. W  spraw ozda  
niu b y ło  zaznaczone, że w szystk ie  oddziały L ig i 
słow em  i czynem zw alczają objaw y antysem ity­
zmu w  życiu niem icckiem.

I  Wstąp do Organizacji ogólno- I  
\ sjertskiej! Wykup legitymację! S
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Otfi ludowa i Samopomoc
PAT. donosi: W  dniu 14 bm.. odbyła się konfe­

rencja Komitetu Zjednoczonego „Odbudowa i Sa­
mopomoc* przy tow arzystw ach  „Cenl;Os“, „Jeas“, 
„Ort" t „Toz“ z udziałem' w ybitnych przed staw i­
c ie li społeczeństw a żydow skiego. Konferencję za­
ga ił prezes prof dr M, Schor-, ciekaw y referat 
w y g ło sił dyrektor American Joint D istribution  
C om aiee p. L. Neustadt. który podkreślił potrzebę 
sam opom ocy na miejscu z c w zględu  na słabe w y ­
niki zbiórki am erykańskiej Z k o le i m ecenas M„ 
Endelma.i zobrazow ał sytuację, panującą w  „Cen- 
tosic ‘ który zosta ł zm uszony do zredukow ania  
sw ojej a,ziałałnóści' i  opiekuję saę oBęcpie 10.000 
d zu ći, podczas gdy dawniej w  instytucjach Z w iąż  
ku T ow arzystw  Opieki nad S ieio iam i b yło  b li­
sko I4 u00 dzieci. N astępnie prezes tow  ..Tóz" dr.
G L ew in m ów ił o niebezpieczeństw ie, które gro­
zi całemu krajow i, o  ile  zostanie uszczuplona dzda 
łą in o ść  instytucyj zajm ujących się ochroną zdro­
w ia ludności żydow skiej. Wi eszcie p. Jasznński 
po zobrazow aniu d zia ła lności „Orm“ n aw o ływ a ł 
zebranych do w ytrw ania w . pracy na rzecz zrze­
szonych organizacyj, a p. sęazia M. Friede po­
dzięk ow ał prasie polskiej za życzliw e i pow ażne  
ośw ietlen ie  w- szeregu pism stołecznych d z ia ła l­
ności instytucyj, w chodzących w  sktau „Odbudo­
w y  i Samopomocy".

Na zakończenie zabrał g ło s  p. prezes Grodzień­
ski!. który gorąco n a w o ły w a ł zebranych, aby ■ 
czynnie zakrzątii^li1 się około  ikcji ratow niczej ! 
„Odbu Iow y -i Samopomocy". [
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bisf z  Rzeszowa
z  pobyttł p osła  Griińbauma. — Z org. sjońskiej. —  
B i t a  zjjjonu błp. S u ssk in d o w ej.— Z L ig i dla P ra­
cującej P alestyn y. •— Z życia  m łodzieży. — Ze 

sceny.
/g o d n K  z zapow iedzią przyjechał do naszego  

m iasta w ubiegłą niedzielę poseł Griinbaum, które­
g o  na dw orcu w ita ły  liczne sfery  ludności żydow ­
skiej z prezydium org. sjońskiej na czele. W cza­
cie sWegu pobytu w  R zeszow ie p ose ł Grunbaum  
przyjął licznych petentów, zw iedził „Dom Ludo­
w y' im. Adolfa Tannenbauma i żydow skie insty­
tucje tam się znajdujące. P o  popołudniu odbyło 
się pod przew odnictw em  p. S. Friedm ana liczne  
zebranie m łodzieży, do której po< Griinbaum prze 
mów ił o  jej obecnych zadaniach i obow iązkach. 
iWieczorem odbyło się staraniem  stow. żyd. akad. 
„Makabea** zgrom adzenie publiczne, na którem po  
zagajeniu seniora tegoż stow arzyszen ia  Mgra 
W achspressa w ygłos'.! p c 3e ł  Grunbaum bardzo  
rzeczow y L interesujący referat nt ..obecna sytua­
cja w sjon,izmie". Referent om aw iając w ynik i o- 
brad ostatn iego kongresu przedstaw ił zarazem  o- 
bteną sytuację polityczną sjonizm u na terenie mię 
Bzynarodowym ,' a w hońcu n aw o ływ a ł dó zanie­
chania w szelk ich  przerw’ i  pauz, do intenzyw nej 
natom iast i bezustannej pracy na każdem polu pi a 
<ty sjońskiej. T rzygodzinny referat w yw arł na tłu ­
mnie zebranej publiczności bardzo silne w rażenie  
Następiue odbył śja  ku czci Gościa uroczysty ban- 
Łiet, który przeciągnął się do 1 w  nocy. do chw ili 
Jego wyjazdu z R zeszow a. Po zagajen'u bankietu  
'(urządzonego z in icjatyw y stow. akad. „Makabea") 
przez seniora' stow. „Makabea* Mgra Reicha przy  
w ił cii kolejno p oślą  G riinbium a pp Ąiter (org. 
sjońfkąj. .Frohrn (org. „Mizraehi' V Rebhun (unie- 
r<i.rn kahału). Kohanysyą '(oęg. „Wizo''), dyr Tan- 
tkrbanm  (zw iązek jnw.alidów} i Reich (org „Ha- 
szomęr. llaca ir" ). Program  uzupełnił swem  ple* 
śi/.ianii nasz ,ńneta Uwjowy Ncchum Stern,lieiin, ja- 
fcoigż p. Saćfier f r u  liman w |y n v m  satyrycznym  
utworem nt „P rzyw itan ie imieniem Rzeszowa". 
N,i bankiecie, nastąpiło w ręczenie p. Kołtunowej 
(przew odniczącą org. . W izo") dyplom u Złotej 
K sięgi Z. F. N.. i<tóryto w pis nastąpił w  uznaniu  
*ąsłu«ż p.. Kr ha nowej na k»żdepi polu pracy na 
rzi-cz żvdosjw"a Za serdccz ę przyijycie podzięko­
w a ł nakonioc pos Grunbauiu. k lory w  królkiem  
Ęf zamówieniu. om ówi różne aktualne problemy 
u - ile naszi-ch stosunków  lokalnym

Dnisze ukonstytuow anie now ego komitetu lok a l­
nego o r g  sjońskiej nastąpiło  \v  ubiegłą sobotę; 
Wybrano referentem kullum-lnym i( iw  Dra Schild- 
kraiun. referentem kom isji Z F N. p. Trinka, re­
ferentem organizacyjnym  M grąG riinsoanr a. a za- 
tzad  lokalu organizacyjnego objął p. Rosenbaum

Z okazji zgonu przew odniczącej krakow skiej 
Org. ..Wizo" błp Suśskindowej; odbyło się W 
Przeddzień pogrzebu $ałołwie posiedzenie w yd zia ­
łu tut, org. ..'Wizo'1, na  k.tópem na im ie nrzedwczo- 
śr-ie zmarłe) uchw alone ofi irew aó  5 d w o v p  w

ilT P IF
J u lL iJ u m r  [dllBkstiligli

lesie  Ilorzla  i w ydelegow ać p. K olm now ą do 
K rakow a celem w zięcia  udziału w pogrzebie.

Onegdaj odbyło się doroczne W alne Zebranie 
członków  L ig i d la Pracującej P alestyny, na kto­
rem po złożeniu spraw ozdania z dzia ła lności w  u- 
biegłym  ok resie i om ów ieniu  aktualnych proble­
m ów  udzielono ustępującemu kom itetow i aosolu  
torjum i w ybrano now y komitet z p. Fischera jako  
przewodniczą/cym. ponow nie w ybranym  N ow y  
kom itet przystępuje obecnie do w erbow ania no­
w ych ezlonków , a w  tej pracy należy życzyć ko­
m itetow i pow odzenia

Z okazji tzw. przejścia w arstw  odbył się uro­
czysty  raport tut. gniazda org. „Haszom er Ha- 
cair" na urządzonej z tej okazji w ieczorynce, na 
której program złoży ły  się inscenizacje pieśni he­
brajskich, piram idy, tańce palestyńsk ie oraz jed­
noaktówka. Odbyło się  też pośw ięcen ie chorągw i 
dw óch m łodszych g d u ió w

W  ubiegłą  sobotę odbyło się z okazji 4-lecia i- 
stnienia tut. org. „Brit Trumpel lor" jej stara­
niem uroczysty w ieczorek, na którym w zię li m. in. 
udział reprezentanci kom itetu lokalnego  org. sjoń­
skiej i rew izjonistów , kom isji Ż. F'. N. i stow. 
„He sza char". O kolicznościow e przem ów ienia w y ­
g ło s ili pp. Brenner i Frei, poczem przystąpiono  
do dalszego  program u złożonego z żyw ych obra­
zów , tańców  i jednoaktówek.

P o  d łuższej przerw ie zabrało się tutejsze dyd  
T ow arzystw o  Dram atyczne znowu do pracy, a o- 
brciny rezon rozpoczęło odegraniem  poematu dra­
mat jezn eg o  B. Ziippora pt. „P raw o pierw szej no­
cy". Świetna gra w szystk ich  am atorów, specjalne  
dekoracje i  kostjumy, piękna gra reflektorów  w  
scenach m asowych znalazły  w ie lk ie  uznanie po 
brżegi żebranej na dw óch przedstaw ieniach pu­
bliczności. W yróżnili się przedew szyslkiem  pp. 
Lnmówna, Lipperów na, Schhidierówna, P resser, 
Nadel, Fuchs, Sack. W ider i Reich Dobrze w yp a­
dły też role epizodyczne w ykonane przez pp. Ei- 
mera, Mellera, Stierera i W intecgriina. R eżysero­
w ała um iejętnie znana artystka p. Sarna- Eljan, 
przebyw ająca obecnie w  R zeszow ie, a k ierow nic­
tw o sceniczne sp oczyw ało  w  rękach p D. Wach„- 
pressa. T ow arzystw o „Scena* kończy teraz 5-lecie 
działalności, podczas którego odegrało 33 sztuk w  
reżyserji artystów  żydow skich pp. Sarny- E ljauo- 
wej, D aw ida Szerinana, Mąndelbiita, S W einsto- 
cka i Z ucanow icza i to z w ielk iem  powodzeniem . 
N asi am atorzy w yjeżdżają często  na prowincję, 
gdzie cieszą się zaufaniem  publiczności.

— 0§0 -

w proces e chuliganów  
radomsk ch

Sąd ok ręgow y  w  Radomiu o g ło s ił w yrok prze­
ciw ko oskarżonym  o w sp ółudzia ł w  antyżydow ­
skich ekscesach w P, odom i ,i. G łówny oskarżony  
K ozłow ski został skazany na dw a lata w ięzienia  
Dwóch chuliganów  skazano na sześć m iesięcy, a , 
dw óch na trzy m iesiące aresztu. Jeden oskarżony i 
został uw olniony.

——0S0 -----
p o l s k a  m a  n a j w i ę k s z y  p r z y r o s t  n a ­

t u r a l n y
Z pośród szeregu państw  P olska w ysu w a się na 

pierw sze m iejsce pod w zględem  przyrostu natu­
ralnego Otóż w  pierw szym  kw artale 1031 roku, 
w edług danych G łów nego Urzędu Statystycznego, 
w  P olsce urodź, to się żyw ych dzieci 250 tysięcy, 
czyli na 1000 m ieszkańców  przypada 32,2. W tym 
czasie zm arło 156 tysięcy osób, czy li na 1000 mie­
szkańców  przypada 20,1 zgonów  P o  odjęciu otrzy­
mujemy przyrost naturalny 12,1 na 1000 m ieszkań­
ców .
MAGISTRAT W ARSZAW SKI POD ZNAKIEM  

DYMISYJ
Wedle relacji prasy w arszaw sk iej, m agistrat 

W arszaw ski przeżyw a ciężki kryzys, tak, że bez 
pożjozki z zew nątrz katastrofa staje się nieuni­
kniona. W- r-’- H , e ik ów  mieiskicih
była rezygnacja p. Jaw orow sk iego  ze stanow iska  
prezesa Rady m. W arszaw y. Onegdaj zrezygno­
wała kom isja radziecka, pow ołana do uruchom ie­
nia teatrów  N ajbliższą oczekiw aną rezygnację 
może złożyć już tylko sam prezydent Słom iński ze 
sztabem sw oich  doradców, g łów n ie  z p. Jankow ­
skim, dyrektorem  w ydział a finansow ego. Ta re­
zygnacja jest kw estją niedalekiej przyszłości P. 
w iceprezydent B orzęcki udał się po pożyczkę do  
Paryża

PRUSZKÓW  PO ZBYW A  SIĘ PROHIBICJI?
Mą dzień 25 b n  zarządzone w P ruszk ow ie płe- 

biscyl w  spraw ie utrzym ania czy też zn iesienia. 
prohihiJky VT' posiedzeniu Rady m iejskiej tylko

Aftrakat 3r. JOZEF SPINZ
?rQwadk.i kancElarjĘ

w ulica Szewska 5
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Wyrok

jeden g lo s opow iedział sic przeciw  p leb iscytow i a 
za autom alycznem  w prow adzeniem  sprzedaży a l­
koholu.

CYNICZNA NAPAŚĆ.
W  tygodniku „Świat" kronikarz dzielii s ię  w  to­

nie jow ialnym  następującą w iadom ością:
— W  Grudziądzu w ychodzi od szeregu  tygodni 

pisem ko pt. „Między oczy". M yliłby się jednak ten. 
kioby przypuszczał, że chodzi tu o  propagandę 
kunsztu bokserskiego. Gdzież tam! Jak p iszą  w y  
daw cy tego „czasopisma'* w  prospekcie reklam o­
wym , rozsyłanym  całej p rasie  polskiej, organ ten  
pośw ięcony jest „obronie polskości Porno, za i ma 
na celu bezw zględną w alkę z żydostwem , niem czy  
zną i w szelk iem  draństwern (sic).**

Ganiąc w cale n iew ersa lsk i sty l tego prospektu, 
kronikarz „Świata" dodaje od siebie

—Z Żydostwem , niem czyzną a już szczególnie, 
z w szelk iem  draństwern możnaby skuteczniej w a l­
czyć pod Innem hasłem".

I nic w ięcej kulturalny „Świat" n ie ma tu do. 
powiedzenia. N ie obchodzi go  podburzanie jednej' 
części obyw ateli przeciw  drugiej i  zestaw ien ie  i- j 
stoty tej ostatniej z „draństwern", lecz tylko „św ia. 
towość" tego podburzania. Zadsie trudno pow ie­
dzieć, które barbarzyństw o jest gorsze: obłudno- 
św iatow e, czy  też cyniczno- chuligańskie
EPILOG KRW AW YCH EKSCESÓW N A  TLE  

R YW A LIZA CJI DWÓCH KSIĘŻY
P A T  donosi ze L w ow a: Na w iosnę zeszłego  ro­

ku odbiła się szeroklem  echem po kraju sprawa  
krw aw ych  zajść w  K aczanów ce, pow. Skałat, 
gdzie ofiarą starcia pomiędzy oolioją a sfanaty- 
zow aną ludnością padiło 5 zabitych i 8 rannych. 
Bezpośrednim  powodem  zajścia byt tam tejszy w i 
kary jltraf.fi ks. W róbel, który nie chciał dopu­
ścić do objęcia parafjd przez proboszcza Grzy­
bow skiego. Interwencja starosty nie poskutkow a­
ła Ks. W róbel znalazł poparcie u ludności. D w u­
tysięczny tłum natarł na oddział policji, która po  
w yczerpaniu w szelk ich  środków , zm uszona była  
do dania sa lw y  karabinow ej. D opiero następnego  
d n a  po przybyciu w ojew ody tarnopolskiego oraz' 
oddziałów  w oiskow yeh  i policyjnych, przyw róco­
no porządek. W  w yniku zajścia aresztow ano w ó w  
czas ks. W róbla i około 50 w łościan  pocz -m roz­
poczęło się d ługotrw ałe śledztw o, prow adzone  
przez sąd tarnopolski W w yniku dochodzenia o- 
kazało  się, ż e  ks W róbel, k1órv brał udział w  
karupanji pezeci w bloszew i ek i ej, był ciężko rariiny 
w  głow ę. N iew ątp liw ie w skutek tej kontuzji o- 
raz w strząsających przejść w  R osji sow ieckiej, 
gdzie przebyw ał w  niew oli, nastąpiła jego niepo­
czytalność um ysłu, co potw ierdziły  badania p sy­
chiatryczne, przeprow adzone orzez rzeczoznaw  
eów. Śledztw o przeciw ko ks W róblow i w strzy­
mano, a on sam po zdjęciu św ieceń  kapłańskich  
um ieszczony został pod stalą  opieką w  jednym  
z klasztorów .

Erailog spraw y rozegrał się oslitn-io przed są ­
dem tarnopolskim  P oniew aż .ia ław ic  oskarżo- 
i ych zasiadło 34 w łościan  z, K aezanów ki i oko­
licznych w si. a nadto w ezw ana została  liczna  
ilo ść  św iadków , sąd w yjechał do P odw ołoczysk  
i lam przeprow adził rozpraw ę.

Akt oskarżenia zarzucał oskarżonym  zbrodnię 
gw ałtu publicznego, popełnioną przez staw ian ie  
oporu w ładzy w  celu udaremnienia w ykonania  
obow iązków  służb owych niebezpieczne pogróżki 
i porw anie się z bronią w  ręku przeciwko, w ładzy  

W  wyniku rozpraw y sąd skazał 22 oskarżonych  
na karę w ięzienia od 2 do  0 m iesięcy, przyczem 3 
na karę bezw zulędnego w ięzienia, a 19 z zaw ie- 
sezniem  kary. 12 oskarżonych sąd uniew innił
TRAGIGżNY W Y PA DEK  W  SALINACH W IE  

LtCKlCH
W czópaj w  południe robotnik c iesielsk i Stani­

s ła w  Gruchał zam ieszkały w  P odslolicach , oraz  
robotnik W ojciech PiraW ski z K ojienic W iel­
kich zajęci w  kopalni so li p -zy  w yw ożeniu  rur 
żelaznych, u legli n ieszczęśliw em u w ypadkow i. Gro 
chał został przygnieciony rurą żelazną i poniósł 
śm ierć na miejscu, zaś P iraw sk i odniósł ogólne  
obrażenia cielesne

ŚMIERĆ POD KOLAMI LOKOMOTYWY
tJmesdaj popołudniu Ludwik Kudas, palacz ko- 

le jcw y  zam ieszkały w  Kętach, j^dąc pociągiem  
Z W adow ic do K alw arji. podczas przechodzenia, 
z w ęglark i do lokom otyw y poślizgnął się i w padł 
pod koła lokom otyw y. Kudas poniósł śm ierć u* 
miejscu.
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m SCENY I ESTRAD'-
dGOŚCINNE W Y ST Ę P Y  W ILEŃSKIEGO TEATRU  

LUDOWEGO

9 9 Wieczna matka
Obraz w  S akiach K alm anow ieza

ftft

. Gdy w  latach dziesiątych b ieżącego  studecia za- 
jfcZęto w  W arszaw ie  dyskutow ać na tem at n ow ego  
[teatru żydow sikego, w ystą p ił n ieodżałow anej pa- 
jOtięci św iętn y  krytyk B al M achszuw es z oieka- 
W m  artykułem , w  którym  stw ierdził, że  proces 
R óżn iczk o w a n ia  społecznego jeszcze n ie dotarł do  
teatru żydow skiego. Inteligencja żydow ska oddali 
ia  s ię  od ludu żyd ow sk iego  i d latego  mam y ty l­
ko żydow sk i teatr ludow y. Gdy inteligencja zieje  
się  ze społeczeństw em  żydow sk ie n, dostaniem y  
też napew no i  teatr d la  in teligencji żdow skiej. 
Przypominam ten w ie lce  znam ienny g ło s  nie d la ­
tego, by  zasłon ić  sob ie  odw rót na w ypadek ofen­
sy w y  żydow skiej inteligencji krakow skiej przc- 
'edwko baw iącem u obecnie u na- ; icńskiem u Tfc- 
! akrowi Ludowem u, a le  czynię to dlatego, ponie­
w aż djaguoza postaw iona przez znakom itego kry­
tyka w ydaje mi się  jeszcze i teraz zupełnie tra- 
;fcą Snoby i sm akosze nie m ają praw a d o  kry­
tyki tak długo, aż w ezm ą czynny udział w  budo­
w ie teatru żydow skiego. Trudno i darm o —  ma- 
*ny taki teatr, na j aki za sługujem y. Cudów niema 
■W żadnej dziedzinie, a tembardziej n ie m oże być 
W dziedzinie teatru żydow skiego, który dopraw dy  
■nazwać m ożna —  cudem W szak ten teatr żyje 
Łez pom ocy możnych protektorów, n ie może się  
znikąd spodziew ać poparcia i  może najwyżej d - 
ezyć na to, że inteligencja żydow ska kręcić bę- 
idzłe nosem i  będzie w ieczn ie niezadow olona, nie  
Zaglądając przytem naw et do teatru.

Jeśli w ięc  mam y teatr przew ażnie ludow y, to 
du szą  tego teatru może być ty lk o  melodramat. N ie  
dziw im y się też, że  zespół teatralny, który rozbił 
'©bc-euie sw e  nam ioty przy ul. B ocheńskiej, acz­
kolw iek  z dumą m oże się pow ołać na to, że był 
pierw szym  żydow skim  zespołem  na św iecie , któ­
ry  się  porw ał na w ystaw ien ie  ,,Golema" Ludwi­
ka, w y sta w ił jako p ierw szą sw ą prem jerę „W ie- 
,ozną matkę" K aknanow icza, znanego żydow sko- 
am erykańsk iego autora dram atycznego. M elodra­
mat ma sw oje praw o obyw atelstw a, ni etyl ko zre­
sztą w  teatrze żydow skim , ale i w  każdym in- 
jjtym teatrze obliczonym  na najszersze m asy lu ­
dow e. Chodzi ty lk o  o to, by melodramat był czy­
sty , solidny i nie w ykraczał ani przeciw ko ro­
zum ow i aniteż przeciw ko granicom  um iaru arty­
stycznego. Istnieje zdaje się nawet już i recepta 
,*iO produkcie m elodram atów . Każdy m elodram at 
tnusi mieć 60 procent łez, 20 procent trafnych ob- 
serw acyj życia. 10 procent dygresyj kom icznych,
5 procent piosenek i 5 procent m oralizatorstw a, 
'Reguła ta zresztą nie jest obow iązująca, autorzy  
metod ra ma Iyczni m ogą i inaczej kom binow ać te 
pterw iastki.

P  K alm anow lcz jest m istrzem  w  budow ie melo­
dram atu. a jego .,W ieczna matka" składa się z łez  
3 uśm iechów , obserw acji i piosenek, z m oralizator  
EtWa i w  granicach um iaru utrzym anych dygre- 
Byj komiezmvoh. N aw iązując do dom inującego sta 
now iska matki w  literaturze żydow skiej, daje 
barn autor w iern ie  podchw ycony obraz ew olucji 
żydow skiej rodzany w  Am eryce. N ietylko zresztą  
W Ameryce, bo i  u nas dzieci dorastające są e g o i­
stami. m eślą trik  o o sobie, uznają tv lko sw oje  
prawdo do w rżvcia  się. zapom inając bardzo czę­
sto o tem. że w  domu sam a jedna pozostaje mat­
ka. która często gęsto w prost cudów  bdha'ers'\v i 
dokonywuje. bv je w ychow ać. Każdy, kto ma dzie  
ci dorosłe, m ógłby coś o tem pow iedzieć, chociaż 
* dru"iei strony n iezaw sze w inę ponoszą tylko  
dzieci, a bardzo często  na ła w ie  oskarżonych po­
radzić też należy i rodziców . Stw ierdzić w iec mo­
żna sookoinie, że p ierw sza  premiera naszych go­
ści w ileń sk ich  bardzo sie  podobała publiczności,
3 zw łaszcza maikom, które w y sz ły  z leairu sp la ­
ta n e  i w zruszone.

P ostarali się  o  to artyści, k tórzy zgrabnie i czy  
siym językiem  żydow skim  napisaną sz'uke aulo- I 
ba am erykańskiego w y sta w ili z dużym nakładem ' 
Pracy sum iennej i trosk liw ej o każdy szczegół 
Główną rolę,"tj. matki. kreowa"a p. Necham a. ar­
tystka o  pięknym  g ło s ie  i  w łożyła  w  sw ą krea­
cje bardzo dużo szczerego uczucia i bezpośrednio­
ści, Św ietne sy lw etk i stw orzyli pp K adisz i Gro- 
bner, a ciek aw ie zagrał sw ą rolę p Cliasz. Mam 
Jednak pew ne zastrzeżenia przeciw ko ujęciu roli 
Przez tero  bezsprzecznie bardzo utalentow anego  
•rtystę , k tóry  w iedziony  czujną intuicją artysty­

czną, zaakcentow ał w p raw d zie tragikom izm  po­
staci w iecznego  pechow ca, a le  niestety konsekw en  
tnie jej n ie  przeprow adził, przeciążając ją rozmai- 
tem i trykam i ad usum galerjt W ym ienić jeszcze  
należy dobrze postaw ione role pani Idyny, p. Zu- 
canow icza, który zdaje się  w  tej ro li ma sw ój 
pierw szy  debjut na polu komedji, pan S. Zorain, 
R Zomin i R. R eicher oraz p. Sz. Żaka. M. K.

Z TEATRU DLA DZIECI W  „BAu ATELP* *

Kakadu—Kahada
Sztuka d la dzieci w  4 obrazach K. Zuekmaycra. 
Przekład, inscen izacja  i  reży3erja M B illiżanki.

Mimo w szystko, m imo ca łą  biedę i nędzę pycha  
nas pożera, rozpiera. Zdaje nam się jak obyśm y  
zjedli już w szystk ie  rozum y A tym czasem  co? Mii- 
nio całej heurezy, mimo całego „ruchu pedagogi- 
czi ego", który i u uas zdradza pozory ożyw ien ia  
i wzm ożenia, m imo w szystk ich  tych „nowych" k ie­
runków  w ychow ania, nauczania etc. — czy znam y  
i rozum iem y duszę dziecka? N ie znam y jego po­
trzeb, zainteresow ań, tajem nic rozw oju. N ie  zna­
n y , no i częśc iow o  także dlatego w ła śn ie  — za­
niedbujem y je.

Zaniedbujemy, rzecz lekcew ażąc, zaniedbujemy 
zaprzątnięci zaw sze  tylom a troskam i, których  
p izyb yw a oorazto więcej. N ie mamy czasu, ani 
zrozum ienia spraw  dziecka (bagatelizujem y je, 
postponujemy, krzyw dzim y okrutnie, albo też: roz­
p ieszczam y, w yolbrzym iam y, koszlaw im y). Co 
jednak w edług w szelk iego  praw dopodobieństw a  
w ydaje się być rzeczą pewną, to w iększa siła  
w spółd oznaw an ia  i  w ięk sza  potrzeba gry dzieci, 
niz ma to  m iejsce u dorosłych Stąd też znana do­
brze u dzieci św ieżość w rażliw ośc i i spostrzegaw ­
czości. a z drugiej strony ow a  —  tak n ieraz nie­
rozsądnie karcona przez d orosłych  — potrzeba i 
dążność „udaw ania1, naśladow ania, krótko m ó­
w iąc: g r y ,  zabawy, a używ ając term inologji „fa­
chowej", pow iedzielibyśm y: naturalny instynkt
teatralizacji.

W obec takiego stanu spraw y d z iw ić  trzebaby  
się, d laczego (nietylko u nas, a le  u nas bardziej 
niż gdzieindziej) należycie n ie rozw inął się i do­
tąd n ie przybrał odpow iedniej postaci — teatr dla  
dzieci, czy  też m ów iąc krótko i słuszniej: teatr 
dzieci Tu w łaśn ie  potrącam y znowu o  w sp om n ia ł 
ne na w stęp ie  nierozum ienie potrzeb i zam iłow ań  
dzieci. N ierozum ienie mimo całej chełp liw ości i 
buty cechującej zm urszałą nasza kulturę N ie ta- 
kato ła tw a  spraw a z dziećm i! One nie dadzą się  
tak ła tw o  w ziąć  na kaw ał, nie ulegają tak bar­
dzo zachw alaniu reklam y, nie dadzą sobie m ydlić  
oczu. P rzez d ługi czas częstow ano „m ilusińskich"  
przysm akam i i łakociam i n ierzadko już w ręcz  
lukrecji lub sacharyny — bajeczek o krasnolud­
kach, zaczarow anych królew iczach i sow ic ie  na­
grodzonych sierotkach. A le to przejadło się. na­
w et najbardziej grzecznym  „bobom". A lbo znów  
karm iono je  na flaszczynach taniego m orału na 
galarecie ź le  pojetej, zbyt grubem i ściegam i szy­
tej „dydaktyki". I to zaw ieść  m usiało oczyw iście.

Tu może w łaśn ie  szukać należy jednego z po­
w odów  niepow odzenia na dłuższą metę — dotych­
czasow ych  prób pow ołania do  życia sta łego  tea­
tru dla dzieci. Bo też nie jest rzeczą tak ła tw ą  do­
brać odpowiednia sztuki w śród  istn iejącego reper­
tuaru Otóż w prow adzenie sztuki K arola Zuck- 
rnayera na deski teatru „Bagatela" było n ietylko  
bardzo trafnym i szczęśliw ym  pom ysłem , a le  po­
czytać je w ręcz należy za w ażny krok naprzód w  
kierunku odpow iedniego doboru repertuaru dla 
dzieci. Sztuka Zuckmayera obfituje w  m nóstw o  
ciekaw ych  mom entów, ciekaw ych nietylko dla  
dzieci. P ierw szy  obraz to św ietna groteska uka­
zująca w  krzyw em  zw ierciadle „satyry, ironjii i 
g łębszego  znaczenia" — ca ły  nasz ludzki roztrzę­
siony  kram, w ym agający reform y. K arykalurą o- 
śm ieszony jest tu n ietylko nasz snobizm w  każdym  
zakresie (hipochondrja, snobizm letn iskow y, n ie­
zaradność pedagogiczna etc.). Obraz drugi, to dal­
szy c iąg  groteski przen iesiony na letnisko gór­
skie Papapopopipipubka (w szyscy  aktorzy w ym a­
w ia li doskonale tę językow ą łam igłów k ę!) Spo­

tykam y tu obok przybyłych  K ogelm oglów  i K od - 
łok ciów  przedew szystkiem  Kostka- urw isa bez  
domu i w szelk iej p osiad łości ziem skiej, dalej: u- 
trapienie w iosk i, golibrodę- R ękanogę i sprytne­
go  w ójta i gazdę Gogam ogę m istrza w  naciąga  
mu ludzi „dólskich". Jak w ięc  w idzim y, to  taka  
sw o ista  com m edia delt1 arte d ła  dzieci. N iestety  
w y siłek  autora w yskakuje niekiedy z  szyn, czy­
n iąc  koncesje na rzecz feerji, na rzecz zbyt przej­
rzystej dydaktyki itd. I tak obraz trzeci ukazać  
zam ierza cudowne misterjum przyrody, przyrody  
górskiej, ale autor popada nieraz w  antropom or- 
fizm  i jaby zapom inał, że nie takto ła tw o  uchylić  
rąbka tajem nicy przyrody na tle  teatralnych ku­
lis  i  rampy. R zecz kończy się happy- endern, silną  
sym patją góralczyka Kostka i m ieszczki K oci za­
braniem  K ostka do W arszaw y (czy  to koniecznie 
happy end, to inna spraw a).

Rzecz bow iem , w edług doskonałego i pełnego  
temperamentu przekładu p. B illiżanki, dzieje się  
W P olsce Inscenizacja i  reżyserja  bardzo po­
m ysłow a i szczęśliw a. R eżyserka, p. B illiżanka  
w ydobyła  w łaśn ie  mom enty comm edii d ell1 artei, 
w prow adzając nadto conferenciera, pajaca-w esoł- 
ka (Z. T opolska), który naw iązuje i  podtrzymuje 
kontakt z w idow nią. Przedstaw ienie w ogó le  na 
w ysok im  poziom ie, co  — uw zględniając zw łaszcza  
trudności im prezy — poczytać i należy za w ybitny  
czyn reżysersk i W szystko p raw ie  sp oczyw ało  na 
barkach pełnej zapału reżyserki: n ie  umie ona
ty lko  jednego, tj. koniecznej d ziś r e k l a m y .  N ie­
um iejętność tę zastępuje jednak rzetelną staranno* 
ścią, pracą i sztuką. W  sztuce Zuckmayera przy­
padła jej też w udziele ro la  kochanego urwitpoł- 
cia Kostka, którego zagrała  z braw urą, zapałem , 
w dziękiem  i  aktorskiem  dośw iadczeniem . T akże  
i reszta zespołu (starsi i dzieci) w y w iąza ła  s ię  
n ależycie  z zadania. P ow iedzieć to można n ietyl­
ko o  pp. Krzem ińskim , K rajew skiej, Z borow skiej, 
L angenie, Kondracie, Burakowskim, a le  też o  d o ­
św iadczonej już „aktorce1* dziecku R enie Reigof. 
C ałość uzupełniały składnie — w staw k i m uzycz­
ne (E. Hofman) i plastyczne (F. Hand).

Im prezie należy życzyć pow odzenia i  stałośoL  
D zieci W m ieście m uszą mieć szczyptę takiego pię­
kna i sztuki, m uszą mieć odpow iedni teren wyży*  
cia  się  w yobraźni i zam iłow ań. D latego też w ie­
rzyć należy, że w śród  w ie lu  rzeczy, dom agają­
cych się reformy, także teatr d la  d zieci —  odpo­
w iedn io  przebudow any i w yposażony — znajdzie 
trw ały  byt, w  nieostatnim rzędzie, jako uzupełnie­
nie szkoły, a naw et — aw angarda teatru doro­
słych. Leon Templer.

Z sali koncertowej
K oncert na dw a fortepiany, Bartletl i  Robertson.

Spraw ozdania z zeszłorocznego w ystępu tej pa­
ry pianistycznej (na którym nie b y łe n  obecny), 
brzm iały ustnie i pisem nie nader korzystnie; n ie  
przypuszczałem  jednak, że gra tego duetu jest tak  
doskonała i zachw ycająca. Oboje doskonali pia­
n iści o  bardzo w ielkim  zasobie techniki palcow ej, 
nader w rażliw ej m uzykalności i  w ysok iej kultu­
rze interpretacyjnej stanow ią idealn ie dobraną — 
m uzycznie — parę, /ló r e j  zgranie graniczy już z 
niew iarogodną jednością, tem baidziej łudzącą, że  
dźw ięk dw óch fortepianów  z natury sw ej nie do­
puszcza rozróżniania. Pozatem  jednak m ożaa w y­
czuć jak iś dziw ny fluid artystyczny p łynący m ię­
dzy oboma w ykonaw cam i siedzącym i naprzeciw  
(n ie obok) siebie, jakieś zachw yty i przejm owanie 
się w ykonyw anym i utw oram i, którego zew nętrzne 
oznaki, przymknięte oczy ruchy g łow ą  i korpu­
sem, uśmiech, z pew nością nie są tylko pozą Zna­
komita ta sztuka odtw órcza, mająca w szelk ie  naj­
lepsze cechy muzyki kam eralnej w ysok iego  śtytlu 
przypom ina żyw o  grę kwartetu K olischa, zw ła sz ­
cza, że i ta para gra w szystk o  na pam ięć z ca łą  
sw obodą zupełnego oddania się interpretacji.

Jako w ażny szczegół zanotow ać należy grę przy  
zam kniętych górnych płytach obu fortepianów , oo 
bardzo korzystnie w p ływ a ło  na stonow anie  
brzmienia.

Publiopnośe jakby oczarow ana żądała w ie lu  
naddatków, które też hojnie od artystów  otrzy­
m ała. Dr. A.

Cełero uniknięcia przerwy w wysyłce pisma, prosimy o 
rychłe odnowienie prenumeraty na LISTOPAD b. r.



Str 12 „NOW Y DZIENNIK" niedziela 1S. 10- 1931~ 1 ■ C-i- . —: -----■! rfury* ■ / -• i—
Nr. 278

Kącik dla gospodyń
R ed ag o w an y  p rze z  H u rs  ( jo s p o d a rs tn a  D om ow ego przy  „O g n isk u  l*racy“  w K rakow ie

EuiL znófcltra (im iĘln«$ti
7  n ‘B l d"fcre j m y n y  buigcbipe

POWIDELKO POMIDOROWE. 1 kg. pomidorów, 
łyżeczki! kwasu -salicylowego. Zdrowe, dojrzałe po­
midory umyć w wodzie przegotowanej, obetrzeć 
starannie i przetrzeć przez maszynkę do siekania 
mięsa. Przedtem przygotować 4— 8 małych słoicz­
ków szklanych, umytych starannie i wysu-szui.ych 
(bezpośrednio p-rz-ed użyciem ) w  ciepłym piecu. Do 
przetartych pomidorów dodać skąpą łyżeczkę (od 
kawy) kv'a.so salicylow ego i w ym ięszać dobrze. —  
W ten sposób przetarte pomidory układać odrazu w  
słoiczkach, nakładając pełno: Owiązać sznurkiem,
pap, er cm pergaminowym, sparzonym wrzącą wodą 
ł'w ytartym  na sucho. W ystaw ić w  suche, chłodne 
miejsce. W  ten sposób przyrządzone pomidory trzy­
mają się doskonałe, trzeba tytko zużyć odrazu cały  
słoiczek, gdyż raz ot warte, ła tw o pleśnieją.

OGÓRKI MARYNOWANE. 6 dużych ogórków, 15 
dkg. ?,t?baii,i, .1— f ‘50 1, ocitu, 6 listków  bobkowych,
1 dkg. pieprzu białego, ty tk a  stołow a gorczycy, sól, 
2—3 gramy, k-wasu saiicyłowiego. Duże. żółte, lufo 
zielone ogórki obrać, przekroić wzdłuż, oczyścić  sta  
rannie z  pestek, przekroić Jeszcze raz w szerz i po­
ciąć na paski grubości palca. P osolić bardzo moc­
no, zaw inąć w  czy ste  płótno, u łożyć na misce por- 
oela nowej lufo kamiennej (nie metalowej) i zostaw ić  
24 godzimy w  chłodzie Zagotow ać 1— 1‘50 1. (za­
leżnie od w łeikośu  ogórków), mocnego octu z  ko- 
rzesuami i wystudizić. Ogórki w yjąć z soku, który 
puściły, w ytrzeć każdy kaw ałek w  suche płótno ł 
skład ić w  szklanym słoju, przekładając w arstw ę o-  
gorkć w  bandizkł ciemfcą w arstw a cebuli, krajanej w  

;ł4asti«ki O cet przecedzić, tylko pieprz zostaw ić, a I 
resBtę korzfeni u s u ą ć  i zaiać ogórki. Ocet powinien J 
być tw n k o  tę g i O łteby po kilku dniach ogórki ocet 
Wchłonęły, trzeba dodać św ieżego  octu w  ten sam  

;lspo®ób przegotowane® >, gdyż tylko ogórki ^anurzo- 
Ws doforz© się  kanserm ;’ą.
I KORNISZONY. Kopa ogóreczków , 1 ł pól do 2 ł-i- 

Octu, korzenie^ fek w  poprzednim przepisie, 2 
«  -r J] w®*, 1 kńmzóaek chrzanu, 2 czerw one papry- 
iB, pót I. dkofo n  eh . ebalek. Całe, nieobierane ogórki 
natrzeć bardzo m»«cno sc 'ą  i postępow ać jak w y ­
żek  —i Układając w słojm, przeldadać cebulkami, pa­

pryką, krajanym chrzanem i krajaną w plasterki 
marchewką. Zalać octem w'rzącym, nieco słabszym, 
niż w poprzednim przepisie. Korzenie odcedzić.

GRZYBKI MARYNOWANE. Młode prawdziwki, 
lufo zielonki, dirobne i zdrowe, oczyścić i w  całości 
obgotować w solonej wodzie. Osąozyć na sicie. —  
Osobno ugotow ać o-ctu z korzeniami, krajaną cebulą 
i kilkoma goździkami, do wrzącego- w łożyć grzybki 
i gotow ać. Czasu gotowania, ani ilości octu pocąc 
dokładnie nie można, za lety  to od w ielkości i gatun­
ku grzybów. M-ui-ej w ięcej litr o-ctu na talerz grzyb­
ków  ' 6 dug. cebuli. Gotować trzeba 10—20 minut, 
w  naczyniu porcełanowcm lub kamienn-em. Dodać 
■na końcu 2 gramy salicylu -na litr octu i dopiero, 
gdy marynata ostygnie, układać w  słoikta

TANIA I SMACZNA MASA KANAPKOWA. 1/4 kg 
sera krowiego, pół śledzia pocztow ego, 3 łyżki oli­
w y, 1—2 *dikg. ceb-u-li. Śledzie oczyścić z ości, , w y ­
myć, w ym oczyć przez godzinę, przetrzeć przez m a- 
szyniKę wraz z s-ere-m, dodać oliwy, tartej cebuli, 
-kto lubi, szczyptę papryki, utrzeć w szystko T a z e m  
i ułożyć n.a s-zklanem talerzu. Obłożyć krajanemu w 
plastry pomidorami lub św ieżą rzodkiewką.

K O N SE R W Y  Z DYNI (patrz I-szy  przepis nr. o- 
gó-r-kii). Różnica polega tylko na tern. że dynię kraje 
się w kostkę i soląc, k-ro-pi srię ją rów nocześnie oc­
tem. Dalcs-ze- postępowanie, jak w yżej.

DYNIA W  KONFITURZE. 1 kg. dy..i, 75 dikg. cu­
kru, 6 goździków. Podłużną, niezbyt wielką t. zw- 
cukrową dynię, obrać, oczyścić  z iąder, pokrajać w  
kostkę i skropić oct em na misce. Zostawić tak pi zez  
pół godziny, uważać, by dynia -była równomiernie 
s-k-i o pi ona. — Zagotować gęsty syrop z goździkami 
i osączoną dobrae dynię w sypać do w rzącego. —  
Potrząsając ostrożnie rondlem, sm ażyć tak długo, aż 
nabierze szklistego, przeźroczy stego wyglądu.

II. sposób: DYNIA ANANASOWA. 1 kg. dyni, 1 kg 
cukru, sok z  2 cytryn, kieliszek dobrego rumu, 1/4 
jaslti wanilii. — Dynię pokrajać w  kostkę i izatać w  
płytki-em naczyniu pół litrem w ody z sokiem z 2 cy­
tryn.. — Pozostaw ić przez dw ie godziny, p cu szajac  
od czasu do czasu łyżką, by w szystk ie  kaw ałeczki 
nasiąkły dobrze. — Zagotować syrop gęsty, dodać 
do niegn wanilji (w  kawałku), w łożyć  osąoro-ną na 
sicie dynię. — Sm ażyć, jak poprzednio. Na ostatek  
w lać kiefeizek rutiiu- i 1 gr. kwasu salicylow ego.

III. DYNIA KANDYZOWANA. U sm ażyć w edle

Ii-go prz-cpisu dynię i zamiast rum-u, dodać parę kro­
pel estru ananasowego. Widelcem w yjąć 'ostrożnie"! 
kostki dyni i u łożyć na sicie. Pod sitem umieścić- 
półmisek, na który syrop będzie ściekał i umieścić 
to wszy-siko w pobliżu gorącego pieca -kuchennego. 
— Po paru godzinach, gdy s-ok ocieknie a dyni u nie­
co podeschni-e, posypać cukrem krystalicznym . Na 
drugi dzień obrócić kostki i jeszcze raz posypać cu­
krem. Dopiero gdy będą zupełnie su che, złożyć do 
szklanych, płaskich puszek.

BHI1D5

l i
SOBOTA, 17 PAŹD ZIER NIK A

K raków  (312.8) 11‘40 P rzegi. prasy, i l ‘58 Sygnał 
hejnał. 12‘1Ó Kom. mcicor. 12‘15 Gramof. 15 05 Kom. 
g-osp. 15T5 Wiado-m. w ojskow e dla w szystk ich  
15‘45 Dla rybaków . 15‘50 Gramof. 16 20 Radjokro- 
nika. 16‘40 Gramof. 17‘10 Odczyt. 17‘35 Młode ta ­
lenty nruz. z W arszaw y: pp. J. A ,tuszow a (sopr.), 
St. Jastrzębski (sk rz ):  Ponjchelli, Grieg, Czaj­
kow sk i (pieśni, arie). 18‘05 D la dzieci: „Bunt W 
sziufladzie“, słuchów. E. K ałużyńskiej. 18‘30 Muz. 
dla m łodzieży (Sarasale, Brahm s). 18‘50 R ozm aił. 
19 „Rzeczy ciekaw e" — J. B ajsarow icz. 19‘15 Gra 
mo-f. 19‘30 Polit. zagrań, ub. lyg. — dr. J. Reguła. 
1945 D ziennik pras. 20 „Na widnokręgu". 20‘15 
Muz. lekka: dyr. N aw rot. Al. Żabczyński (tenor), 
(Belan, Dan, W ars). 21 1 5  Feljet. „Chopin m iędzy  
P olską  a Francją" —  prof. St. N iew iadom ski. 21‘30 
wz.g-1. 22 Muz. Chopina — w yk on . J : T utcżyńsk i. 
22‘45 D ziennik pras., kom. meteor., sport. 23 Muz. 
tan. ,

K atow ice (408.7) 11‘40—1710 p. K iak ów  i muz. 
1710 D la d-zieei (listy). 18 35—19 p. K raków . 19‘05 
„SpOTt śląsk i na przełom ie sezon-u zim owego". 
1920 „Chmury m aterji m iędzy gw iazdow ej". 19 45 
—24 p. K raków .

L w ów  (3-80.7) 11 ‘58—19‘25 p. K raków . 19‘25 Kon­
cert. 19‘45--24 p. Kraków.

Sztuigard (360.1) 12‘35, 17 Muz. 2015 Kabaret.
Rzym  (4112) 13 35, 17‘30 Muz. 21 Opera.
W iedeń (516.4) 11‘30. 17, 19‘45, 2(145 Muz.
Budapeszt 550.5) 18, 20 30 Muzyka.

Rozpowszecbiajcie
„NOWY DZIENNIK

Insfyiuf Ui/chowaiuczy G. S P IE R E R R  
w Krakcime, ul. SfsretuKliia 85

łto-yomu© uczniów. z  sz k ó l pow szechnych i  śred- 
m th :
l  a), na stały; pobył;
jj to) a a  czas pozaszkolny! uć godz. 3—7 wieczorem . 
/ Infwm acyj udziela' dyrektor Instytutu codziennie 
ód  godz. 3—5 popoWiuiiu. Nr. tełef. 171-08. 1153x
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Z A W Ia u O T lE N IE ! ------------*-----------------------
Nowootwarty komfortowo i higienicznie urządzony
Zaktati fryzjerski oraz Salon czesania Pań

„EUROPEJSKI”
""pawiKon"1** Kraków, jil. Szczepański 5 1.p.
prowadzony przez pierwszorzędne siły, wyposażony 
w nowoczesne urządzenia techniczne, zadowoli każ­
dego najwybredniejszego klijenta. Ceny nader niskie  
odpowiadające obecnym stosunkom gospodarczym 
D L A  P A Ń  O S O B N E  G A B I N E T Y .

M O /Z O N  YCH
w E U R O P IE
JEJTGWARAHCM 
ICH DOBROCI

m m m

o golić sic; nożykiem „F A flf AM

B E R L IN E R  H A U S B E S IT 1 ER
u b e rg e b e t  d ie  V e rw a ltu n g  e in e r  re e lle n  fach- 
k u n d jg e n  F irm a  m it l a  p o la . u . d e u tsch en  
R e fe re n z e n  —  !. Fischmann Berlin N. W. 87 
Flensburgerstr. 3 i ‘212x

B iuro Bie shB If erylno-R e w izy in e
S. Msrderer, K ra ta ,  Kału/aryjska 21

Organizuje biura, księgowość, administrację; sporządza 
bilanse; przeprowadza rewizje oraz rozliczenia najbar­
dziej skomplikowanych rachunków spólników. Orienta- 
- laprawnehandlowu. Referencje najpoważniejszych firm

N A U K Ę  J Ę Z Y K Ó W
angielskiego, francuskiego, niem ieckiego, włoskie­
go, w instytucie Ansona Kraków, Szewska 17 roz­
począć można każdej chwili. Zamiejscowym wysy­
łamy znakomite samouczki ,,Argus“, ułożone na 
podstawie światowo znanej m etody Ansona. Sa 
mouczek „Argus" zastępuje w zupełności nau­
czyciela. Żądać prospektów. 1126p

Sklep modniarshi
b a rd zo  d o b rze  zap ro w ad zo n y  do sp rzed an ia . 
Z g ło szen ia  p o d  BW y ja z d “^ i o  A dm . N ow . Dz.

Ninie/sidem zawiadamia  sic;

o  otwarciu fabryki
D I B 1 1 1  «

KIAKÓIM U  1 ilU  U oii9
k tó ra  w y k o n u je  w s z e l k i e g o  ro d za ju  
w y k w in tn ą  b ie lizn ę  po cen ach  bezkonku­
rencyjnych, o b słu g a  s z y b k a  i s o l i d n a .

H U R T  — — m -  DETAL

Do P. T. Kliienlelil
Z dniem  15-go października b- r- o tw orzy liś­

m y znow u naszą pracow nię k raw ieczyzny  i bie­
lizny pod p ier w&zorzędnem k ierow nictw em  i 
piosiimy nadal o ła sk aw e  zaszczycan ie  na* 
Sw ojem i cennem i zam ów ieniam i. —  Zam ów ie­
nia przyjm uje się codziennie, z  -wyjątkiem sobót 
i ś w ią t  o d  godz. 11— 1, telefon 158-21.

Pracownia „Ogniska Prac: “> 
Kraków, ul. Mikołajska 9.

T elefon  Kr. 117-20 T elefon Kr. 117 20

F A B R Y K *  , 
S K R Z Y Ń

W Ł. CIAPUJTA .
K rik fiw -C rieg ó rrk i, P o d g ó rsk a  ”C ol>ok a ta c jl kolejow e!
l e a y n a  w  K ra k o w ie ,  u r z ą d z o n a  m a s z y n o w o .  W y k o n u j*  » u rzy -  
n i e  k o le jo w e  r u C Z T O W E ,  H E B L O W A N E , G \  ro Z D Ż O N E  
M A S Z Y N O W O , s p a ja n e  b l a j z k ą  f a l i s tą ,  z d e s s  k o d  4 m m  g ru - 
b y o h . S K R Z Y N K I N A  S L F  ZIE, S E h Y , D R O Ż D Ż E , M A R M O ­
L A D Y . S M A R Y  i tp .  z d - le c z e k  o  t ą d a n e j  g r u b o ś c i ,  g ła d k o  
o n  . . n a  tak  z w a e a  .F E .N S C H N I T T ' - . . . i ja n e  m a s z y n o w o  
k la m e rk t im i  d r ts c ia a e m i.  M a to w a n e  s z a b lo n o w o  w  i ą d a n y c n

mew
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dCupieci^ o krakowskie 
w walce z bezrobociem

Onegdaj odbyła się na Ratuszu, pod przew odnie 
tv em w iceprezydenta dra K lim eckiego konferen­
cji z  przedstaw icielam i kuipiect wa krakow skiego. 
Na konferencję, bardzo lieziue obesłaną, przybyli 
,p iied staw id ie le  Izby Przem ysłow o- handlowej^ 
K ongregacji kupieckiej, Stow arzyszenia  kupców, 
Stow arzyszenia drobnych kupców  i S tow arzysze­
nia przedstaw icieli handlow ych. D yskusja w yka­
szała, że ca łe  kupiectw o zdaje sobie w  pełni spra­
w ę z  w ażności zadania w alk i ze skutkami bezro­
bocia. Zebrani ośw iad czy li gotow ość w zięcia  
udziału w  pow szechnej akcji drogą opodatkow a­
nia się dobrow olnego zarów no w ła śc ic ie li firm jak  
i ich  personalu. P ersonal będzie opodatkow any  
Według ogóln ie przyjętych norm, kupcy sam i zaś- 
um ieszczą na widccznem  m iejscu sw oich  lok a li 
sklepow ych nalepki w  cen ie  od 2 dc 50 złotych, 
zależnie od w ie lk ości obrotów. N alepki te, co mie 
siąc innego koloru, będą dla kupców legitym acją  
spełnienia obow iązku obyw atelsk iego.

M iejski Komitet o gó ln y  zw raca się do PT. Kup­
ców  z prośbą, by pp. A kadem ików  i innych w y ­
słanników  Komitetu, pracujących zupełnie bezin­
teresow nie, a zaopatrzonych w  legitym acje K o­
mitetu, którzy w  najbliższych dniach odw iedzą  
W szystkie krakow skie lokale sklepow e, celem  
Przyjmowania deklaraeyj w łaśc ic ie li i  personalu  
sklepowego, u w aża li za pośredników  pomiędzy 
sobą a Komitetem i pracę ich zechcieli im ułatwić.

Z działalności Centrali 
tieren Hatesod w rakowfe
Z nowym  rokiem  adm inistracyjnym  op iacow ała  

centrala krakow ska szeroki plan akcyj zbiórko­
w ych na terenie kilku m iast zachodniego odcinka  
naszego dystryktu.

W  ramach tego  pianiu odw iedzone zostaną kolej­
no przez delegatów  centrali m iasta: Oświęcim , 
D ziedzice, Andryciiów , Cieszyn, a wkońcu K ról. 
Huta.
• Akcja ośw ięcim ska rozpoczyna się  w  niedzielę  
18 bm. przy osobistym  w spółudziale D yrektora  
C entrali krakow skiej, p. M. F inkelsteina. Komitet 
Lokalny Keren Hajesod pod sprężystem  k ierow ­
nictwem p. dra E. R eicha poczynił w szelk ie  przy­
gotow ania dla zapew nienia akcji jaknajw iększe- 
go sukcesu. W  niedzielę, w  godzinach popołudnio­
w ych  odbędzie się w  sa li Rady Miejskiej pod prze­
wodnictwem  p. dra R eicha konferencja obyw a­
telska, na której p. dyr. F inkelstein  zreferuje calo- 
kształ aktualnych spraw  palestyńskich i najbliż­
sze zadania A gencji Żydowskiej. Nazajutrz, w  po­
niedziałek, 19 bm. w y g ło si delegat Centrali inte­
resujący odczyt w  sa li Hotelu Iferza na temat 

Nasza najbliższa praca w  P alestyn ie  i dla P ale­
styny".

N ależy mieć nadzieję, że społeczeństw o żydow ­
skie O św ięcim ia, mimo objektywnie trudnych w a­
runków gospodarczych, odpow ie także tym razem  
życzliw ie na apel komitetu i ofiarnie zasili Fun­
dusz Odbudowy.

Nowa, podwyższona taryfa  
pocztowa

Przypominamy, że według nowej taryfy zw y­
kły list w kraju opłacany ma być znaczkiem 30 gr. 
?agranicę 60 gr., karta pocztow a w  kraju 20 gr, za 
granicę 35 gr., list polecony 90 gr., karta pocztowa 
Polecona 80 gr,

Równocześnie w  okresie od 15 października br. 
do 4 kwietnia 1932 r. wprowadza się opłaty dodatku 
We d0 porta pocztow ego na rzecz bezrobotnych.

Uroczyste powitanie
K raków , 17 października 

P ow itan ie  znakom itego poety  hebrajskiego 
Gh. N. Bialika na dw orcu krakow skim  m iało 
ch a rak te r n iezw ykle u roczysty  i serdeczny. 
Na peronie oczekiw ał znakom itego Gościa ser­
deczny p rzy jaciel jego i tow arzysz p ió ra  poseł 
d r O zjasz Thon w otoczeniu członków  kom ite­
tu przyjęcia. Gdy pociąg katow icki zajechał 
na stację, rozleg ły  się g łośne ok rzyk i na cześć 
Bialika. Bialik, k tó ry  p rzyby ł w  tow arzy stw ie  
znanego działacza palestyńskiego M. T w ęrsk ie 
go, w ita  się przedew szystkiem  niezw ykle ser­
decznie i cauile z  posłem  Thonem , z  k tórym  za­
m ienia długi szereg  przyjaznych pocałunków .

N astępnie w  tow arzy stw ie  posła Thona i ko 
m itetu przyjęcia udaje się znakom ity  poeta do 
salonu recepcyjnego na dw orcu głów nym . Tu 
oczekują go już: p rezyden t zarządu  gm iny ż y ­
dow skiej dr. R afał Landau, p rezes rad y  gm iny 
dr. F ischlow itz, prezydium  E gzeku tyw y słoń­
skiej dla zach. M ałopolski i Ś ląska z  drem  
S ohw arzbartem  n a  czele, przedstaw iciele M izia 
chi w  osobach d ra  B ulw y i rabina K liegera: 
przedstaw iciele Hitachdiut z d r T erią , szereg  
p ań  z W izo, przedstaw iciele redakcji „Nowego 
D ziennika", trzej w eteran i lite ra tu ry  hebraj­
skiej prof. M. Benkowie*., S. M. L azcr i S. J- 
Imber, i w ielu innych-
W — «— a — iimiii iro n i —— — — b— —
Oplata ta na listy prywatne i urzędowe, karty po­
cztow e, na druki prywatne i urzędowe będzie w y­
nosiła 5 gr. Do kart z opłaconą odpowiedzią — do­
płacać się będzie 10 gr Paczki prywatne i urzędo­
w e będą obciążone do wagi 5 kg. — 5 gr, do 10 kg. 
— 10 gr., do 15 kg. — 15 gr., do 20 kg. — 20 gr.

Do opłat za doręczenie przekazów pieniężnych do 
100 zł. trzeba będzie dopłacać — 5 gr., do 500 zł. —  
10 gr., do 1000 zł. — 25 gr., do 2000 zt. — 50 gr. 
Za doręczenie paczek bez względu na wagę — 5 gr. 
Do abonamentów telefonicznych zależnie od grupy 
od 50 gr. do 1.50 zł.

Dopłaty na rzecz bezrobotnych dotyczą jedynie 
obrotu wewnętrznego pocztow ego z  wyłączenieni 
Gdańsika.

W  ten sposób w ięc oplata pocztow a w ciągu pół 
roku w ynosić będzie:' za  list zw yk ły  35 gr., poleco­
ny złotów kę, za kartę pocztową 25 gr„ poleconą 
90 gr.

— DZIŚ NOCNY DYŻUR 2UPTEK: Rynek 13, 
ul. Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom 6, Karm elicka 9, 
i Rynek podgórski 9.

_  DO CZŁONKÓW ORGANIZACJI OGÓLNO- 
SJOŃSKIEJ1 E gzekutyw a Organizacji Sjońskiej 
uprasza w szystk ich  T ow arzyszy, którzy dotych­
czas nie za ła tw ili pism a E gzekutyw y (cyrkularz 
Nr. 17), ośtatnio do nich w ystosow anego, by bez­
zw łocznie zgodnie z jego treścią  go za łatw ili.

— W IELK IE ZEBR AN IE MŁODZIEŻY z w spół 
odziałem p. Melameda. D ziś w  sobotę o godz. 3 
pop. w  sali „Merlcaz" przy ul. K rakow skiej 1. 41 
ixfbędzie Ąię staraniem  Komisjii Lokalnej ŻFN. 
zebranie m łodzieży sjonistycznej z  referatem p. 
Melameda n. t. „D otychczasow e zdobycze w  P a­
lestyn ie i  nasze  zadania na przyszłość . Referat 
ze w zględu na interesującą treść jak i ze w zględu  
na osobę referenta, który jest jednym z za łożyc ie­
l i  i k ierow ników  org. „Hapoel Hamizraclu", w y­
w o ła ł ‘w ielk ie  zainteresow anie zw łaszcza  w śród  
m łodzieży sjońskiej, zorganizow anej w  licznych  
stow arzyszen iach  w ychow aw czych.

— POSIEDZENIE RAD Y  M IEJSKIEJ. W  ponie 
działek 19 bm. o godz. 18-Jąj w  sa li radnej na R a­
tuszu krakow skim  odbędzie się posiedzenie Rady 
miejskiej. N a porządku dziennym m. 5n : Przezna­
czenie gruntu m iejskiego pod budowę now ego  
gmachu Muzeum N arodow ego, utw orzenie W ydzia 
łu - I X  M agistratu dla sp raw  sanitarnych, spra­
w a konw ersji pożyczek Banku Gospod. K rajow e­
go, stopa procentow a dodatku gm innego do pań­
stw ow ego podatku gruntow ego, diodalki gm inne 
do państw , podatku od obrotu i św iadectw  prze­
m ysłow ych w  roku 1932, podatek od nieruchom o­
ści w  roku 1932, dodatek komunalny do opłat 
państw , od patentów na w yrób i sprzedaż trun­
ków. rozporządzenie w  sp raw ie w yw ozu popiołu, 
śm ieci i odpadków dom owych, kredyt dodatkow y  
w  Dz. VIII, ,

— SZKOŁA ZDROWIA. Szkoła Zdrowia Okrę­
g ow ego  Związku K as Chorych w  K rakow ie roz­
poczęła drugi rok sw ojej działa lności odczytem dr. 
FI. B iernackiego pt. „Gruźlica i jej zwalczanie". 
D rugi odczyt w y g ło s i dnia 22 bm, dr. Medyński 
pt. „D laczego jesteśm y nerw ow i?"

„NOWY DZIENNIK" niedziela 18. 10- 1931

Btetika w  Krakowie
W  krótkich serdecznych  słow ach hebrajskich 

w ita  znakom itego gościa poseł dr. Thon. W itam  
Cię — ośw iadcza m ów ca — drogi nasz i uwiel­
biany poeto- Nie wiem, czy  m iłość nasza ku To 
bie, czy uwielbienie jest w iększe, lecz to wiem, 
że trzykroć  szczęśiiw  jest naród, k tó ry  takiego 
poetę posiada. Bądź nam  pozdrow iony!

Imieniem gm iny żydow skiej w  Krakowie w i 
ta poetę prezes dr. Fischlow itz w  pięknych sło­
w ach polskich i hebrajskich. P rzem aw ia  jeszcze 
imieniem sjonistów śląskich prof. Berkow icz, 
poczem  przedstaw icielka młodego WIZA w rę ­
cza  poecie w iązankę kwiatów-

Bialik, w zruszony do głębi dziękuje w  kilku 
słow ach za  serdeczne przyjęcie, poczem od­
jeżdża do hotelu Francuskiego. W ieczorem  by ł 
Bialik (podejmowany tradycyjną kolacją piątko 
w ą w  gościnnym  domu państw a Thonów.

W  dniu dzisiejszym  poeta będzie w ypoczy­
w a ł po trudach podróży. Obiad spożyje Bialik 
u pp. Szm ułew iczów , w ieczorem  będzie n a  ko­
lac ji u  pp. A. N ussbaum ów , poczem wygłosi 
odczyt w  S tarym  Teatrze.

P o e ta  zabaw i w  K rakow ie do poniedziałku.
D łuższy, in teresujący w yw iad, jakiego P o e ta  

udzielił w  czasie podróży  do K rakow a p rzedsta  
w icielow i naszej redakcji — zam ieścim y w  ju­
trzejszym  num erze. _______

PEASZCZE ZIMOWE dla PAŃ 
PŁASZCZE, RAGLANY dla PANÓW
A . B R O S S  Kraków, R y n e k  g l .  1 2 ,  teleŁ 17C-8C 
F l o r i a ń s k a  4 4 ,  telefon 132-69. Ceny n isk ie -s ta le
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— KURS PRZECIW GAZOW Y DLA LEKARZY.
Z inicjatywy Okręgowego Związku Kas Chorych 
w  K rakow ie, dnia 19 bm. rozpoczyna się  w ieczor­
ny tygodniow y Kurs przeciw gazow y dla lekarzy  
K asy Chorych w  K rakow ie. N a kursie w ykładać  
będzie p. prof. M archlewski i  pułk. dr. Iłanoch. W1 
najbliższym  czasie  kurs będzie pow tórzony dlal 
lek arzy  K as Chorych z  prow incji. F

— W YSTAW A PRZECIWALKOHOLOWA1. Sta­
raniem  O kręgow ego Z w iązku K as C harydi i  Kan 
sy  Chorych w  K rakow ie o tw arło  W sa li kolum no' 
w ej Związku M łodzieży uL Skarbow a L 2  Okrężną 
W ystaw ę przecśwalikohaLaw% iluslnującą zgubny: 
w p ły w  alkoholu na u strój ludzki i  metody zw a l­
czania alkoholizm u. W ystaw a potrw a do 18-go  
bm. w łącznie, w  godzinach od 9—20-tej. P relekcje  
w ygłaszają  lekarze. W stęp bezpłatny.

— KONKURS FOTOGRAFICZNY N A  ZDJĘ­
CIA KRAKOWA. W obec ogrom nego zaintereso­
w ania  jakie w zbudził og łoszon y  konkurs fotogra­
ficzny na zdjęcia K rakow a, B iuro T urystyczne  
M iejskiego Muzeum P rzem ysłow ego  komunikuje, 
że konkurs ten rozszerzono rów nież na zdjęcia  
o form acie minimum 6s.C. B liższych szczegółów  
udziela odw rotnie Muzeum P rzem ysłow e ul. Sm o­
leńska 9.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj popełnił w  
Krakowi© zamach samobójczy sekretarz Rady Po­
wiatowej w  Jaśle Michał Mnszewski (lat 48), zam. 
przy ul. Zagrody 1. Desperat przeciął sobie arterje 
na rękach. Domownicy zastali go w  dwie godziny po 
wypadku, leżącego na kanap';© w  kałuży krwi. Pogo  
towie ratunkowe po zaopatrzeniu przewiozło go d o 1 
szpitala. Stan M iszewskiego, ze względu na znaczny 
upływ  krwi, bardzo ciężki.

— SPADŁ Z BALKONU Wczoraj Tano spadł z bal 
konu domu przy ul. Floriańskiej 11, Stanisław Gre- 
gorczyk, blacharz (lat 21) i doznał złamania przed­
ramienia.

—  ZAŁAMAŁO SIĘ RUSZTOWANIE przy budo­
w ie rzeźni miejskiej wskutek czego W ładysław Mo­
dzelewski, murarz, spadł z w ysokości 2 piętra i do­
zna! złamania kręgosłupa i kilku żeber. W  bardzo 
ciężkim stanie przewieziono go do szpitala.

— KRADZIEŻ NA POCZCIE. Mączkowskiemu Jó- 
ezfowi, zakonnikowi skradziono w gmachu poczty  
głównej z teczki kwotę 2.000 zł.

—  ZAGRANICZNE WALUTY. Luisowi Bachowi, 
przem ysłowcowi z Saksonji skradziono na dworcu 
osobow ym  z kieszeni portfel, zawierający 60 marek 
niemieckich i kilkaset koron czeskich.

— GOŁĄB BEZ GARDEROBY. Andrzejowi Golą 
bowi, zam. przy ul. Miodowej skradziono garderobę 
wartości 150 zł.

_ -r -

—  KOLO AKADEMICKIE LIGI D LA  PRACU­
JĄCEJ PALESTY N Y. D ziś w  sobotę godz. 5-tn 
w  lokalu „Awodak" ul. Z ielona 23 zebranie spra­
wozdawcze
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hA HORYZONCIE P OLITYC ZN YM .

Walka wyborcza w Anglii
K ontrkandydat MacDonaida. —  Polemika mie­
dz, Hendersonem a MacDonaldem. —  Lloyd 

George za rządem.
Okręg w yborczy Seaham—Harboui, który dotych  

czas izbie gmin zastępował MacDonald, staje się 
obu nie ośrodkiem zainteresowania. Partja Pracy  
■*ysn:;$t& przeciwko MącDonaldowI sekretarza orga 
nizacii lokalnej Williama Coxoina. nauczyciela ludo­
w ego I dotychczas najwierniejszego przyjaciela Mac 
Donsiua Jeszcze w czerwcu br, zjawił się MacDo- 
na d w swym okręgu, by T azem  z Ccxcmem omówić 
pis:; ako."' wyborczej. Obecnie ten sam Ooxon rozwi 
:a gorączkową działalność, by obalić MacDonalda, 
któremu zarzuci!, że swoje bluiro w yborcze utw orzył 
w oiurach barona w ęglow ego lorda Londundery.

Przywódca Partii Pracy, Henderson w ygłosił w  
swym  okręgu wyborczym  Btirnley mowę, w  której 
zaatakował bardzo ostro MacDonalda, zarzucając 
ma, że już przed miesiącami nosił się z planem ufrwo 
rżenia tzw. rządu narodowego, nie uważając za ko­
nieczne poinformowanie o tem swe] partji. Z takim 
samym zarzutem przeciwko MacDo>aldowi w ystą­
pił w Glasgowie były minister handlu. Graham.

MacDonald zjawił się w  sw ym  okręgu w ybor­
czym  w Seaham i w ystąpi! z mowa, w  której odpo 
w iedział na zarzuty Henderosna. MacDouaM zazna 
.czył, !t nie jest prawdą, Jako-by nosił się z zamia­
rem utworzenia rządu narodowego ii że wszelkich 
dołożył starań, by ministrów z Part}! P ta cy  utrzy­
mań w nowym gabinecie. N iestety ministrowie ci 
nie mieli odwagi ściągnąć na siebie niepopularność i 
djatego nie zdecydowali się na krok, który jest ko­
niecznością dziejową dla Anglji. MacDonald równo­
cześnie zaprzeczył, jakoby koszta wyborcze jego 
wyboru ponosili konserwatyści.

Zdaje się, to  między Herbertem Samuelem a 
Lloydem Georgem doszło do porozumienia, Lloyd 
Oeorge nie będzie przeciwko grupie Herberta Samu 
eła w ysuw ał kontrkandydatów. W szyscy  kandydaci 
partjf liberalnej, którzy zostaną wybrani, popierać 
mają rząd narodowy, ale równocześnie domagać się 
będą nadal utrzymania zasady wolnego handlu. 
Kandydaci : z grupy Simona nie są uznawani an 
pnzez Samuela ani przez Lloyda George'a, aczkol­
w iek  zdaje się, nie w ysunie się przeciwko nim kontr­
kandydatów partii liberalnej.

• *  *

Londyn 16. 10. (L) N a  zg ro m a d zen iu  p rzed - 
w y b o rczem  p rzy w ó d ca  P artji P ra cy  i d a w n y  
m in is te r  sp ra w  za g ra n iczn y ch  H en d erson  o ś ­
w ia d czy ł, że o b e jm u je  p rzew o d n ic tw o  k o n fe ­
rencji ro zb ro jen iow ej, k tó ra  ro zp o czy n a  o b ra ­
d y  w lu ty m  roku p rzyszłego . H en d erson  o ś ­
w ia d czy ł, że objęciu przez niego przewod­
nictwa nic nie stoi no przeszkodzie, ponieważ 
Bada Ligi wybrała go przewodniczącym o g ó l­
nej konferencji ro zb ro jen io w ej osobiście, a nie  
fako angielskiego ministra spraw zagranicz­
nych. ------

G IEŁ D A  KR AK O W SK A  
K raków , 16 10 1931 Akcje w  zaniedbaniu. Do­

lar bez zmiany.
Papiery procentowe- 4 -proc Prem jow a Pożycz­

ka inw estycyjna 75
Zebranie g iełdow e cechow aJo tendencją chw iej­

ną Zapotrzebow anie ograniczono do minimum  
W ięksgość efektów  w zastoju Akcje Banku P o l­
sk iego w zaofiarow aniu po kursie 110. bez w ięs-  
szej chęci kupna Robiono jedynie z papierów  
procentowych 4-proc Prem Pożyczką inw estycyj 
ną po kursie ustalonym  przy nieco w iększych obra 
fach i sLlhicjszein Zainteresowaniu Ruch ospały  

Ną pogiełdziti zupełny zastój 
W aluty i dew izy oficjalnie- bez obrotów  
Na rynku walutow ym  w obrotach prywatnych i 

m iędzybankowych sytuacja bez szczególniejszych  
zn ian. Tendencja utrzymana Podaż dostateczna. 
W K rakow ie dolar gotów kow y 8 88—890. czek: 
bankowo 8.91—8.93 Kursa orjentacyjne: Szyling  
aństrjąckl 122—124. Flint sz i-r lln g  34 50— 35 25, 
Murka niemiecku 203—207.

K rakow ska giełda zbożow a z dnia 16 10. 1931 
Pszenica dwors. stand czerwona 23 75—24, żyto 
dwora stand. 22.75—23. Tendencja spokojna, do- 
wojgr, w a tą

Dr. men. Hipolit Fromowicz Laval wyjechał do Waszyngtonu
osied lił s ię  i ordynuje 1799x “  *

RABKA, Rynek Analizy lekarskie
Paryż 16. 10. (B) P rcm je r francusk i L aval 

w  tow arzystw ie delegacji francusk ie j i córki 
Josetty  odjechał z P a ry ża  do W aszyngtonu  
dziś rano  o g. 8‘10. Larvalowi tow arzyszył do 
H aw ru  am basador am erykańsk i Edge oraz pod 
sekretarze s tan u  C athala  i Foulon. Po p rzy ­
byciu  do H aw ru  L aval podejm ow any by ł śn ia  
daniem  w ra tuszu , w ydanem  na  jego cześć 
przez zarząd m iasta  O godz. 12‘30 L avał w raz  
z delegacją w siad ł n a  pokład parow ca fra n c u ­
skiego „Ile  de F rance", k tó ry  w pół godziny 
później odjechał do Nowego Jo rku . W  skład 
delegacji francusk ie j m. in. wchodzą: prezes
sądu  handlow ego Buisson. ekonom ista narodo 
w y Rist, rzeczoznawca finansow y, k tó ry  b ra ł 
udział w  rokow aniach  fran cu sk o -am ery k ań - 
sk ich  w sp ra  "ie uk ładu  dłużnego P arm en tie r, 
do radca p raw n y  m in is te rs tw a  sp raw  zagranicz 
nych  B asdevant, oraz attache  rad y  obrony k ra . 
jow ej. . ------

Nowy Jo rk  16. 10. PA T. W  d n iu  wczoraj-'
szym  i dzisiejszym  na giełdzie tu tejszej pano-! 
w ał nastró j w yczekujący, spow odow any ocze­
k iw an iem  p rzy jazdu  p rem je ra  francuskiego ] 
w ypadkam i m andżursk iem i.

Newy rekord amerykański
Upadłość Z& banhćw w jednym dnlii!

(Telegram w łasnj „Nowego Dziennika")
Nowy Jo rk  !G. 10. (R ) W  ciągu wczorajsze-, 

go czwartku, zawiesiło w ypłaty  w  S tanach  Z jt 
dnoczonyeh ogółem 26 banków, co jest rekor- 
dem dotąd w  Stanach Zjednoczonych niespotj, 
kanym. N ajw iększy rekord pobił s ta n  Karo-; 
lina  Południow a, gdzie zw inięto  12 banków , 
drugi m iasto Y oungstow n w  stan je  Ohio, gdzie 
w jednym  dn iu  zam knięto  w szystkie trzy  bab 
ki lokalne z ogólnym  kap ita łem  i rezerwami 
w  wysokości 40 m iljonów  dolarów.

Rząd Efininp myM21 glosy większości
Upadły wnioski o rozwiązanie Reichstagu i zniesienie „Not-

verordnungen“
za odrzuceniem wniosków  uddano 294 glosy, 
przeciw 270 i 3 kartki czyste. Rząd Brueninga 
w yszedł zatem obronną ręką większością 24,' 
głosów. U padły też w szelkie inne w nioski o« 
pozycji, m . in. wniosek narodow ych socjalis-j

Berlin 16. 10. (Sch) W ielka debata  w Reichs 
tagu nad ośw iadczeniem  rządow em  zakończo­
na zosLała dziś wieczorem  glosow aniem . Po 
w ypow iedzeniu sic p a r tjf  gospodarczej za rz ą ­
dem  zm ieniła  się sy tuac ja  do tego stopnia, że
zw ycięstw o rządu Brueninga było do przew i- j tów, narodow ej partji niem ieckiej i partji ko-; 
dzenia tembardziej, że na drug iem  posiedzeniu j munistycznej o rozwiązanie Reichstagu upadł, 
frakeyjnem partja gospodarcza nulużylu na ' 32ft głosami przeciw 252. W niosek „opozycji) 
sw ych członków obowiązek glosowania za rzą narodow ej" w  spraw ie zniesienia wszystkich' 
dem. W  glosow aniu nad w szyslkiem i w nios- ) dekretów  sanacyjnych  u pad ł 336 głosam i prze 
kam i o w yrażenie rządow i votum  nieufności, i ciw 233.

K oncesje dla przedsiębiorstw  
autobusowych

(T e le fo n em  od n a sz e s e  k-w -ći-iondenta) 
W a rsza w a  16. 10. San. W d niu  15 b m . R ada  

m in is tr ó w  p rzy ję ła  p r o je k tfiu sta ig y  o za ro b k o ­
w y m  p rzew o z ie  osób  i to w a ró w  p o jazd am i m e  
c lin n iczn em i. k ló ra  w  dm arth. n a jb liż szy ch  z o ­
sta n ie  p rzed łożon a  c ia ło m  u s ta w o d a w c z y m . 
W ed łu g  tego  ro jek tu  k o n cesje  na p rzew ó z  o - 
sób  i to w a ró w  będą u d z ie la n e  przez w o jew ó d z  
k ie  w ła d ze  a d m in is tra cy jn e  ty m  p rzed sięb io r­
s tw o m , k tóre u tr z y m y w a ć  b ęd ą  sta łą  k o m u n i­
kacjo  a u to b u so w ą  poza ob szarem  jed n ej g m i­
ny. W a ru n k i u d zie la n ia  k o n cesji będą ok reślo  
nę sp ec ja łn em  rozp orząd zen iem . P rojek t u s lą -  
w y  p o s la u a w ią , że w ła śc ic ie le  d o ty ch cza s  fu n ­
k c jo n u ją cy ch  przed sięb iorstw , m o g ą  d a lej u -  
tr z y m y w a ć  k o m u n ik a cję  n a  o b ecn y ch  w a r u n ­
k ach  aż do z u ży c ia  p o ja zd ó w  m ech a n iczn y ch , 
n ie  d łu żej jed n ak  n iż  2 la ta  od czasu  o g ło sze ­
n ia  u s ta w y . —

JA K/l PED7IS POGODA?
W n rgzaw a 16. 1 O.Sin. P ra w d o p o d o b n y  p rze ­

b ieg  pogod y  na sobotę 17 bm .: W y ż y n a  m a ło ­
p o lsk a , Ś lą sk , P o d h a le , T a tr y  i M ałopolska  
w sch o d n ia : R ąuo m gła lu b  op ary , p o te ip  p o ­
goda s łon eczn a , leęz  ch ło d n o . N ocą  p rzy m ro z ­
k i słab e w ia fr v  m ie jsc o w e  lu b  c isza .
i .im. iji j  i i .l t -IDul .1 . l  -------

GIEŁDA W A R S Z A W S K A  
W arszaw a. 16. 10 PAT. Akcjo: Bank P olsk i

110. Starachow ice 6 Pożyczki: 3-proe. budowlana 
31, 32. 31 75, 4-proc inw estycyjna 70 50, 77. 4-proc. 
inw esi. seryjna 82 50. 82, 6 -proc. dolarow a 56. 7- 
pioc  stabilizacyjna 54.50, 55. 65 75 L isly  zast R. 
G K. 7-proc 83.25. 8-proc 94 

W alulv: D olar 8 88 i pot, 8.00 i pół, 8 86 i pól 
D ew izy:’ Belgja 125.50. 125.81. 125 19, Gdańsk 174,40 
174.83. 17397. Londyn 31.60 3169 3451, N ow y Jork 
8 9 18 8.938. 8 898. lelegr. 8 923. 8.943. 3 903 Parvż 
35.14, 35.23. 35.05. Praga 26 42. 26 48. 2636 Szw aj­
car ja 176.15, 175 58. 174.72, W iochy 48 30, 40 42,. 
4 6 1S, Berlin nieoficjalny 2Ó7.

GIEŁDA POZNAŃSKA 
• Poznańska giełda  zbożow a z dnia Ki 10. 1911. 
Zyto cena transakcyjna 195 ton 22 i pół. pszenica 
cena orj'entacyjna 20 i trzy czw . do 21 i jedna 
c z w , jęczmień przem iałow y A. 20 i pół do 21 i 
pół, B. 22—23, mąka żytnia 33 i Jedati czw. do

Projekt zniesienia wiz wjazdo­
wych do Polski

W arszaw a 16. 10. Sin. W  łonie w ładz rządo 
w ych rozpatr; w am i byta o sta tn io  kw est jii znie 
sienią wiz paszportow ych n a . p rzy jazd  do P o l­
ski. Ze  względów budżetow ych narazie  sp ra  
wg ta jest n ieak tualna; zostanie ona jednak  zre 
ahzow ana w n iedalekiej przyszłości. W  pierw  
szym rzędzie dotyczyć lo będzie obyw ateli wło 
sk ich , poniew aż W iochy zn iosły  w izy w jazdow e

Btrpmsnn tste mia? nfn wspólnego
z Mafusci)hq

W iedeń IG. 10. PAT. Po lic ja  niem iecka w y­
śledziła lajem niczego R ergm anna, którym  za­
siania! się w sw oich zeznaniach M atuschka. 
Dochodzenia w ykazały, że istotnie w  sierpniu 
rb. w  miejscowości Caput pod Poczdamem ba­
wił fizyk wiedeński dr. Gustaw Bergmanu- 
B ergm ann przebywał tu celem przeprowadzę- 
nła studjów nad teorją Einsteina, jednak nie0 
m<a! nic wspólnego z Matuschką. Dr. Berg- 
tnarnn przesłuchany  zoslał przez policję, a n a ­
stępnie w ypuszczony na wolność. „Neues W ie 
ner Jo u rn a l"  donosi, że M aluschka nie bra ł 
udziału  w zam achu kolejow ym  pod A nspach 
w Dolnej Ą ustrji. Jeśli Matuschka przyznał 
się do lego czynu, lo tylko dlatego, aby u n i­
knąć go w ydania  w ręce w ładz w ęgierskich. 

BwiHircinwiwiMwii-pjWwiiiiMi— 1 i«iiiiwii»»«<rww»mn»wiww>pq
34 i jedna c zw , pszenna 32—31 U sposobienie spo  
kojne.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 16. 10 PAT Paryż 20.09 Londyn 19.75, 

N ew y  Jork 510, Belgja 71.60, W łochy 26.40, Be*- 
1 in 116 25, W iedeń 71. Praga 1510, W arszaw a  
5710, Budapeszt 90.02 i pół, Bukareszt 3.05 
mmmmssmmamsmiii m m tijaaBfsmmatmmmtmaummmmatBai

— Z  S.~M. R. "m asA D A " . D ziś w  .sobotę godz. 
3 30 zebranie z referatem

— „MENORAH" D ziś w sobotę godz 330 pop- 
W alne zebranie członków

— MŁODE W1.Z.O, Dziś, w sob-otę, u godz, 4-teJ 
Pop. pogadanka z p. Kalinową.

_  KOMITET LOKALNY SJONSKIEJ PARTJI 
PRACY „MITACHDUT". Dzjś, w  sobotę, o godz. 3 
pop. w  sali „Merkaz" posiedzenie Komitetu lokal­
nego.

— „BNEJ SJON“, Dziś, w  sobptę, godz, 3 pop. po- 
siemecie WytMato, Str«dom 16,
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Burzliwa debata o szkolnictwie w Sejmie
Poseł Sommerstein p od le si upośledzenie żydowskich

sil nauczycielskich
'(Telefonem od naszego korespondenta)

W aiszaw a. 16. 10. (Si.n) W  dalszym  ciągu piątko
,^e,go posiedzenia Sejmmi przystąpiono do ustaw y o 
'kwalifikacjach nauczycieli. Referuje poseł Pochmar 
jjki (BB), który stwierdza, że ustawa ta przesuwa 
l*Wmdn egzaminów do końca roku szkolnego 1932/33. 
Po nim zabiera glos poseł Kornecki (KI. Nar.), któ- 
F? wskazuje, że  ze  w zględów  politycznych został 
5*teunięjty cały szereg nauczycieli.

P eset Piotrowski (PPS) oświadcza, że w powia­
tach gorlickim i grybowskitn zaszły wypadki re- 
ftresyj w  stosunku do nauczycieli, którzy nie- po- 
!®zLi pod komendę Strzelca. Jeden z nauczycieli — 
fcre-szitą legionista — został przeniesiony z tego po­
rodu, że nie dał sal szkolnych na w iece sanacji. 
Nauczyciel jest dziś znienawidzony przez całe spo- 
feczeńsfwo, dziś nauczyciele i szkoła są pod ko­
mendą starosty, posterunkowego, hieny wyborcze', 
dyrektor szk oły  zostaje uzależniony od woźnego, 
który jest szpiclem def-enzywy. Sprawą ta jest do 
Sprawdzenia. W ypadek ten zaszedł w Krakowie. 
,Gdy dyrektor zrobił woźnemu uw agę, że niedbale- 
Dełni obowiązki w oźny mu przerwał: Czy pan dyre 
ktor już skończy? Teraz pokażę panu kim jestem, 
może pan iść do kuratorium. I pokazał mu swój zna 
fczek szpicla.

Na sali wrzawa, poseł Rybarski odzywa się: 
Gdy aresztują akademików, to proponują im, aby 
[Wstąpili do defenzyw y.

Poseł P io fo w sk i: Tu przychodzą do tych ław  
kierownicy zawodowyh organizacyj nauczyciel­
skich, bo sprzedali się sanacji za kradzione mandaty. 
Nabrali wody do ust i nie mają odwagi protesto­
wać.

P oseł Smulikowski przerywa, na co p. Piotrowski: 
Nie półgębkiem panie pbśle, aie otwarcie z teij try­
buny. Najmniej 40.000 nauczycieli winno zaprote­
stować przeciwko temu, co  się to-dzieje. Ze w zglę­
du na to, że przedłożona nowela jest nie życiow a, że 
żąda ona now ych pełnomocnictw dla rządu, w glo­
sowaniu udziału nie wezmę.

W SPR A W IE  U BEZPIEC ZEN IA  BAGAŻU EMI­
GRANTÓW.

'Wobec tego, że towarzystwa okrętowe, mylnie 
interpretując odnośne rozporządzenie minister­
stwa pracy i  opieki społecznej, ubezpieczały ba-

Poseit Sommerstein (Koło Żyd.) zwraca uwagę, że 
istnieją setki kwalifikowanych sił nauczycielskich, 
które mogą się w ykazać nkończoneml studiami, do­
ktoratami! td, a nie przyjmuje się ich, bo to są  Ży­
dzi. W r. 1930-31 było w szkołach średnich 369 sta 
nowisk wolnych, 114 nauczycielek i nauczycieli Ży­
dów wniosło podania, a tylko jedna osoba otrzymała 
posadę w gimnazjum paristwowem w Wileńskieni. 
Pozostali petenci otrzymali odpowiedź odmowną 
bez m otywów , luh z powołaniem się na brak posad. 
Na jednem * podań była uwaga ołówkiem „rnojż" 
W idocznie referent zanotow ał sobie, że  osoby w y­
znania m ojżeszowego nie mogą nauczać polonistyki 
i historji. Według ostatniej statystyki na 4669 nauczy 
cieli w  państwowych szkołach średnich było Żydosv 
122, z tego w M ałopolsce 110. Domagamy się, rów ­
nego traktowania Żydów w tym  dziale p^acy.

Wiceminister Pieracki oświadcza: Na poruszone tu 
-ta! sprawy nie będę poszczególnym panom posłom  
odpowiadał,

Głos: Bo pan nie ma nic do powiedzenia 
P. Pieracki: Natomiast stwierdzam, że gdyby na 

terenie szkoły z woźnym  i gdyby to doszło do wia 
domośei ministerstwa, to w ciągu 24 godzin taki wo 
źny byłby usunięty. (W ielka wrzawa na prawicy, 
głosy: W  każdej szkole1 ma pan takie wypadki).

P. Kornecki: W  ministerstwie są szpicle.
P. Rybarski: Nieitylko są woźni, ale i akademikom 

proponują tysiąc złotych za szpiciowanie.
W iększością głosów  ustawa została przyjęta, po- 

czem przystąpiono do ustaw y o pożyczce telefoni­
cznej. Dłuższe przemówienie w ygłosił min. Boer- 
ner. powtarzając naogół argumenty, w ygłoszone 
na komisji.'*.

Po mowach przedstawicieli opozycji posłów Arci 
szew skiego (Klu.b Nar.), Bienia (PPS) i Rybarskie- 
go (Klub Nar.), oraz odpowiedzi referenta pus. 
Glińskiego (BB) ustawa została przyjęta głosami 
klubu BB. Posiedzenie przeciągnięło się do późnego 
wieczora.

gaże em igrantów  tylko do sumy 500 z ł , U rząd E- 
raigracyjmy w yjaśn ia , że w  razie zaginięcia baga­
żu tow arzystw o ok rętow e obow iązane jest w y­
płacić em igrantow i także różnicę między sumą u- 
bezpieczcnia a w artością  rzeczyw istą  bagażu.

Z  sejmowej komisji rolnej
W arszawa 16, 10. PAT. N a dzisiejszem  po­

siedzeniu  kom isji ro lnej p . m in is te r Jantar Poł 
czyński w ygłosił dłuższe przem ów ienie, om a­
w iając sy tuację  w rolnictw ie, D yskusja nad  
eksgose p. m in is tra  odłożona została do n a ­
stępnego posiedzenia. P onadto  kom isja  doko­
na ła  p rzydzia łu  re fe ra tu  p ro jek tu  tej u staw y  
o u regulow aniu  sp raw y  uciążliw ych zobow ią­
zań, obciążających gospodarstw a rolne, k tó ry  
to  referat o trzym ał poseł Lechnicki.

ReHonsfruHcfa rządu austriackiego
W iedeń  16. 10 PA T. D zienniki w iedeńskie 

donoszą, że tekę m in istra  skarbu  m a  objąć po­
seł chrześcijańsko-spoleczny dr. W eidenhofer. 
W eidenhofer jest — jak  zaznaczają dzienniki 
dośw iadczonym  p arlam en tarzystą  i p rzedstaw i 
cielem  przem ysłu  sty ry jsk iego  w R adzie N a­
rodow ej. „Die S tunde“ przypuszcza, że n a s tą ­
p ią  także i dalsze zm iany w składzie gabinetu  
d ra  B urescha. D ziennik w skazuje m. in. na  
rozdźw ięk, k tó ry  panow ać m a m iędzy m in i­
strem  spraw  zagran icznych  i w icekanclerzem  
Scboberem  a pew ną częścią stronn ic tw a chrze 
ieijańsko-spolecznego.

W iedeń  16. 10. (W ) Dziś prezydent M iklas 
m ianow ał posła dra W eidenhofera m in istrem  
skarbu .

W Austrji drożeją k oleje i tytoń
W iedeń  IG. 10. PAT. K om isja g łów na au ­

striack ie j R ady N arodow ej uchw aliła  n a  dz i­
siejszem  posiedzeniu podw yżkę ta ry f  ko lejo­
w ych i podw yżkę cen fab rykatów  ty tonio­
w ych. P odw yżka ta ry f  kolejow ych obow iązy­
wać będzie z dniem  2C października.

Zamach komunistyczny na redakcją 
pisma socjalistycznego w Kassel

O  elegram  własny „Nowego Dziennika**)

Berlin. 16. 10. (Sch) Nad ranem, o godz. 3 dokona 
no zamacha bombowego na budynek dziennika so- 
c'alistycznego „Voiksblaft“ w Kassel. Nieznany 
sprawca podłożył pod drzwiami, prowadzącemi do 
administracji bombę, która wybuchając w yrwała  
drzwi wraz z mucem i oknem w ystawowom , ora® 
wyrządziła w ielkie zniszczenie wewnątrz budynku. 
Z osób na szczęście nic byłe nikogo w  budynku i 
dlatego obeszło się bez ofiar w  ludziach. Zaznaczyć 
należy, że dziś rano redakcja otrzymała spóźniony 
list. w  którym anonimowy autor zapowiada zamach, 
o ile dziennik nie zaprzestanie kampanii przeciw  
partii komunistyczne,.

Tylko rządowa lista kandydatów  
w Jugosław ji

W iedeń 16. 10. PA T. Dzienniki wiedeńskie 
donoszą z B iałogrodu: Z dniem  dzisiejszym  u 
p ły n ą ł te rm in  ustaw ow y do zgłaszania lis t w y  
borczycb w zw iązku z w yboram i do parlam en  
tu, rozpisanym i na dzień 8 listopada. Zgłoszo­
ną została lylko jedna lista z prezydentem ml 
nistrów gen. żiykowiczem , jako kandydatem  
czołowym .

Fałszowali znaczki pocztowe
Lódź. 16. 10. PAT. W dniu wczorajszym przed są 

dem okręgowym w  Łodzi rozpoczął się proces prze 
ci w 11 osobom, -oskarżonym o masowe fałszerstwo  
znaczków pocztowych.

— — ■— — i— — — —

Z O STA TN IEJ CHW IL?

D elegat Stanów Zjednoczonych  
na ^os edzen’!! Rady Ligi Nar.

f l^ le g ra n  własny „Nowego Dziennika")

Genewa 16 10. (K) Dziś popołudniu  odbyło 
się posiedzenie R ady Ligi N arodów  z udziałem  
przedstaw iciela  rządu  S tanów  Zjednoczonych 
konsula G ilberta. W szyscy członkowei R ady 
Ligi, z w y ją tk iem  (obecnego na posiedzeniu) 
delegata Jap o n ji w ygłosili pod adresem  przed 
slaw iciela S tanów  Zjednoczonych p rzem ów ie­
n ia pow italne, na które p. G ilbert w  serdecz­
nych  słow ach podziękow ał. N astępnie posie­
dzenie odroczono do sobory.

Heielfslsg odroczony do 23 lutego 1932
Uchwalono stogami lewicy zaprzestanie budowy panter. B.2

Berlin 16. 10. (Scli) Po ogłoszeniu w yników  
głosowań opozycja praw icow a opuściła  posie­
dzenie p a rlam en tu  Rzeszy. W ów czas kom uniś 
M postaw ili wniosek w zyw ający  rząd  do za­
przestania budowy pancernika ,,B“ i obrócenia 
Odnośnych kredytów na akcję dożywiania dzie

ci. W niosek len przeszedł 211 głosami lew icy  
przeciw 18J głosom. Następnie Relchstag zała- 
tw ał kilkadziesiąt przedłożonych przez rząd u 
staw, poczcm został odroczony do dnia 23 lu ­
tego 1932.

Tło przesilenia w Hiszpanii
tUytizlenie Jezuifou?

Jak już donieśliśmy, rząd Zamory, tj. pierw szy  
Sabimet rzeczy,pospolitej hiszpańskiej, podał się do 

dym isji, a miejsce jego za.ią! Az.ana, dotychczasowy  
minister wojny, przywódca partji umji republikań­

skie}. Niezwykle interesujące są perypetie tego prze 
silenia.

' Kortezy, które obraduje obecnie nad konstytucją, 
(Brzes,zły do dyskusji nad artykułem 3 projektu, któ 
Ty postanawia, że w Hiszpanii niema panującej re- 
Jigji państwowej. Artykuł ten przyjęty został 267 
Stosami przeciwko 41. Potem  przeszły Kortezy do 
dyskusji — bardzo namiętnej — nad artykułem 24. 
■komisja konstytucyjna przedłożyła now y tekst tego 
aT'tykuiłiu, regulującego stanowisko zakonów i kla­
sztorów  w  Hiszpanjj. Komisja konstytucyjna przędło 
■żyła now y tekst tego artykułu, regulującego stano­
w isko zakonów i klasztorów w Hiszpanii. Komisja 
konstytucyjna proponowała udzielenie rządowi dro- 
.Są specjalnej ustawy prawa rozwiązania zakonów i 
klasztorów, jeśli ich działalność szkodliwą się oka­
że dla państwa. Frakcja socajlistyczna postanowiła 
Wprawdzie głosow ać za tym nowym tekstem arty­
kułu. ale postanowiła równocześnie w ystąpić z roz- 
ńiaitemi poprawkami. M. im. zażądała frakcja socja 
,iistyczna wydalenia Jezuitów, odebrania klaszto­
rom prawa nauczania i konfiskaty mienia tych kla­

sztorów, które zostaną zamknięte. Po dłuższej dys­
kusji* uchwalono artykuł 24 wraz z poprawkami 
frakcji socjalistycznej 178 glosami pzeciwk.o 59. U- 
chwalono więc wydalić Jezuitów z granic państwa 
i odebrać klasztorom prawo nauczania.

Przeciw ko temu artykułowi wypowiedzieli się 
przedewszystkiem agrar.insze, katolicy, kilku nieza­
leżnych i premjer Alcaia Kamora oraz minister 
spraw wewnętrznych Maura. Jak wiadomo, Zamora 
już przed tygodniem podał się do dymisji, ale pod 
naciskiem sw ych kolegów z gabinetu coinął swą dy 
misję. Teraz tego uczynić nie mógł. ponieważ jako 
w ierzący katolik jest przeciwny tak radykał nemu 
rozwiązaniu.

Zamora piastował, iak wiadomo, nietyiko tekę 
premiera, ale był też i prowizoryczną głową pań­
stwa. Kortezy uchwaliły swemu prezydentowi Be- 
steiro udzielić prowizorycznie pełnomocnictw gło­
w y państwa Besteiro powierzył misję utworzenia 
nowego gabinetu od tych czasowemu ministrowi woj 
ny w  gahinecie Zamory, A za nie, który w ciągu kil­
ku godzin utw orzył now y gabinet. Na miejsce do­
tychczasowego ministra spraw wewnętrznych  
Maury w szedł minister, marynarki Oulroga, a zre­
sztą gabinet pozostał tan sam.
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W O L N c FG oA D y

KASJERKI ze znaicm o-
ścia biiicljaltbrji i ładne n 
pismem poszukuję. Zgło­
szenia w  niedzielę, mię­
dzy sodz. 10—11, Kra- 
kow, Dietlc»'Aska 71, m. 5 

1209

POF.7S ;5; ua przed- 
Fołiidn ,.-oby porząd­
nej do przyrządzania 0-  
hiadów rytualnych. Zglo 
szenia: Starowiślna 54,
ni. S. 6332

ZAKŁAD dentystyczny
Fryderyk Liiwy, Kra­
ków, Dietlowska 46, po­
szukuje praktykanta.

Ó41g

POSAD POSZUKUJĄ

KONCYPIENT >z egzami 
nem adwokackim poszu­
kuje posady od 1 listo— 
pana b r. Przy tnie za­
stępstw o lub przystąpi 
do spółki. Zgłoszenia pod 
„Zaoiinj -  do Biura ogfa- 
szed Stattera, Kraków 
Ry.nek gi. S. 1210

KONCYPIENT adwoka­
cki, z pięcioletnią prak­
tyką, przyjmie posadę 
Zgołszeiiia pod „Samo­
dzielny" do Adm „Now. 
Dziennika". ' 577g

SIEROTA poszukuje po­
sady do starszej osbby 
Najchętniej m  prawłncŁ 
Zgłoszenia pod „Sierota" 
do Adm. „N Dziennika" 
_____________________636g

STANICZKI, biustonosze 
i kombinacje szyje Feid- 
blumowa, ul, Sebastia­
na 32. II. piętro. 642g

MAGISTER farmacji po­
szukuje p -ak fyk l Zgło­
s i  er da pod „Praktyka" 
do Adn- ,Ji. Dziennika" 

81 ox

FABRYKA KARTON6W  
TACEK 1 BOMBONIE­
REK. L. FALLEK, KRA- 
KÓW, SZEROKA 39. *-
W yrabia kartony d’a 
w szystkich gałęzi prze­
mysłu i handlu. Specjal­
ność: WyTob pochew ci’ 
do baterj. oraz pudelek 
na muchołapki. — Ce.r:y 
najniższe. Telefon 106.9'-;

119<K

N fE  WYRZUCAĆ 
(zmatek, z których 
wyrabiamy tajne — 
chodniki, dyw any — 
Langsam, ul. Bożego  
Ciała 29. 1204

„KULTURA", ul. Toma­
sza  25, róg Szpitalnej, — 
W ypożyczalnia książek, 
poleca ostatnie nowości 
polskie, niemieckie, fra.11- 
ouslk.e, angielskie. Boga­
ty dział dla młodzieży 
sakuŁnej. Uczniowie, u- 
Tzędnicy bez kaucji.

il lfc n

PRZECHOWANIE mebli 
towarów; w  suchy cli 

składach oraz PRZEPRO 
W A U /M  najtaniej usku­
tecznia Biuro spedycyjne 
„HERMES", Kraków — 
Stolarska 13. lu42x

SPRZED A ?

MEBLE KUCHENNE 
przedpokojowe, w  wyko- 
aan'u pierwszorzędnem  
poleca specjalny skład, 
ul. Sebastianą 7. 59bx

KILIMY artystyczn i — 
D yw any orientame: Gru 
neroWŁ Kraków. Tarlo- 
wska 6 boczna Zwierzy 
nieckiei. 12%x

FABRYCZNY 
MAGAZYN WÓZKÓW 

dziecięcych, Kraków, 
SZPITALNA 11. 49óx

MEBLE pokojowe, w y­
kwintne, w  wielkim w y­
burzę poleca A.' Petzen- 
baum, Kraków, ul Sta­
rowiślna 12. Ceny zna­
cznie zniżone. 1197x

U M fane  suiBfry
największy wybó, naj­
lepsze gatunkinajnow- 
aze modele najtańsze 
ceny — poleca część. 1 

linrt. Firma „Trykot" 
Kraków, Krakowska 7

WSZYSTKIE Panie zao­
patrują się w szykow ne  
i modne kapelusze u — 
Adeli Hollander, Grodz­
ka 45, po cenach już od 
Zł. 8 w zw yż. Obsługa 
cierpliwa I solidna. 957x

MEBLE KUCHENNE -  
PRZEDPOKOJOWE -  
07IECIECE -  NAJTA 
NIEJ _  NAJSOLfDNIE
wykonane, Wielki w y  
bór: „SPECJALNOŚĆ"
Kraków ul. SŁAWKOM 
SKA 12 w oedworen.

NAJWIĘKSZY wybór 
no%ośc! znajdziesz, tyl— 
kr, w Bibliotece Litera­
ck iej Sirsdom 19. 645i

F a b r y k a  w d z k (  iv
hurtownio I czq<ciowo

Kraków, Fefcastjana L. 20

MASZYNA UNDER- 
WOOD, z długim wał­
kiem, okazyjnie do sprze 
dania, Miodowa 5, drzwi 
nr. 4. 554bp

ZDRADZĘ CI
T A J E M I I C U
żezaZ ł.7 -9 0 in o żesz j 
n a b y ć  p ra k ty c z n ą  
k o szu lę  nocną w ró  i 
żn y ch  k o lo rach  ty l ­
ko w  n a j t a ń s z e j |  
:::: w y tw órn i :

B i a T 3 w i ś i l n a  1

REhbAKOWA SPRZEDAŻ UETAblCZNA

PIECE SZAMOTOWE
w  wielkim w yborze po 
cenach fabrycznych pr- 
leca firma Birman Kolm 
i Sika, Kraków, ul. Szew ­
ska 9. 1207

FIRANKI, kapy, od naj 
tańszych dc najwj kw.ii- 
tnlejszych — 01 a z wiełk. 
wybór firanek Bruges 
poleca W yw órn ia  Kra­
ków—P.-dgćrzę. Rękaw  
ka 3, — tuż obok Rynku 
Poogórslcego, 445x

P rzy  n asz y m  z n an y m  siiładzie  h a r to w n y m  
p łóc ien  zag ran iczn y ch  i k ra jo w y ch , b ie lizny  
sto łow ej i w sze lk ieg o  ro d za ju  m a te ria łó w  
o tw o rzy liśm y  d c s s ;  IlCi?*2tą s p r z e d a j e  
po inr^iualiijcl: remseL ffabrycz.

K o rz y s ta jc ie  z jedyne j 
w K rak o w ie  o k a z j i  
S .  S k l i i E R S T E i N
K rak ó w , D IE T L a  38 
dawniej Rynek 51.33 - Szev/ska

DYWANY ręczne, kili­
my: „Dywan", Kraków 
Podgórze, ul. Kingi 9. — 
Telefon 116-09. 121m

'V.j /

T R O C H Ę  H U M O R U

MIŁY KONDUKTOR

Konduktor: Nie mogę pana wpuścić do S f i  prze­
działu dla niepalących.

Pasażer: Przecież ja nie pale.
Konduktor: Pan nic, ale ja.

FIRANKI, KAPY po ce­
nach przystępnych, wici 
ki wybór W enisse, pole­
ca: Strzegowski, IOa-
ków, Stradom 25. 1033x

Od najg o rszy ch  p lag  ludzkości 
ch ron i jedyn ie  ICO proo- pew na

F R E 3 5 R W ' 1 T \ W A

G U M ... 9  ** * • ••

LUSTRA. — oprawę 
obrazów, odnawianie 
starych luster: pole­
ca najtaniej: Korn- 
nausci, ul. Starowi­
ślna 21. 692x

OKULARY najtaniej w  
wytwórni Grossler, op­
tyk, Kraków, ul. Gro­
dzka 41. 12p

KOŁDRY! poleca najta­
niej pracownia M. Schnr 
fa, Kraków, Rycnk gt. U 
tudzież przyjmuje się 
w szelkie zamówienia, w  
zakres ten wchodzące.

955x

*
LOTTI KORALL

■obecnie 
KOHN i HENENBERG 
Kraków, Grodzka 9

poleca na 
SZKOLNY 1 ZIMOWY
sezon w szelką gar­
derobę dziecięcą, b-ie 
liznę damską i dzie­

cięcą — wyroby 
sweat.rowe. 701'-

MASZYNY do szycia, 
kilka sztuk, w bardzo 
dobrym stanie, od 95 zło 
tych sprzeda okazyjnie 
Fabryczny Skkd, Kra­
ków. ul. ZWIERZYNIE­
CKA 6. 1161x

1—2 POKOI umebjoiy a- 
jiycji, frontowych, z peł­
nym komfortem, — koło 
Ryniku podgórskiego do 
w yn ałę eta. — Zgłoszenia 
między godz. 2—4 popoł 
til. Kulwaryjska 1, dozor 
ca wskaże. 12Q6x

DO wspólnego pookjiu z 
moja cónką poszukuj pa 
nieuki w wieku sakuinyra 
lub z I-szego Tokiui. — 
Utrzymanie piewszorzę- 
dne, fortepian, łazienka: 
uil Grodzka 51, m. 3.

637g

POKÓJ frontowy umeb­
lowany, osobne wejście, 
do wynajęcia: ul. Kro­
woderska 51. m. 5. 1216x

PIĘKNY POKÓJ przy 
ul. Grodzkiej,: na parte­
rze, natychmiast do w y ­
najęcia. Zgłoszenia: ul. 
Grodzka 32, m, 2, I. pię­
tro. 994x

PIĘKNY, osobny pokój 
dla akademiczk! lub urzę 
dniczki za 35 Zf. miesię­
cznie do wynajęcia. Zgło 
szenia pod ..Dzielnica 
VI." do Adm „N. Dzien­
nika". 586bp

MIESZKANIE wspólne, 
frontowe, słoneczne, ła­
dnie um eblowane,— dla 
biurowej panny z lep­
szego domu do w yna;ę- 
tia. Zgłoszenia: ui. Mio­
dowa 20, II. piętro, m. 9,

FOKÓJ dla 1—2 panów 
z utrzymaniem łub bez 
do wynajęcia. Pełny kom 
fort z użyciem  telefonu. 
ZgŁszonia: ul. Salinar­
na 25, I. p.ętro, m. 2.

530bp

POSZUKUJĘ lokalu na 
sktep w  dzielnicy ul. Gtr 
trudy, Sebastiana, Stare 
wiśluej, Zielonej. Adre­
sow ać pod ,.M. K.“ do 
Adm. „N. Dziennika".

n a u k a
i  w y c h o w a n i e

CHCESZ otrzymać po­
sadę? Musisz ukończyć 
kursy korespondencyjne 
im. Sckuiłowćcza. War­
szaw a, Źćrawia 42. W y­
uczają listownie: buchal­
terii, rachunkowości, ko 
respondencji, stenografii, 
handlu, prawa, kaligra­
fii, -daktylografii, tow a­
roznawstwa, języków , pi 
sownl — gramatyki poi-’ 
sklej, ekonomii Żądajcie 
prospektów! 1087a

NAUCZYCIELKA gin.na 
zjaina, absolwentka uni­
w ersytetów  zagranicz­
nych, udziela lekcyj nie 
mieckiego, francuskiego,’ 
angielskiego. Konwersa­
cja, gramatyka, iiteratu-. 
ra, korespoudeucn han­
dlowa. R ównież lekcje 
zbiorowe. Zgoszenia — 
Kraków, ul. Zielona 11. 
II. piętro, m. 10. 1051X

YOUNG Polish jady gi- 
ves English lessons. — 
Write sub „Perfect" — 
Adra. Dziennik".

537g

INTELIGENTNA wycho 
w aw czyni- nauiczycielka 
(lz-r.), ene.rgiczna, s k r o 'm  
na, do dwóch cnloipców.' 
12 i 8 lat, na w yjazd do 
Katowic potrzebna. Zna­
jomość języlków polskie­
go i niemieckiego. Zgło­
szenia z odipisem św ia­
dectw", z fotografią, oraj. 
warunki przesiać na a- 
dres: tpatrin, K atow ice1 
plac W olności 4. 6352'

AKADEMIK ze znajomo­
ścią hebrajskiego postu­
kuje guwemerlci w zglę­
dnie lekcji. Zgłoszenia do 
A cm . ,,N. Dziennika" poć; 
.Polecony". 6402:

Reklama 
diwkgjnEą 7i.ar.iJEU

FRENUMERa TA: w Krakowi r, prow oYeslęczn  
w Krakowie z odnosaen. do dotno 
Na płowtacjl z przesyłka pocztowa  
ZsgTanica 7 przesyłka pocztow a

%
m

Z l 6’(jO. kwartai. 
„ 6'2C „
„ C'«J .
-  10*6C

ZL J8‘0C 
.  18-60 
.  19‘8C 
* 30‘0f

..NOWY DZIENNIK* w ychodzi codzfemde także w  ponjedz*ałkJ I dni p ośw a'

OGl OSZEM A: Podstawa obliczeń fest 1 milimetr w Jednym łan'.e. — Strona ^  
tJkśde  I nadesłan«d ma l  łamy po 74 m>Vm. *— Strona za takstem 6 t- 
mow’ po 37 iriBm. — Ns itirr J «e ogfoazcnie drobne Kczyziy zt 10 słóvr.

CENY w złotych: L s tro ia  1*2Ł — Teka* 1‘—. Nadesłane 0*75. — Za tekstero 
0*26. — Drobne od słowa 0‘20. Dla poszukujących pt«cy 0*10. — Gratula- 

cje 12*50. — Za ziąstsu^Żeała mdejśca dolicza się 25%.

W ydaw ca: Za Spółkę W y a  „Nowy D zienn ik -: Z ygm unt ttecń w ald . — Redakto> n a rze ln y : D r  W ilhelm  B erkelł a n n r  x 
Rediiktoi odpow iedzialny: Z ygfryd  Moses. — N ow a D ru k a rn ia  D ziennikow a, K raków , O rzeszkow ej ł ,  god  . u ^ a e m  M aksym iłj, n a  jĘeldarana


